
Pomimo długich wieków kultury; 
rzadkimi nadzw yczajnie są ludzie, kto* 
rzyby mogli utrzym ać się na wyżynach 
bez ciągłej p r a c y  nad sobą. Dusza 
nasza jes t ja k  p tak : dotąd unosi się ku 
słońcu, dopóki ma rozpostarte skrzydła» 
gdy skrzydła zwinie, upada — jak ka= 
mień — w bagnisko

STANISŁAW BRZOZOWSKI
P O L S K I  T Y G O D N I K .  Ï L U S I R O V A K Y

Ryga, 1 marca 1936 r

odziedziézonyv pochodzenie lub urodzenie Dlatego też tą świadomością nakazu
«— dziś to nic wobec świadectwa, k tóre konieczności p raey  musi przesiąknąć każ* 
człowiekowi wvstaw ia jego praca. dy członek rodziny — te j podstawowej ko*

Zrozumieć to praw o współczesnego ży- niórki społeczeństwa musi przesiąknąć 
i do nakazu jego się zastosować — to  całe społeczeństwo i — wreszcie — naród, 

pół zadania, k tóre przed nami stoi. gdziekolwiekby sit zamieszkiwali jego
świadomość bowiem tego, co się czyni, synowie. 

fjest koniecznadla pomyślności każdego na= Anglicy pow iadają, źe gdziekolwiek
szego poczynania. (Dokończenie na str. 2)

fi > Z przekleństwa — staje  się Mogosiał 
i ^cństwem  ludzkości. Z piętna, znaczą* 

i  tego niewolników — znamieniem, cechu* 
|  !jącem wielkość człowieka.

Praca!
Jakże dużo wieków, wysiłków i ofiar 

|  leży na je j  drodze do tego momentu, któ* 
I  rego jesteśmy świadkami, a  w którymi jest 

'ona ewangelją strudzonego człowiecze»* 
stwa!

Bo istotnie! Jakże nie korzyć się i nie 
przywoływać błogosławieństwa >'pracy na 

Andora rodzinny, społeczeństwo, naród, czy 
^państw o , jeśli ten  potężny czynnik życia 
"  fest najlepszą dźwignią podnoszącą ludz® 
j/kość~na wyzszy gZ^Zëbël Rozwoju, pbpy’ 
•,Vb1iającą wciąż i wciąż naprzód świat w je* 
, go ciężkiem stąpaniu ku  lepszej przy* 

Bzłosci ?
Jakże nie uwielbiać tego w ysiłku woli, 

nerwów i mięsni, jeśli tw orzy on z szarej 
jt^eczywistości codziennej — rzeczywistość 
laką, o jak ie j dotąd tylko marzyć ośmielał 
|ię  człowiek, zatopiony w urojeniach gór* 

r  nej fantazji, czy otoczony rojem pustych’ 
słów!

Praca rozumna i prąca celowa zjedno* 
czyła i wyniosła ludzkość ponad świat ra 
«taczający. î *i% ZSS
i  PÿyBa limf>śliwił,a MiTlyfcości opanowa» 

|fiffi*góilnnrzadknwąTiipi przvrodv — całego 
<h*frâta-zia.ur"i.sk. i rflPfYY uas nfnfzaTacych. 
TJna to pchnęła bezładną dotąd bry łę  żes 
faza po torach stalowych szyn, rzuciła w 
^bezgraniczne przestrzenie nieba warczące 
propelary stalowych ptaków, odsłoniła 
przed oczami ludzkiemi tajem nice dna 

* nocy, zw iazala — wreszcie M
ludzkość swemi twardem i nakazami 

p  w arunkując współżycie człowie*
f  ,"Jp& z człowiekiem, a więc konieczność zdo* 

bywania i podziału dóbr doczesnych.
> . ^  okresie, k tóry  przeżywamy, praca
” jest jedyną legitymacją, upraw niającą 

człowieka do jego udziału w  życiu, przy* 
czem udział ten zależy od w kładu pracy 
człowieka w to życie.
. Nic za darmo i nic bezpłatnie! Zanim 

*“• zdobędziesz — powinieneś dać ze sie* 
r 1® to maksimum pracy, na które ciebie 
stać.
«. c zy jesteś rolnikiem czy rzemieślni* 
k»em, urzędnikiem czy dyrektorem  — nie* 
ma dla nikogo w tym względzie w yjątku  

I  ani wybaczenia!
a Ongiś, jeszcze nie bardzo dawno temu, 
s «Wystarczyć mogła sława przodków, ty tu ł

|P  Z sankami 
pod górą

* )  A r ^ ,  1 .0  y * r o j y



Ewangelja pracy
znajdzie się Anglik —*. jest Anglia. I 
słusznie. Pełnią świadomości swych za* 
dań i nadludzką, nieustępliwą pracą zbu> 
dowali ci brytyjczycy — ćmiący, pozornie 
obojętnie, swoją wieczną fajkę — imper* 
jam, wynoszące około 40 mil jonów kilo* 
metrów kwadratowych z około 500 mil jo* 
nami mieszkańców, wśród których obszar 
samej Wielkiej Brytanj i stanowi zaledwo 
230.657 kim. kw. i liczy około 45 mil jonów 
ludności.

Ale tam praca nie była nigdy w pogar* 
dzie, a młody Anglik pionier i zdobyw* 
ca — od samodzielnej pracy dla dobra 
ogólnego rozpoczynał pierwsze kroki ży* 
cia, Zdawał egzamm. .^Zdak ■—̂ ^obęzel 
Nie — gorzej dla**5iîegôr **

Źe Polacy też umieją pracować wy» 
trwale i z dobrym skutkiem tego chyba nie 
potrzebujemy dowodzić. Wystarczy za#* 
rzec do naszych współbraci za Wielką 
Wodą — w Ameryce — gdzie budują oni 
sami, własnemi rękoma, bogate, mocne ży* 
cie, wystarczy spojrzeć na dzieje naszego 
Narodu: możemy być dumni — wszędzie 
gdziekolwiek się znalazł Polak na wszyst* 
kich szlakach świata — pozostawił on po 
sobie ślad niezniszczalnej, ofiarnej, żmud­
nej i szarej albo bohaterskiej i wielkiej 
pracy.

P.olacy w Łotwie nie mogą w tym wy* 
ścigu pracy •— przy budowie swego lep* 
szego jutra pozostać w tyle. Tembar? 
dziej, że mają dobry przykład w rzetelnej 
pracowitości Narodu. Łotewskiego, z któ* 
rym, w Państwie Łotewskiem, zairiiesz* 
k W  v

I w tyle nie pozostaną.
Powinni tylko się skupić w sobie. 

Wzmocnić się w przekonaniu, że nikt im 
w celowej i twórczej pracy przeszkadzać 
nie chce i nie może, że praca nie jest 
ciężkim obowiązkiem, ale radością życia, 
że — wreszcie — ażeby w^SfTÎU fma naj* 
lepsze owoce powinna mieć jasno 
wytknięty cel, być systematyczną, ciągłą 

f i  zorganizowaną.
Cel?
Najbliższy: dobrobyt moralny i mater* 

jalny rodziny.
A wiec nietvlko trepka o czarny chłeb 

do ust trzy razy dziennie, ale — i może 
przedewszystkiem — o ducha i atmosferę 
rodziny, więc o mocne podstawy je j wia*

obyczajów, języka, tradycy j. A lvięc~ 
o należyte wychowanie je j członków na 
prawych odpornych przedstawicieli swego 
społeczeństwa, synów Narodu i obywateli 

t p a ń s tw a. -
" Dalszy cel: społeczeństwo.

Nie żyjemy na wyspie bezludnej.
Otacza nas rzesza ludzka, z którą zwią* 

J«ani jesteśmy widzialnemi i niewidzial* 
nemi więzami na śmierć i życie. Jedni 
jednak są nam bardziej bliscy, inni stoją 
od nas dalej.

Przedewszystkiem bliscy nam są ci, któ* 
rzy —r tak jak my — mówią jednakowym 
z nami językiem i wierzą i czują tak, jak 
my.

Stanowimy z nimi społeczeństwo.
Przez pracę dla siebie i dla nich — do* 

chodzimy do pracy dla społeczeństwa.
Społeczeństwa polskie w różnych czę* 

ścinch świata rozsypane stanowią jeden,

(Dokończenie 2e str. 1)
niepodzielny, wielki Naród Polski. Tak, 
jak Łotysz w dalekiej Mandżurji nie prze. 
staje być Łotyszem, choć go od Narodu 
Łotewskiego dzielą nieogarnione okiem 
ludzkiem przestrzenie, tak i my, gdziekol* 
wiek nas los rzuca, nie przestajemy być 
Polakami.

Praca dla społeczeństwa — po przez to 
społeczeństwo — jest pracą dla Narodu. 
Praca dla społeczeństwa —• jest również 
pracą dla Państwa, w którem zamieszku* 
jemy.

Naród Polski, dzięki swej  ̂ ofiar* 
nej pracowitości, przetrwał wieki naj* 
smutniejszej niewoli i nie przestał istnieć.

My istnieć również nie pHéiÿfStôemyV 
Utrzymamy się na powierzchni życia 
ś^Badomi swoich obowiązków i praw — 
myV— wyznawcy tw ardej i wymownej w 
swej prostocie ewangelji pracy.

^  V

W  stolicy
POSEŁ RZECZYPOSPOLITEJ POL* 

SKIEJ W ŁOTWIE MINISTER F. CHAR- 
WAT złożył wizytę rektorowi Uni wersy* 
tetu Łotewskiego prof. Dr. J. Auszkap‘owi. 
Rektor zaznajomił ministra Charwata z 
gmachem Uniwersytetu i jego urządze­
niami.

ZAKOŃCZENIE BUDOWY BRATNICH 
MOGIŁ w stolicy przewiduje się na po­
czątku listopada b. r.

W 79tą  ROCZNICĘ URODZIN LORDA 
BADEN-POWELLA, założyciela skautin* 
gu, w Operze Narodowej w stolicy, odbyło 
się wyświetlenie filmów ze zlotów harcer* 
skich w Łotwie i na Węgrzech. Obecnie 
pod sztandarem skautowej organizacji 
znajduje się na całym świecie przeszło 
5 miljonów młodzieży.

Lord Baden-Powell znajduje się obec3 
nie — po przejściu choroby — w podróży 
po Afryce.

W STOLICY nastąpił obecnie okres ta ­
n iej rozsprzedaży w sklepach. Termin te j 
rozsprzedaży» przeprowadzanej obecnie 
przez 215 większych sklepów, kończy się 
1 marca b. r.

Z całego kraju
1

DEKLARACJA BYŁYCH STRZELCÓW 
ŁOTEWSKICH, przyjęta 16 ub. m., w y j, 
wa dwa naczelne zadania b. strzelców \v 
dobie obecnej.

Pierwsze dotyczy konieczności zbiera* 
nia materjałów, dotyczących przeszłości 
strzelców, ich waljc i poczynań. Chodzi w 
tym względzie/o właściwe oświetlenie tych 
historycznych wypadków. ^

Drugie nakazuje strzelcom służbę w 
płaszczyźnie tych idei i celów, które obec* 
nie wysuwa państwo.

NOWE PRAWO O PASZPORTACH » 
ZAGRANICZNYCH przew iduje m. in., że | 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych lub \ 
urzędy upoważnione przez Ministerstwo i 
mają prawo odmówić wydania paszportu I 
zagranicznego, jego sprolongowania a na­
wet anulować paszport już wydany, jeżeli ] 
wyjazd zagranicę ma dla państwa niepo* 
żądany charakter, względnie wyjeżdżają­
cy nie uregulował podatków czy innych 
zobowiązań państwowych.

Koszta paszportu zagranicznego wyno* 
szą Ls 20, prolongata na miesiąc Ls 6.—. 
Oprócz tego od każdego paszportu zagrabi 
nicznego pobiera się opłatę jednorazową 
w wysokości Łs 2,.—* ©raz Łs 1.— od pasz* i 
portu zagranicznego prolongowanego w> 
Łotwie, przyczem kwoty te wpływają na 
fundusz turystyczny.

W DAUGAWPILSIE W ROKU 1935-ym 
zarejestrowano 1042 urodzin (chłopców o 
36 więcej niż dziewcząt) oraz 719 wypad* 
ków śmierci (mężczyzn o 17 więcej niż ko­
biet). Przyrost więc ludności w r. ub. w 
Daugawpilsie wyniósł 321 osób.

W liczbie urodzin w 16 wypadkach 
zarejestrowano dwojaczki.

JE-ŁC m O SLJEST 
SŁAW NYCH, kttfrzy.

IgO.flOO PRAWO- 
jesii chodzi o_wy*

znania, za jm u ją  trzecie  jn i§ ją£g  p o in te ra ; 
[1.100.000) oraz kato likach  T4?Q-U00)«

Wice - ministe; 
spraw wew­
nętrznych A 
Berzińsz na, ge­
neralnej próbie 
programu świę­

ta pra$i
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Z życia kulturalnego
nego sekretarza M inisterstwa Spraw 7a" 
granicznych Muntersa.

Ma froncie 
gospodarczym

b u d żet  ŁOTEWSKIEJ IZBY ROLNI­
CZEJ na rok 1936-ty zbilansowany został 
w kwocie 2.322.522 łatów.

W LATGALJI ZORGANIZOWANE 
ZOSTANĄ specjalne punkty  werbunkowe, 
m a j ą c e  na celu kierowanie robotników 
r o l n y c h  w okresie p rac  letnich do Łotwy 
c e n t r a l n e j .  W okręgu Rezekneńskim bę­
dzie utworzono 30 punktów  werbunko* 
wych, w Daugawpilskim — 28.
. Przewidziana wysokość plac w sezonie 
wynosić będzie dla dziewcząt 25—25 lar 
{ów, dla mężczyzn 25—31 łatów miesięcz*

^N IEKTÓRE URZĘDY W LITWIE za­
protestowały przeciwko w ysyłaniu do Łot* 
wy robotników rolnych w okresie prac le t­
nich, gdyż w samej Litwie odczuwa się w 
tym czasie dotkliwy b rak  rąk  roboczych*

EKSPORT MASŁA ŁOTEWSKIEGO 
w roku 1921 wynosił zaledwo 15.000 klg., 
w dwa lata później — 3 mil jony, wreszcie 
w roku uh. osiągnął cyfrę 15=tu mil jonów 

' klgr. Obecnie Łotwa zajm uje 7 miejsce 
w szeregu państw, eksportujących masło.

UŻYCIE PRĄDU W STOLICY w roku 
►Î914 wynosiło 10 mil jon. kilowat=godzin/w 
roku zaś ubiegłym doszło do 97 miljonów. 

.Plan inwestycyj, wliczając rok 1936, 
przewiduje osiągnięcie 260 kim. długiej 

p jn ji przewodów elektrycznych, mają- 
= cych, przy pomocy 3100 lamp, oświetlić 
i miasto.

Elektryczność posiada obecnie 75.000 
mieszkań.

W r. b. przew iduje się m. in. budowa 
dwuch elektrycznych stacyj pomocni* 
ezych na Pardaugawie oraz przy  ul. 

J|ra&$pmuiżas.
WEDŁUG INFORMACYJ PRASY, w 

Rydze jest około 8000 umeblowanych po­
koi, które się odnajm uje po cenie przecięt* 
nej od 17 do 30 kilku łatów miesięcznie.

5 MARCA W CALEM PAŃSTWIE od* 
będzie się, z inicjatyw y Prezydjum  Izby 
Rolniczej, dzień czystości.

WALNE ZEBRANIE PO LSKIEGO Sto­
warzyszeń. ia~ Pożyczko wo=~Oszc z ędnosc io 
“WKgO W Rydze odbyło się f84utegtrbr-r. 
—.Zebranie otworzył prezes Rady p. J. 
Wilnis?:ews| |̂ nm? w swem dłuższem prze^ 
mówieniu przedstawił w rzeczowy sposób 
zebranym zadania i wielkość znaczenia 
P°a jętej przez St=nie idei kooperacyjne i w 
syciu Polonji.

Następnie zebranie na przewodniczące­
go powołało p. St. Ficnera. Sekretarzował 
P* Skierszkau.
nr ze sprawozdań, przedstawionych 
P zez Radę i Zarząd, w ykazujące znaczny 

°hr°tów i zysku,świadczą o stałym 
w°ju oraz racjonalnej polityce finanso*

WIECZÓR TWÓRCZOŚCI LATGAL- 
SKIEJ odbył się ostatnio w Rydze. Wy* 
stąp ił m. in. A lbert Sprudż, zwany „Śpie­
wakiem  W araklańskim “. Jest on zwolen­
nikiem  literackiego języka łotewskiego, a 
n ie narzecza latgalskiego, które, ja.k po* 
wiada, było specjalnie modne w okresie, 
gdy to  zagadnienie podnosił Fr. Trasun. 
M. in. czasopismo „Straum e“ przeszło obec­
nie z narzecza na ogólny język  literacki i 
w związku z tem otrzymało dużo listów 
dziękczynnych.

Pisanie w języku  latgalskim (raczej w 
narzeczu) miało sw ój cel jedynie w tedy, 
gdy Łotysi latgalscy nie znali alfabetu go­
tyckiego oraz ducha języka Łotwy central* 
nej, kiedy, około roku 1905-ego, rząd ro­
syjski przeprowadzał akcję rusyfikacyjną, 
przed w pływem  k tó re j należało latgalczy* 
Łów obronić. Obecnie wszystko to odpa­
da. Ci Łotysi latgalscy, k tórzy cośkolwiek 
czytają — rozum ieją już  język  piśmien­
nictwa ogólnego,. ci zaś którzy  nie czytają 
wogóle — dla nich obojętną jes t i 
spraw a miejscowego narzecza.

Wspomniany A. Sprudż w twórczości 
sw ej zwraca uwagę na opowiadania i le* 
gendy.

Poza wymienionym na wieczorze tw ór­
czości latgalskiej w ystąpili: Meikuls Apels, 
A. Anoans, H. Erzs, M. Seps oraz L. Rein- 
holde.

NA WYSTAWĘ SZTUKI ŁOTEWSKIEJ 
W  WARSZAWIE w ybrano 86 obrazów, 15 
rzeźb, 33 prace graficzne, akw arelow e i ry* 
sunkowe. W yboru dokonano w  obecności 
m inistra oświaty A. Tentela oraz generał-

w ej St=nia Zysk zebranie przeznaczyło na 
cele ku ltu ralne i oświatowe.

Sprawozdanie zebranie przyjęło z po« 
dziękowaniem władzom Stenia.

W w yniku wyborów na miejsce ustę* 
pujących członków do Rady weszli: pp. 
Noskowski i W. Pożaryski, do zarządu — 
pp. J. Krasowski i P. tSwyłan.

Komisja Rew izyjna wyłoniła się w  na= 
stępującym  składzie: pp. M.Makowski, Wł. 
Grabowski i Wisniewski.

Funkcje w Zarządzie podzielono na» 
stępująco: pp. prezes — B. Iłęda, w icepre­
zes — W. Arcichowski, sekretarz — J. 
Krasowski, skarbnik — M. W yrzykow ski i 
księgowy — Swylan.

NARODOWĄ OPERĘ W STOLICY 
odwiedzają, jak  się okazało według prze* 
prowadzonej statystyki, w większości* 
kobiety.

A więc np. 28 stycznia na operetce 
„Graf i nia M aryca“ kobiety stanowiły 62,5. 
proc. wszystkich obecnych na widowni, 
29 stycznia (DonsKichot) kobiety stanowi­
ły 61,4 proc., 30 stycznia (Lohengrin) —- 58 
proc., 31 stycznia (Bajadera) — 62,1 proc., 
1 lutego — 68,8 proc. etc.

Ze świata sportu
WYSŁANIE ŁOTEWSKIEJ REPRE­

ZENTACJI SPORTOW EJ na O lim pjadę w 
G arm iscłrParten wywołało w prasie ostrą 
k ry tykę  pod adresem czynników, układa­
jących listę sportowców łotewskich, gdyż 
nie zajęli oni żadnego dobrego miejsca z 
w yjątkiem  Berzińsza, k tó ry  ulokował się 
zaledwo na miejscu 14-em.

„Rits“ m. in. pisze, że nie należy wysy* 
łać na międzynarodowe im prezy sportowe 
reprezentacji, k tó ra  dopiero ma się uczyć, 
ja k  zwyciężać. Oczywiście, ten moment 
też powinien być uwzględniony, ale jako 
jedyny  i główny nie jes t on do przyjęcia 
i do pomyślenia.

— „Naszern zdaniem** — podkreśla 
„Rits“ — główną poastaw ą udziału w 
O lim pjadzie może być ty lko  cheć zwycię­
stwa oraz podniesienia godnością swego 
państwa wśród pozostałych narodów.

POLSCY ŁYŻWIARZE — K albarczyk i 
Liciecki — wezmą udział w meczu z Łot­
wą, k tó ry  — w edług doniesień prasy pol< 
s k ie j^ ^ m a  się odbyć niebawem w Rydze.

PODZIĘKOWANIE. Zarząd Polsko=Kato* 
lickiego T°wa Dobroczynności w  Liepai 
niniejszem  serdecznie dziękuje ZPMK. (til* 
j i  L iepajskiej)za postawienie program u na 
wieczorze T=wa, dn. 22’go lutego b. r., J^o* 
mitetowi Pań p rzy  T-wie Dobroczynności 
za urządzenie bufetu, ofiarowane pączki i 
kanapki oraz wszystkim tym , którzy  w  ja» 
kibądź sposób przyczynili się do świetnos 
wieczorku serdeczne- „Bóg Zapłać '

Obraz art. mal. duńskie­
go M. Ankeraa, wysta­
wiony na wystawie sztu­
ki duńskiej,

ostatnio w Rydze.
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W 18-tą rocznicę Niepodległości Estonji
W dniu 24-go lutego b. r. zaprzyjaźniony z nami 

Naród -Estoński święcił 18-tą rocznicę swej Nie* 
podległości. Jak rokrocznie od lat łączymy się z nim. 
w świątecznym nastroju, ciesząc się i radując z jego 
dorobku.

W dniu tym, zapisanym złotemi zgłoskami w 
dziejach Estonji, myśl biegnie przedewszystkiem ku 
tym mężom, którzy bistorję tego narodu czynami 
własnemi pisali.

Prezydent Republiki Estońskiej, Konstanty Paets, 
urodził się w dniu 23 lutego 1874 roku w Tahkuranna 
w Estonji. Nauki średnie pobierał w Rydze i. W 
Pamawie, poczem, w r. 1898, ukończył prawo na 
uniwersytecie w Dorpacie. Redaguje dziennik „Tea- 
taja" w Tallinie, w roku 1905 za udział w ówczesnej 
rewolucji początkowo skazany na wygnanie, poczem 
więziony w latach 1906—1909 w Petersburgu. . Od 
roku 1911 do 1916 redaguje dziennik „Talinna Tea- 
taja" i bierze udział w wojnie światowej do r. 1917. 
W roku 1917, jako przewodniczący estońskiego ko­
mitetu, kładzie podwaliny pod budowę armji estoń­
skiej. W latach 1917—1918 więziony przez bolsze­
wików, w roku 1918 wypuszczony na wolność, zo­
staje członkiem Komitetu Estońskiego Ocalenia 
Publicznego, organizuje opór przeciw okupacji nie­
mieckiej, za co zostaje aresztowany przez Niemców 
i przebywa w więzieniu od 11 czerwca do 17 listo­
pada 1918 roku. Jest pierwszym premjerem i mi­
nistrem spraw wewnętrznych Estonji w 1918 roku, 
premjerem i ministrem spraw wojskowych w r. 1919, 
a Głową Państwa od 1921 roku.

O naczelnym wodzu armji estońskiej, generale 
J, Laidonerze, pisał gen. Edward Śmigły-Rydz:

.,...generał Laidoner jest zwycięskim wodzem na­
czelnym, pod którego dowództwem naród estoński 
wywalczył swą niepodległość. To zdanie — jestem 
tego pewny — tkwi głęboko w estońskiej duszy. 
Jeśli jakiemukolwiek narodowi zdarzy się ten 
szczęśliwy los w historji, że ma zwycięskiego wodza 
naczelnego Wtedy, gdy miecz rozstrzyga wszystko, 
to czyn tego woda a musi się przewijać, począwszy od 
serca żołnierskiego, poprzez podręcznik historji, po­
przez czytankę dla dziecka, poprzez pieśń ludową, 
aż do serca całego narodu, widomym znakiem 
dziejów."

tJ steru nawy państwowej Estoiiji, na straży jej 
bezpieczeństwa, czuwają prezydent Konstanty Paets 
i gen. Laidoner. Prezydent państwa, który całe 
życie swemu narodowi poświęcił — bojownik i dzia­
łacz oraz gen. T. Laidoner — zwycięski naczelny 
wór] z.

Sfinks % pod Adui. Dla upamiętnienia zajęcia Adul, 
gdzie jak wiadomo, w roku 1895 Włosi ponieśli 
straszliwą klęskę, w okolicach miasta startijł orygi­
nalny monumentalny pomnik Mussołiniego. Głowę 
jego wyrzeźbiono w jednej ze skał. Nadnaturalnej 
wielkości (ponad 4 metry) ten pomnik sprawia impo­

nujące wra fonie.

Dlatego Republika Estońska śmiało i pewnie 
kroczy ku swym dziejowym przeznaczeniom, a to­
warzyszą jej nasze niezmienne uczucia przyjaźni.-

NARÓD ESTOŃSKI wypowiedział się w dniach 
23—25 lutego ub. m. w sprawie zwołania zgromadzę- 
nai narodowego celem wprowadzenia ewentualnych 
zmiam do istniejącej względnie opracowania nowej 
konstytucji.

Jak wiadomo, pierwsza konstytucja estońska z 
roku 1920, składająca całokształ władzy w ręce 
parlamentu, została w roku 1933-im zamieniona przez 
konstytucję z prezydentem-dyktatorem na czele.

W dniu 12 marca 1934 roku został wprowadzony 
w Estonji stan wyjątkowy. Obecnie Naród Estoń­
ski wypowiedział się co do dalszych zmiam ustroju 
swego państwa w plebiscycie ludowym, w którym 
uprawnionych do głosowania było 750.000 osób.

W plebiścycie wzięło udział około 85 proc. upraw­
nionych do głosowania.

Według dotychczasowych wiadomości „za“ zmianą 
dzisiejszej formy rządzenia w Estonji wypowiedzia­
ło się około 75 proc. głosujących, „przeciwko" — 
25 proc.

ESTONJA NALEŻY DO PAŃSTW, które — w 
okresie ogólnego kryzysu — zawdzięczając umiejęt­
nemu gospodarowaniu, bilansują swoje budżety z 
nadwyżką po stronie dochodów.

' Eksport Estonji w okresie lat ostatnich wzrósł z

45,6 milj. kron do 80,1 miljonów. Aktywnoéé w 
lansu handlowego (nadwyżka eksportu nad i 
portem) wynosiła w r. 1933-im 6,6 milj. fcroD 
1934-ym przeszło 13 miljonów oraz w 1935-ym'Li? 1 
— przeszło 11 miljonów kron.

Ciężki i średni przemysł w Estonji rozwijają «' 
b. dobrze. A więc np. w roku 1933-im pracowało » 
tych przemysłach tylko 26.387 robotników (przT 
ciętnie miesięcznie), w rok później już 30.688 i
wrzeszcie w roku 1935-ym aż 34.590 robotników

W ESTONJI obecnie ukazuje się 55 pism, z któ­
rych 21 — W Tallinie oraz 34 na prowincji. £ 
liczby tej dzienników jest 10, ukazujących gje 
3 razy w tygodniu — 14, 1—2 razy w tygodniu -1 
31. W języku estońskim ukazuje się 49 pism w 
niemieckim — 3, w rosyjskim —  3. Poza wymię, 
nioną ilością pism wychodzi w Estonji 256 cza­
sopism (227 w języku estońskim, 12 w rosyjskim,
11 w niemieckim i 6 —t w innych językach), yj 
Tallinie ukazuje się 160, na prowincii — 96 «a. 
sopism.

Pakt francusko- sowiecki
Paryż. Wznowiono tu w Izbie Deputowanych 

dyskusję nad ratyfikacją (zatwierdzeniem) paktu 
francusko - sowieckiego. Przebieg dyskusji bardzo 
gorący. Deputowani, występujący przeciwko pakto­
wi, podkreślają, że w wypadku, gdyby doszło do woj­
ny między Niemcami a Rosją, ZSRR może się zwró­
cić do Francji z żądaniem, ażeby dotrzymała przy­
jętych w pakcie zobowiązań i ogłosiła mobilizację. 
W wypadku, gdyby Francja została zaatakowana 
przez Niemcy, lądowe siły rosyjskie, chcąc przyjść 
jej z pomocą, musiałyby naruszyć terytorją 4-ch neu­
tralnych państw, A więc pomoc sowiecka w razie 
napaści na Francję jest iluzorycżna.

Traktat pożatem daje niewątpliwie Rosji więcej 
korzyści, a mniej ryzyka, niż Francji. Ponadto — 
trudno mówić o traktacie bez porozumienia z Pol­
ską, gdyż Sowiety nje posiadają bezpośredniej gra­
nicy t  Niemcami. W wypadku’ jego ratyfikacji 
Francja będzie zmuszona pożyczyć Sowietom kilka 
miljardów franków, ażeby umożliwić im postawie­
nie ich sił obronnych na odpowiednim poziomie.

Wszyscy mówcy, wypowiadający się przeciwko 
traktatowi, podkreślali pozatem akcję Komintemu 
tak niebezpieczną dla Francji oraz ten fakt, że ra ­
tyfikacja paktu utrudni jeszcze bardziej stosunki 
francusko - niemieckie, stwarzając bezwartościowy

sojusz francusko - rosyjski, który już raz — przed 
Wielką Wojną — ledwo nie zakończył się dla Fran- ! 
cji katastrofą.

Sensacyjnem było wystąpienie w dyskusji komu­
nisty francuskiego, Doriota, który, nie rezygnując I 
z przekonań komunistycznych, zerwał swego czasu |  
z trzecią międzynarodówką i prowadził kampanję i 
przeciw ingerencji Sowietów w sprawy francuskie.

— Francja, podpisując pakt wzajemnej pomocy ś ,! 
ZSRR — oświadczył Doriot — ma do czynieniami 
równocześnie z państwem i międzynarodówką. Po­
ciąga to za sobą podwójną politykę ze strony So­
wietów. Zgubność tej polityki dla Francji i dla po- j  
koju Europy jest oczywistą.

NIEMCY PRZECIW PAKTOWI. Prasa niemiecka, ^ 
pisząc na tem at paktu francusko-sowieckiego, za­
znacza 4ż udział Niemiec w tym pakcie nie jest moż­
liwy. Pakt ten — podkreśla prasa — jest najwy­
raźniej skierowany przeciwko Niemcom. Co mogła­
by dać Niemcom pomoc zbrojna ze strony Rosji, zo­
brazował jeszcze Bismark (w stosunku do Rosji car­
skiej) w następujących słowach: słaba armja ro­
syjska nie może pomóc Rzeszy Niemieckiej, nato­
miast silna będzie zawsze groźną dla niepodległości 
Niemiec.

Rozruchy w Japonji
WYNIKI WYBORÓW DO PARLAMENTU W 

JAPONJI przedstawiają się, jak następuje: partja 
rządowa — 205 mandatów (zyskała 80 mandatów), 
partja opozycyjna — 174 (straciła 78), socjalistyczna 
— 18 i t. d. Skład nowego parlamentu według za­
wodów przedstawia się następująco: 96 prawników, 
TO handlowców, 61 bez określonego zawodu, 3>8 lite­
ratów, 28 urzędników, 23 kupców, 18 dziennikarzy i 
nauczycieli, 7 lekarzy, 2 buhalterów, 1 górnik, 1 
robotnik fabryczny, 1 duchowny i 26 różnych za­
wodów.

KRWAWE ROZRUCHY W JAPONJI zapocząt­
kowały niektóre pułki armji, obsadzając wszystkie 
najważniejsze punkty w stolicy — w Tokio.

Zrewoltowani żołnierze przedostali się do ga­
binetu prezesa rady ministrów Okado i zabili go.

W całym kraju ogłoszony został stan wyjąt­
kowy. Dla obrony stolicy przed powstańcami zo­
stała wezwana marynarka wojenna. Ministrowi 
marynarki polecono utworzenie nowego gabinetu.

Oprócz prezydenta ministrów, zostali zabici 
przez powstańców minister skarbu Takachaszi, 
b. prezydent ministrów Saito oraz' inspektom wy­
chowania wojskowego gen. Wantube.

Zamieszki w stolicy wywołane zostały przez 
części wojsk, które mięły wyjechać do Mandżuko.

Szczegółów, dotyczących zamieszek, brak, gdyż

komunikacja z Tokio została przerwana. Należy 
zauważyć, że zabici przy zamieszkach mężowie 
stanu odegrywali wielką rolę w życiu państwo- 
wem Japonji. Ogólnie z niepokojem oczekuje fflfi 
rozwoju wypadków na Dalekim Wschodzie, gdyż 
zamieszki w Japonji świadczą o mocnej tendencji 
pewnych sfer wojskowych Japonji do bardziej ak­
tywnej polityki wobec ZSRR i Ameryki.

W Hiszpanii płoną 
kościoły

W Hiszpanji płoną kościoły. Rozruchy w nidsfjfc 
ryclP ygff?(!lttdi km ju, ' wywułmiŁ przez elementy 
komunistyczne, przybierają na sile. W kilku miej­
scowościach obwołano ustrój komunistyczny. W 
Toledo tłum przypuścił szturm do więzień, uwal­
niając nietylko więźniów politycznych, ale tez 1 
zwykłych przestępców. Podpalony zosiał klasztor 
w Alicante. Według doniesień z Madrytu, zabu­
rzenia mają przedewszystkiem charakter ąn« 
tykleyykalny. W podpalaniu klasztorów i kościo­
łów oraz w napadach na duchoweństwo biorą udzi» 
elementy przestępcze, uwolnione ostatnio » wię­
zień.



»N A S Z E Ż Y C I E *  «8 63

.. Miller w rozmowie z jednym r. dyplomatów 
francuskich

Sukcesy i porażki
MECZ POLSKA—BSTONJA w koszykówce ■»- 

kończył się zwycięstwem Polski w stosunku 34 :2y. 
Mecz odbył się w Warszawie.

SPOTKANIE POZNAŃ — TALLIN w k o » * , 
kówce zakończyło się zwycięstwem drużyny posnan* 
skiej w stosunku 40:32.

j>  ROZGRYWKA WARSZAWA—TALLIN w ta»  
szykówce zakończyła sie zwycięstwem Tallina m> 
stosunku 42:20.

Reflektorem
u u

Wieśc i  z P O

KANCLERZ H ITLER ŻĄD A  BUDOWY SAMO* 
CHODÓW najtańszego typu. W związku z  o tw ar­
ciem wystawy samochodowej w Niemczech p rasa  
podaje ciekawe cyfry, ilustrujące gw ałtowny wzrośli 
produkcji samochodowej w Niemczech. A  więc m. in. 
w r. 1932-im sprzedano w Niemczech 44.000 samo* 
chodów i 46.0010 motocykli, natom iast w  r. 1035-ym 
215,900 samochodów oraz llO.OOO motocykli. P rasa  
podkreśla, że to niesłychane zwiększenie zapotrze­
bowania na samochody należy zawdzięczać celowym 
i systematyczne przeprowadzanym zarządzeniom 
kanclerza H itlera. W te j chwili 1 samochód w ypada 
w Niemczech na 63 mieszkańców.

ROKOWANIA HANDLOWE LITEW SKO-NIE- 
MIECKIE — według prasy  litew skiej — odbywać 
się będą w Berlinie.

BUDŻET PAŃSTWOWY LITWY w roku bieżą­
cym stanowi kwotę 260 miljonów litów, czyli je s t o 
10 miljonów litów większy od budżetu zeszłoroczne, 
go.

W KANADZIE W R. 1935-YM CZYNNYCH 
BYŁO 799 kin, przyczem ilość widzów w ciągu roku 
wyniosła 107.718.000 osób. Wpływy ze sprzedaży 
biletów osiągnęły sumę 25.280.000 dolarów.

RZĄD WŁOSKI ZATWIERDZIŁ program  
Olbrzymiej rozbudowy lotnictwa. Fabrykacja  apa­
ratów ma być tak przyśpieszona, aby przed końcem 
roku Włochy rozporządzały 5.500 aparatam i na j- 
nowszego typu. W te j liczbie ma się znajdować 1.500 
samolotów do bombardowania. Każdy z nich będzie 
mógł zabrać, zgórą 3.000 kg. bomb. Szybkość tych 
aparatów ma przewyższać 400 kim. na  godzinę. Pro- 
W;«n 7.ai działania ma przekraczać 3.000 kim.

DZIEŃ IM IEN IN  MARSZAŁKA PIŁSU D SK IE­
GO obchodzony będzie w  r . b, (19 m arca) w głębo­
ki em skupieniu, pełnem czci i hołdu dla cieniów 
W ielkiego Odnowiciela Rzeczypospolitej Polskiej,

W m yśl w skazań naczelnego kom itetu uczczenia 
pamięci M arszałka Józefa Piłsudskiego nie będzió w 
tym  dniu żadnych wielkich publicznych obchodów. 
N ajw ażniejszym  momentem będzie przemówienie ra- 
djowe Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej prof. 
Ignacego Mościckiego w dniu 18 m arca b. r . o godz. 
20-ej, jako w wilję dnia Im ienin Wodza Narodu. 
Mikrofony radjowe, zainstalowe na Zamku Królew­
skim w W arszawie, rozniosą po święcie słowa P ierw ­
szego Obywatela Polski, poświęcone pamięci Je j 
Odnowiciela.

W ZNO W IENIE PIELGRZYM EK NA SOW INIEC 
n astąp i 31 m arca b. r . Spodziewane są liczne wy­
cieczki cudzoziemców i pociągi popularne oraz po­
ciągi szkolne z całego k raju .

ŻYWA DZIAŁALNOŚĆ PO LSK IEJ DYPLO­
M ACJI ujaw nia się ostatnio w  przygotowywaniu 
wizyt zagranicznych. Oprócz zapowiadanej już 
przez nas w izyty m in is tra  Becka do Brukseli, prze­
widuje się w izyta polskiego m in istra  spraw  zag ra­
nicznych do Londynu oraz do Białogrodu. Do Buda­
pesztu uda się prawdopodobnie prem jer Kościałkow-

REPREZEN TACYJNE POLOW ANIE W BIAŁO­
WIEŻY z udziałem Prezydenta R. P. odbyło się w 
dniach 17— 18 lutego b. r. W polowaniu tem  wziął 
udział p rem jer pruski Goring.

NOWE POLSKIE PLACÓWKI PRASOW E pow­
s ta ją  przy ambasadzie R. P, w Moskwie i przy Po­
selstw ie w W iedniu. Polskiej placówki prasow ej w 
Moskwie dotąd nie było.

RZECZPOSPOLITA POLSKA POSIADA ZA­
GRANICĄ POWAŻNE NALEŻNOŚCI i to w k ra ­
jach od niej bogatszych.

A  więc Niemcy winni je j są przeszło 70 miljonów 
złotych za tran sp o rt przez Pomorze (z Niemiec do 
(Prus W schodnich), „pożyczonych" właściwie bez 
zgody n a  to  Polski, k tó ra  w żaden sposób te j należ­
ności n ie może dotychczas otrzymać.

Okazuje się, że i ZSRR je s t winien Polsce 140 
miljonów złotych.

Oto co na  ten  tem a t pisze „G azeta Polska".
—  „Chodzi “ó if mianowicie o 30 miljonów rubli 

złotych — k tó rą  to sum ę nasz wschodni sąsiad zo­
bowiązał się nam  wypłacić, zgodnie z brzmieniem 
polsko-sowieckiego tra k ta tu  pokojowego, podpisane­
go  w  Rydze w  r . 1021.

Term in te j płatności m inął 14 la t tem u dnia 30 
Jâw ietnia 1922 roku. Od tego  czasu należność ta  sta ła  
“óię pożycaką, zaciągniętą u  Polski — bez naszej po 
tem u woli.“ —

Sowiety przeżyw ały ciężki okres: klęskę głodową, 
trudności finansowe i t .  d. Polska czekała.

— „Wszyscy muszą przyznać, że okazaliśm y mak­
sym alną cierpliwość, pozwalając — państwu 
ód nas bogatszemu — n a  14-letnie korzystanie z 
bezprocentowego kredytu na  sumę zgórą 140 m iljo­
nów złotych." —

Ale: ,
—  „Czekamy wszakże, jak  dotychczas — nada­

rem nie. Dłużnik sowiecki zachowuje się tak , jakby - 
spraw ę tę  uw ażał za nieistniejącą." —

I to  pomino tego, że najwyższego au to ry te ty  so-’1 
wieckie oświadczają, że sy tuacja finansow a ZSSR 
je s t wręcz silna!

ISuma 30 miljonów rubli złotych nie w yczerpuje’ 
polskich pretensy j do Sowietów. Je s t jeszcze trzecia 
ra ta  za uprowadzony z Polski tabor kolejowy, odszko­
dowanie za stracone przez Polaków w Rosji mienie 
i  t. d.

A rtykuł swój „G azeta Polska" kończy słowami:
— „Cudzego nie chcemy —  ale tego, co się nam  

praw nie należy — powinniśmy się stanowczo doma­
gać." —

POLSKA ŻĄDA KOLONIJ. jak  wiadomo Polska 
posiada największy przyrost ludności w  Europie, bo 
blisko % miljona dzieci rodzi się w Polsce co roku.

Dziś Polska m a już 35 miljonów ludności. Liczba

po-

ta  będzie w zrastać stale. Dla ludzi tych musi być 
miejsce i praca. To też nic dziwnego, że coraz cześ- 
ciej Polska wysuwa żądnie, aby przyznano je j ko- 
lonje, do których mogłaby kierować swą nadwyżkę 
ludnościową. O statnio zagadnienie kolonij dla Pol­
ski poruszył w senacie oficjalnie m inister Beck.

POLSKA LIGA MORSKA I KOLONIALNA 
posiada — według ostatnich danych — przeszłło 2000 
kół szkolnych, obejmujących ponad 120.000 mło­
dzieży.

7000 ZESPOŁÓW TEATRALNYCH ZNAJDUJE 
S IĘ  W POLSCE. Są to przedewszystkiem wiejskie 
zespoły młodzieży. Zespoły te  przeważnie zrzeszone 
są w Związku T eatrów  Ludowych. W artość kostju- 
mów i rekwizytów teatralnych  tych zespołów obli­
czana jest n a  blisko pół miljona złotych.

W MARCU B. R. AW AN SUJE W POLSCE na 
wyższe stanowiska przeszło 10.000 urzędników we 
wszystkich działach adm inistracji i przedsiębiorstw 
państwowych.

EKSPORT POLSKI DO N IEM IEC został 
większony o 100 procent.

ZNANY POLSKI ARTYSTA-MALARZ E . GŁO­
WACKI, k tóry  zorganizował w Ameryce wystawę 
swoich k a ryka tu r najznakom itszych osobistości 
współczesnych Polski i zagranicy, cieszy się ogrom- 
nem uznaniem krytyki amerykańskiej.

CYGANIE Z CAŁEGO ŚWIATA obradują 
w Równem. N a obradach obecny jes t p re­
zes Ogólnopolskiej Rady Cyganów Józef 
Kwiek, zwany „królem cyganów" pol­
skich, Na zjazd ten pozatem m ają przy­
być delegaci cyganów z rozm aitych państw, a  więc 
naw et i z B razylji. Celem Z jazdu będzie wybór 
króla wszystkich cyganów na całym świecie oraz 
w yszukanie te ry to rjum  dla stałego osiedlenia się 
cyganów.

WALKA DWÓCH ŻUBRÓW W PUSZCZY BIA ­
ŁO W IESK IEJ. D ram atyczna scena rozegrała się w  
puszczy Białowieskiej między dwoma żubram i. Za­
kupiony niedawno za 100.000 zł. w Szwecji wielki 
żubr rozpłodowy, zaczął rywalizować o względy 
jednej z żubrzyc z innym żubrem. Na tem  tle  p rzy ­
szło do krw aw ej rozprawy.

O negdaj, s ta ry  żubr, podrażniony zalotam i nowe­
go żubra, przełam ał ogrodzenie z grubych belek i 
rzucił się n a  przybysza ze Szwecji. W yw iązała się 
straszliw a w alka, k tó re j służba n ie była w stanie 
zapobiec. Nie pomogły strum ienie wody, k tó rą  zale­
wano walczące żubry, ani też  straszenie ogniem.

W alka trw ała  11 godzin. W reszcie jeden z do­
zorców wpadł na  pomysł zapalenia siark i i dopiero 
o stry  je j zapach położył k res tem u straszliw em u po­
jedynkowi, z którego nowy żubr wyszedł z okropne- 
mi ranami.

/Polon a z,32[rânii/.Tio
- — ü  

FUNDUSZ  SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZA- 1  
GRANICA poraź p iąty  zorganizował w r. b. zbiórkę a®
n a  cele szkolnictwa polskiego na  obczyźnie w  całym l É j Ë j | i l ^  
k raju . P ierw sza zbiórka w pierwszym roku działał- 
ności Funduszu przynosła 511,490 zł., druga — xœæm m m  
859,669 zł., trzecia  — 428,766 i wreszcie czw arta 
w  r. ub. — 909,294 złotych.

„HALKA" WYSTAWIONA BĘDZIE W BERLI­
N IE  w końcu m arca b. r . n a  scenie O pery Państw o­
wej. Po operze w H am burgu będzie to  już drugie 
skolei wystawienie ..Halki" w Niemczech.

Wszędzie, gdzie są Anglicy — jes t A nglja. W myśl 
te j zasady oficierowie angielscy (na zdjęciu) gdzieś 
w odległych Indjach spotykają swego kolegę, który 
dopiero co odszedł od o łtarza —  po ślubnej uroczy, 

stości — wraz ze swoją małżonką.

i i i
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Jezus kuszony przez djabła 
Jezus był zawiedziony na puszczę od 

Ducha ,aby byl kuszony od djabła. A 
gdy pościł czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy* potem łaknął. I przystąpiwszy ku5 
siciel rzekł Mu: Jeśliś jest Syn Boży» rzecz, 
aby te kamienie stały się chlebem. Który 
odpowiadając, rzekł: Napisane jest: Nie 
samym cŁJebem żyje człowiek, ale wszel- 
kiem słowem, które pochodzi z ust Boa 
żych. Wtedy go wziął djabeł do miasta 
świętego i postawił Go na ganku kościel­
nym: I rzekł Mu: Jeśliś jest Syn Boży,

spuść się na dół* Albowiem napisane jest: 
iż Aniołom swoim rozkazał o  Tobie i będą 
Cię na ręku nosić, aby snać nie obraził o 
kamień nogi swojej. Rzekł mu Jezus: 
Zasię napisane jest: N ie będziesz kusił 
Pana Boga twego. W ziął Go zaś djabeł na 
górę wysoką bardzo i ukazał Mu wszyst' 
kie królewstwa świata i chwałę ich. I 
rzekł Muî To wszystko dam Tobie, jeśli 
upadłszy, uczynisz mi pokłon. W tedy mu 
rzekł Jezus: Pójdź precz szatanie. Albo' 
wiem napisane jesf: Bogu twemu kła­
niać się będziesz i Jemu Samemu służyć 
będziesz. W tedy opuścił Go djabeł, a oto 
aniołowie przystąpili i służyli Jemu.

*  #

„Pierwsza Niedziela wskazuje nam 
Chrystusa, nowego Ojca rodzaju ludzkie’

fo, odnoszącego zwycięstwo nad pokusą, 
tórej Adam był uległ, i przez to jnaby- 

wającego sobie Kościół, będący dla odro5 
dzonego człowieka, rajem, który pierwszy 
człowiek, przez grzech utracił/ (Bp. For­
ster.)

Zdumiewające są drogi, jakiemi Jezus 
prowadzi swe dzieło Zbawienia! Sam bez 
winy, podjął się Męki za nasze grzechy. 
Przed Męką pości 40 dni i czterdzieści no3 
cy. Jest bez miłosierdzia dla Siebie: bie­
rze wszystko najtrudniejsze w  formie naj=

. ostrzejszej na Swe Najświętsze Człowie* 
czeństwo, ażeby nam przygotować drogę 
otwartą do wiecznego szczęścia. Post, roza 
poczęty przez nas, kończy się radością 
Święta Zmartwychwstania. Lecz Chrystus, 
gdy rozpoczął post stokroć surowszy, w ie­
dział, że czeka Go straszna, okrutna droga 
Krzyżowa. W ielki Post w yw ołuje w  nas 
często sprzeciw — mimo, że Kościół 
uwzględnia tak szeroko: w iek młodzieńczy 
i starczy, trudne warunki życia obecnego, 
obstawia dyspensą tych, co słabi są lub 
chorzy. Mimo tycn ułatwień — zdobywa* 
my sobie jeszcze dyspensy — prawdą i

nieprawdą. I kogo chcemy przez to n», 
kać? Kapłanów? Owszem, tego 
można dokonać! Lecz sumienia swego ni° 
oszukamy... »,Oto Ja cały ofiarowałem?6 
Ojcu zà ciebie” (Naśl. Chryst.) „Jako 
z wyćiągniętemi na Krzyżu rękami 
rowałem się dobrowolnie Bogu Ojca 
grzechy twoje, tak iżby nic we mnie nie 
pozostało, czegobym nie poświęci} w 
Ofierze na przebłaganie Gniewu Bożego 
tak i ty  powinieneś dobrowolnie i jâ  
możesz najserdeczniej codzień ofiarować 
mi siebie z ciałem i duszą“ (Naśl. Chryst )

Tymczasem m y d a ła  swego na umart> 
w ienie nie poświęcim y — a dusza stałe 
ciału do pomocy, szukając drogi wykręt» 
nej... Oto nasze odwzajemnienie się 2a 
całkowitą Ofiarę Jezusa Chrystusa. Naio> 
miast gdy idzie o sprawę zachowania lmjj 
ciała dla błyszczenia w świecie, to podej* 
mu jem y się nietylko postu surowego, źe „ 
w  ciągu trzech —  czterech dni nic nie je- f 
my, lecz są wypadki poddania się męczeń­
skim zabiegom chirurgicznym dla uchyîe. 
nia zmarszczek na twarzy i t- d. Szkoda 
cierpień podjętych dla tak próżnych ee* 
lów : gdybyśm y w  poście, który rozpocząć * 
mamy, w niknęli w  ogrom poświęcenia Ro- 
żego -t-w  ogrom Miłości ku nam — odeszli' ’ 
byśm y od manowców, zwracając się ku 
Jezusowi tak serdecznie wyrozumiałemu 
na nasze słabości i przebacza jącemu w 
Sw ej bezbrzeżnej Dobroci na nasze pierw- 
sze, głęboko pojęte: „mea culpa".

Uchylaniem się od przykazań Boży i-i 
lub dyskusją nad ich wartościami, nic nie 
uzyskam y — ściągniem y na siebie je:ły= 
nie zło, którego rozmiaru również pojąć 
nie jesteśm y w  stanie, (jm).

Zarówno prześladowania polityczne w czasie nie­
woli, jak i ciężkie warunki bytu wygnały 
z krają ojczystego mil jonowe rzesze roda­
ków; szukając możliwości egzystencji, roz­
proszyli się oni po całym Bożym świecie, 
zaludniając w mniej lub więcej zwartych skupieniach 
niemal wszystkie kraje i kontynenty. Wśród ludów 
północy, w dziewiczych lasach Ameryki Południowej, 
na samotnyeh, odległych wyspach oceanów, na ste­
pach brazylijskich i w górach Himalajskich, na 
piasczystej puszczy Afryki centralnej i południo­
wej, ' jak i w przemysłowych ośrodkach Niemiec, 
Francji i Anglji, oraz w blizkiej Litwie, 
Estonji itd. rozbrzmiewa mowa polska, zmaga się ze 
swym losem nasz rodak, niejednokrotnie sam, 
opuszczony, pozbawiony opieki <łuchowej, religijnej. 
A rzesza polskich tułaczy jest niebylejaka. Osiem 
miljonów rodaków zaludnia kraje poza granicami 
Rzeczypospolitej. Jest to olbrzymia pozycja!

Ta myśl nie dawała pokoju arcypasterzo- 
wi polskiemu, niestrudzonemu orędownikowi wia­
ry, duchowemu opiekunowi wychodźtwa polskiego, 
Prymasowi Ks. Kardynałowi dr. Hlondowi. W roz­
mowach z Ojcem świętym omawia tę palącą bolącz­
kę Polski, aż wreszcie w 1929 r. w czasie pobytu 
swego u Namiestnika Chrystusowego uzyskuje peł­
ną aprobatę dla twórczych swych w tej dziedzinie 
zamierzeń. Sporadyczne 'wyjazdy księży 
w kraje rozproszenia^ polskiego i ich pełna ofiary 
akcja misyjna była wielce niedostateczną, nie mogła 
sprostać swym zadaniom. To też J. E. Ks. Kardy­
nał Hlond postanawia oprzeć akcję misyjną zagra­
nicy na zupełnie nowych podstawach, na celowej or­
ganizacji, a przedewszystkiem na racjonalnem przy­
gotowania bojowników apostolstwa Chrystusowego. 
Myśli zatem o założeniu osobnego zgromadzenia,któ- 
reby kształciło kapłanów zakonnych dla rodaków, 
gdyż tylko d , ujęci w karby organizacji, zdołają n- 
chronfć tułaczy polskich od zagłady moralni ej.W ten

oto sposób za przyczynieniem się Ks.KardynałaHlonda 
Papież Pius XI- udziela łaskawie swego zezwolenia 
na założenie w Polsce „Societatis Christi pro Emi- 
grantibus" —* „Towarzystwo Chrystusowe dla Wy- 
chodźdców“ — Seminarjum zakonnego, owej przy­
szłej szkoły sług Chrystusowych, którzy pójść mają w 
świat, by nieść rodakom wiarę, zbawienie, bezintere­
sowną przyjaźń i czułą opiekę.

W cztery lata później, w sierpniu 1932 r., zbożne 
i twórcze zamierzenie Prymasa Polski przybiera 
kształt realny. Pani na olbrzymich włościach, fun­
datorka szpitala św. Florjana w Bydgosczy i za­
kładu dla nieuleczalnie chorych w Poznaniu, odno- 
wicielka kościoła paraf jalnego w Szlesinie, czuła, ser­
deczna i niezwykle uczynna opiekunka biednych i 
wydziedziczonych, hr. Anielła Potulicka ustanawia 
w roku 1925 z majątku swego Potulic, o przestrzeni
22.000 morgów magdeburskich — Fundację Potu­
licka, której dochody przeznacza na podtrzymanie 
bytu lubelskiego uniwersytetu Katolickiego. Pozo­
stał jeszcze w PotuJicach przepiękny pałac z niem­
niej uroczym 120 — morgowym parkiem. Na wieść 
o twórczych planach Ks. Kardynała Hlonda wielko­
duszna dziedziczka olbrzymiej fortuny ofiarowuje 
pałac wraz z parkiem arcypasterzowi, który przezna­
cza go na wyżej, wspomniane seminarjum t. zw. 
Zagraniczne.

W sierpniu 1932 r. przybywa do Potulić pierwszy 
zastęp kandydatów zakonnych, mających zamiar 
poświęcić się pracy duszpasterskiej na emigracji.

Tutaj przechodzą próbę nowicjatu Chrystusowcy, 
spędzając czas nietylko na rozmyślaniach i  modlit­
wie, ale przedewszystkiem ciężką pracą sposotóąc 
się do zwalczania czekających ich trudów.

W klasztornych warsztatach trwa praca od rana 
do wieczora... Podstawą , materj«łną zakonu ma być

w przyszłości drukarnia i introligatomia. Trzeb 
przyznać, że już dziś, po trzech latach istnienia  ̂
przy bardzo skromnych możliwościach rozwoju  ̂na­
rosły się one znakomicie. Dziś * drukarnia wydaje
20.000 egzemplarzy „Głosu Seminarjum Zagranicz­
nego", następnie kilkadziesiąt tysięcy tomów ksią­
żek, a pod koniec lutego zamierza wypuścić w świat 
nowe czasopismo, poświęcone rozszerzaniu kultu 
Mszy św., którego nakład ma wynosić sto tysięcy 
egzemplarzy.

Co drukarnia wydrukuje, introligatomia — opra­
wi skromnie i solidnie.

Poza drukarnią i introligatomia należy wymienić 
następujące warsztaty: szewski, krawiecki, stolar­
ski, ślusarski, rymarski, kołodziejski i t. d. Ponadto 
zakonnicy pracują we własnym ogrodzie. Obszerny 
warzywnik zaopatruje w jarzyny cały zakon —a 
przecież na 210 ludzi sporo tego potrzeba. Kwitnie 
również bartnictwo, a oranżerje, które za dawnych 
czasów były bardzo obszerne, teraz częściowo zosta­
ły rozebrane, a częściowo odnowione. W jednej * 
nich dojrzewają winogrona i brzoskwinie.

Na szczególne podkreślenie zasługuje własnemi 
rękoma, własnym trudem i mozołem, wzniesiony 
dwupiętrowy gmach.’

Kiedy się zwiedza te  wszystkie Potulickie urzą­
dzenia, coraz mocniej ustala się przekonanie, ie 
trudno było znaleźć ideainiejsze warunki, lepsze 
miejsce dla tego polskiego klasztoru.

Zakon Chrystusowców znalazł sobie świetny grunt 
do rozwoju. Dwór potulicki poprostu jakby był bu* 
dowany na przyszły klasztor, coprawda trochę 
odmienny od innych. Niewiele ma surowości czy 
ponurego, klasztornego nastroju. Cisza, idealna 
cisza, zupełne oderwanie od świata pozwalają cal' 
kowicie poświęcić się rozmyślaniom o rzeczach we* 
ziemskich. Cieniste aleje parka kładą w duszę 
błogi spokój. Wiekowe drzewa mówią o przelotności 
takich „ważnych", a takich drobnych spraw.

Kaplica domowa klasztoru umieszczona jest w 
dawnej, najpiękniejszej sali pałacu—„w żółtym salo­
nie". — Ustawiono tu ołtarz; miejsce mebli zajęły 
klęczniki. W dalszych salach pałacu roieśei sit 
bibljoteka, uczelnia, jadalnia, kancelarja, gabinrf

(Dokończenie obok)



Miłosierdzie a bomby
»>N A S Z E ż V C l E“ «2 o?

u Łysakowska

Alarmujące wieści o bom bardow aniu p rzez  po­
wietrzną flotę włoską n a  fro n c ie  ab isyńsk im  szp i­
cli Czerwonego K rzyża —  obu rza ją  człow ieka. —  
gomba rzucona na szp ita l —  to  ja k  b ru ta ln y  poli­
czek, wymierzony całej akcji m iłosierdzia.

Psychika chorych, zam kniętych w czte rech  ścia­
nach i nie mogących się bronić, skazanych  n a  łaskę 
Opatrzności i oczekujących, jak  n a  o sta tn i a k t m iło­
sierdzia, na pomoc ze s trony  personelu ' szp ita lnego , 
również bezbronnego, a n ieraz  oga rn ię teg o  strachem  
nietylko o siebie — psychika ta  n ie  je s t  nam  dzi­
siaj dobrze znana: do szp ita li w ojskow ych n a  obec­
nym froncie nie docierają korespondenci, a  kom uni­
katy w pismach przynoszą sam e suche sp raw ozda­
nia, Możemy jednak zrozum ieć i odczuć ta k i s tan  
jannego żołnierza, gdy sięgniem y do wspom nień 
ostatniej wojny.

W roku 1920 —  w końcu w ojny polsko-bolsze­
wickiej —  staliśm y ze szp ita lem  polow ym  
yiedaleko fron tu . C horzy, posegregow ani n a  
rannych i zakaźnych (w  ow ym  czasie 
z zastraszającą s iłą  szerzy ł się ty fu s  p la ­
misty), leżeli w dwóch dużych, położonych niedaleko 
ęiebie, chatach. B yła dżdżysta  jesień . D roga od 
jednego szp itala  do drug iego  w iodła przez duże pola.
|  gęstej mgły w ynurzał się zarys b a ra k u  zakaźnego, 
jak płaska, rozlana w  m ętne j m gle, p lam a. Chowa­
liśmy trzech zm arłych na ty fu s. O rszak pogrzebo­
wy, składający się ze szczupłego personelu  szp ita l­
nego — p łynął razem  z tą  m g łą  ruchom ą w k ierunku  
cmentarza. N ogi grzęzły  i tonęły  w  błocie. M gła 
fzedła, spływała' lepko po tw arzach , w siąkała  w zie­
mię i traw y. Powoli się roz jaśn ia ło . S k raw k i błę­
kitnego nieba, jak  w ypłow iałe źrenice, p a trzy ły  cie­
kawie na pogrzebowy orszak. Gdy stanęliśm y n a  
cmentarzu —  rozjaśniło  się całkiem . A nem iczne 
słońce łagodnie otulało ziem ię i, k ładąc się n a  t r u ­
mny, nabierało jakby krw i i soków —  bowiem te  
yumny, sk ładane z żałosnym  śpiewem w ziem ię —  
jaśniały czystem , sosnowem drzew em  —  jak  w ielkie 
plastry bu rsz tynu . O ziemię uderzyły  ło pa ty  — i 
wtedy w łaśnie w  m etalow y dźwięk narzędzi —  i o- 
ehryple tony pieśni pogrzebow ej — w padł groźny 
huk bomby. Raz! —  potem  drug iI Z iem ia o tw a rta  
dla przyjęcia zm arłych —  zda się rozchyliła jeszcze 
bardziej sw oje chłonne u s ta  i, jakby , zad rżała . Ł o­
skot n a  chwilę u sta ł. Potem  znów gdzieś rozdygo­
ta ły  się na w ieksch trum ien  źle dopasow ane krzyże.

F ro n t się zbliża! — powiedział niespokojnie ko­
m endant.

—  T rzeba m yśleć o ew akuacji — jak  echo w tó ­
rował w łasnym  m yślom  głos naczelnego lekarza.

W racaliśm y szybko. W yglądało to  n a  ucieczkę. 
Bezbronną i śm ieszną. — Byle jakna jp rędze j być 
przy chorych —  byle ich uspokoić!

W eszłam do sali.
— Siostrzyczko —  widocznie fro n t się zbliża! 

Tak tłuką  — b estje  ! —  szeptał niespokojnie jeden  z 
rannych.

Sąsiad jego udaw ał, że go to n ie  p rze raża , ale 
dobrze w idziałam , jak  w  jego m ętnych oczach osia­
dał wstydliwy strach .

— A ty  m yślisz co? Przecież to  w ojna, a  nie 
sala balowa —  bracie! .

— W ojna — to  w ojna, ale to  całkiem  inna  rzecz

iść w pole z karab inem  — a  inna leżeć bezbronnie i 
czekać, aż ciebie łu p n ą  zgóry, ja k  m uchę. P rzecież, 
bracie, n ie  w stan iesz, nie uciekniesz, n ie  schowasz 
się w  oikopach. Je s te ś  przygw ożdżony do m iejsca, 
n iby  ten  w ilk w  m atn i.

—  D ul Du! Bum! Bum! — rozległ się ponowny 
trz a sk  bom b i —  t r a !  ta !  ta !  ta !  — szczekające 
te rk o tan ie  karab inów  m aszynow ych.

O strzega jąco  zadźw ięczały w szystk ie  szyby, wielki 
krzyż, w iszący na b iałej ścianie sali, rozhuśta ł się 
w praw o i w  lewo skrzydłam i ciem nych ram ion.

S po jrza łam  n a  chorych. Mieli p rzes traszone  
tw arze . A przecież w iedziałam  dobrze, że nie było 
w śród nich tchórzów  —  w szystko dzieln i żołn ierze, 
k tp rzy  nie bali się ani kuli n iep rzy jac ie lsk ie j, ani 
n iebezpieczeństw  w ojny.

— N iech to raz  d jabli wezmą! — szep ta ł ranny  
in te ligen t. —  O stateczn ie  poszarp ią  człowiekowi 
nerw y ty m  trzask iem ! S iostro , czy nas prędko ew a­
ku u ją  ?

— B ezpośredniego n iebezpieczeństw a niem a ■— 
pow iedziałam  niepew nie.

—  B ezpośredniego? — roześm iał się szyderczo. 
— Będzie w tedy  bezpośrednie, gdy nam  dach się 
zwali n a  głowy i  pogrzebie w szystkich.

W yjm ow ałam  te rm o m etry . C horych dzis ia j nie 
in teresow ała  te m p e ra tu ra . P a trzy li ku drżącym  
oknom i próbow ali żartow ać.

—  No i cóż, n ie dobiła n a s  kula n iep rzy jac ie lska  
n a  froncie  —  to  dobije bom ba w szp ita lu ... Zawszeć 
to śm ierć żołnierska.

—  J a k a  ta m  żo łn ie rska?  Zginiesz, b racie, jak  
m arny  cyw il w łóżku, i n ik t ci n aw e t: „w m ogile 
c iem nej..." n ie zaśpiew a.

—  B um l B um ! Bum ! T irac h ! T rrach ! — 
trza sk a ły  bom by i te rk o ta ły  kulom ioty.

Do sa li w szedł kom endan t. Chorzy spo jrzeli na 
niego, szybiko, py ta jąco .

Ach, co to  by ł za  w zrok : bezradny , dziecinny i
niespokojny. A przecież —  pow tarzam  —  byli to  
dzielni żołnierze. N ik t z  n ich  n ie  uciekł z po la  
w alki. W ytrw ali ta m  bohatersko , aż do tych  ran  
okropnych. R ozum iałam  ich —  rozum iał ich  ko­
m endant. T u ta j, w  szp ita lu , nastąp iło  w  n ich  od­
prężenie: spokój, poczucie bezpieczeństw a. Zm ę­
czeni* ran am i i cierpieniem  n ie m ieli an i fizycznej, 
ani psychicznej odporności. Ich  oczy zda się 
skarży ły : „Czy n igdy  ju ż  nie będziem y m ieli spo­
koju, czy  i  tu  n a w e t? "  B ezsilnie ich  ciała , p rzy ­
gwożdżone do łóżek, n iespokojnie unosiły  się przy  
każdem  uderzen iu  bom by, ręce p raw ie  ze złością, 
ale jakoś bezradnie, s z a rp a ły  kocem.

K om endant p a trz y ł n a  n ich  badaw czo.
—  W  nocy p rzy jdzie  pociąg. W yślem y w as do 

szp ita li garnizonow ych. Będziecie tam  w  całkow item  
bezpieczeństw ie.

Chciał ich uspokoić, bo czy p rzy jdzie  pociąg , n ik t 
z n a s  n ie  w iedział napew no. Podczas w ojny  n a  nic 
n ie  m ożna liczyć. A le re ak c ja  by ła  silna . N a 
tw arzach  chorych osiadł zwolna uśm iech. W stydzili 
się w  te j  chw ili sw ojej bojaźni. Jeden  ty lko  z nich 
p rzyznał się do teg o  słabym  głosem.

—  Byle tylko dotrw ać...
D otrw aliśm y. W  ciem ną noc w nosiliśm y nosze 

z rannym i do o tw arty ch  gardzieli szybko sapiącego

Ks. Prym asa, k tó ry  często zag ląda  w  gościnę do 
stworzonego przez siebie k lasz to ru . N a p ię trze  
mieszczą się sypialnie i inne pokoje.

Zwiedzając potulickie ustron ie  mimowoli dziw i 
się człowiek, że w  ta k  Ikrótkim czasie n a s tą p ił ta k  
wielki rozwój tego nowego zgrom adzenia; a le  to

je s t ty lko  w yrazem  woli Bożej, gdyż rozkw it jego 
je s t w ynikiem  w ielk iej po trzeby , k tó ra  streszcza  się 
w  codziennie nadchodzących w ołaniach „dajcie nam  
kap łana". —

Oby Bóg błogosław ił tem u  dziełu i by w jak n a j-  
kró tszym  czasie um ilk ły  te  w ołania. — (s j.)

pociągu. W szystko się  odbywało w m ilczeniu 1 
mroku* T ylko chorzy n a  ty fu s  jęczeli w ciężkiej 
gorączce, ale  naw et ich jęk  był jak iś  dysk re tny . Już 
um ieściliśm y w szystkich w  pociągu. Obchodziłam 
każdy w agon, o tu la jąc  chorych kocam i,

— A  co, n ie da liśm y  się siostrzyczko! — mówił 
wesoło jeden  z chorych.

—  N ie daliśm y się! P a trzc ie  go! Pow iedz chy­
ba: n ie dali nas! D użobyś sam  poradził z odrąba- 
nem i k ik u tam i —  gdyby n ie  lekarze , sio stry  i san i- 
ta r ju sz e  —  k p ił ranny  z sąsiedn ie j ław ki.

Z rozum iałam  w tedy dobrze doniosłość opieki nad 
ty m i bezbronnym i — ale  w tedy ju ż  zrozum iałam  
także , że ta  opieka była zależna od lepszej albo 
gorszej spraw ności niezliczonych sp rężyn  w ielkiej 
m achiny w ojennej.

Cicho sapiąc- odjeżdżało ciem ne cielsko pociągu 
w m głę i m rok nocy. A personel szp ita lny  n a  roz­
klekotanych  fu rach  jecha ł pod deszczem  do bardzie j 
bezpiecznych m iejsc, d la  fo rm ow ania  now ej san i­
ta rn e j placówki.

*'
S tanęliśm y  w m ałe j m ieścinie. Rozlokow aliśm y 

się w  p lebanji. K siądz o m iłej pow ierzchow ności —  
p rzy ją ł n a s  gościnnie i pokazyw ał w szelkie osobli­
wości okolicy: ru iny  w span iałego  zam ku, p a rk  o
s trze lis ty ch  a le jach , to nący  w powodzi zżół.kłego 
listow ia, w  końcu w yprow adził n a s  do m iasteczka.

W eszliśm y do karczm y. Z zakopconego pu łapu  
sp ływ ała g ę s ta  p a ra  i b rudnem i krop lam i o siadała  
na podłodze, po m ętnych  szybach n ierów nym  szere­
g iem  suw ały  się ociężałe, jesienne m uchy. P rz y  
szynkw asie  s ta ł n isk i gospodarz i k ra ja ł  w  g ru b e  
p ła ty  —  sp leśn ia ły , zielony salceson. P ijan i chłopi 
całow ali się z m laskan iem  w kącie izby. N a  nasz 
widok w szystko  zam ilkło. Oczy osw ojone z m rokiem  
dostrzeg ły  w  kącie ogrom ną k la tk ę , p rzy p o m in a ją ­
cą k sz ta łtem  k la tk i d la papug . PrEftsrie odruchow o 
zbliżyliśm y się  do n iej. —  Zza k r a t  w y jrza ła  
ob rośn ięta , c za rn a  tw a rz  człow ieka. Z ro zkud łane j 
s trzechy  w łosów  w yglądały  oczy m ętne  i pełne 
s trach u . Oczy te  p a trz y ły  n a  n a s  z n ieśw iadom em  
błaganiem .

— K to to ?  —  sp y ta ł groźno  k ap itan .
—  P an ie  g en e ra le  w ielm ożny —  k ręc ił się w 

p odrygach  gospodarz —  to  ob łąkany. T rzym ać  go  
w  dom u n ie  m ożna, bo ro zb ija  w szystko  i drze. N a  
szp ita l n iem a p ieniędzy —  w ięc b ra t  jeg o  wybudo­
w ał tę  k la tk ę  i postaw ił ją  tu ta j ,  a  ja  m am  serce , 
to  p rzy ją łem , no i ludzi p rzez  to  w ięcej chodziło do 
k arczm y —  p a trzeć , znaczy się, n a  n iego. *

—  N o i dokuczali m u n a tu ra ln ie ?  —  w ybuchnął 
kap itan .

—  J a k  to  ludzie, różn ie  byw ało. A le ja  m am  
serce, n ie  pozw alam .

A  jeść m u d a jec ie?
—  Ja k ż e  pan ie  g en era le  d rogi, jeść  p rzynosi b ra t, 

a  ja k  czasam i zapom ni, to  m u  coś d a ję  —  przecież  
serce m am .

N ajsiln ie j uderza ł jego  w zrok przerażony . To 
spo jrzen ie  z k la tk i coś p rzypom inało : b y ła  w  niem  
bezradność ludzi obezw ładnionych chorobą i  zdal­
nych n a  opiekę innych... T ak ie  spo jrzen ie  m ieli 
ran n i, podczas a taków  sam olotow ych, bo k la tk ą , % 
k tó re j n ie  m ogli w yjść, aby  się bronić, było d la  nich. 
łóżko szp ita lne ...

*«*
Znów p a d a ją  n a  szp ita le  bomby —  i znów oczy 

chorych ta k  sam o poszuku ją  tych , k tó ry ch  m iło­
sierdzie  s ta je  się zabaw ką w  rękach  złej, a po tężne j 
siły.

■hb f  • é   y nZe świata myśli
Szczęście je s t, ja k  porcelana,
Łom kie i n ie trw ałe .

Czy »  jung i, czy u  chana 
Szczęście je s t,  ja k  porcelana.

Cacko, k tó re ś  ku p ił z ran a ,
W ieczór w  k rach ach  całe.

Szczęście je s t,  jak  porcelana —
Łom kie i n ie trw ałe ...

(Z m yśli japońsk ich)
**

To pew na, że u poetów , mówców i polityków  n a ­
rodowych polskich ojczyzna n ie  je s t  to  m iejsce 
g . d ^ i e  j e s t  d o b r z e  (ubi b en e), n ie  je s t to 
pew ien s ta n  pom yślności, n ie  je s t  to  ty lko  pew ien 
kaw ał ziem i określony g ran icam i, za k tó rem i kończy 
się b y t i  d ziałan ie  narodow e Polaka. Ojczyzna Po­
laków  ży je  i dz ia ła  w szędzie, gdzie b iją  wierne serca 
je j synów.

A. Mickiewicz



Z  cudów techniki

CZTERDZIESTOLECIE STEROWCA
BR. ZEPPELIN —

CZŁOWIEKIEM PECHU
Młodego podporucznika, hr. Ferdynanda Zep­

pelina, uważano trochę za warjata. Kto w pięć­
dziesiątych latach zeszłego wieku myślał o komu* 
jnikacji powietrznej, był już niepoprawnym fan- 
fcastą, a kto jeszcze zapomocą nowych niezrozumia­
łych pomysłów chciał opanować ocean powietrzny.,.

ŻYCIE ZACZYNA SIE PO SZEŚĆDZIESIĄTCE
Lekceważony przez otoczenie, wzięty w mocne 

tryby wojskowości, hr. Zeppelin przez długie lata 
nawet myśleć nie mógł o swoich pomysłach. Do­
piero w 1891 roku, gdy, jako generał, wycofał się 
z  czynnej służby wojskowej, zabrał się do reali­
zacji swych młodzieńczych fantazyj. Miał wtedy 
już blisko 60 lat, ale to go nie zrażało wcale.- 
Cztery lata spędza ten młodzieńczy staruszek nad 
planami i obliczeniami, aż w roku 1895 otrzymuje 
ju ten t na statek powietrzny ze sterem.

CESARZ ODRZUCA — INŻYNIEROWIE 
PRZYJMUJĄ

Z nowym wynalazkiem zwrócił się przedew­
szystkiem do cesarza. Wilhelm II zwołał komisję 
największych rzeczoznawców niemieckich* którzy 
jednogłośnie orzekli, że... projekt jest zwykłą 
bzdurą.

Hr. Zeppelin nie mógł więc liczyć na pomoc 
cesarza, który go także zaczął za w arjata uwa­
żać. Ze starczym uporem i młodzieńczą wiarą w 
ideę postępuje on jednak dalej po wybranej drodze.

W początkach lutego, a więc właśnie czter­
dzieści la t temu, wygłasza wynalazca w Stuttgar­
cie odczyt i obwieszcza po raz pierwszy światu 
Swoje idee o statku powietrznym, o sztywnej po­
włoce, ze sterem i motorami. W tym samym roku 
Ukazuje się w poważnem piśmie naukowem fachowy 
artykuł gen. Zeppelina, przyjęty z aprobatą in­
żynierów i techników. Tworzy się w 1899 roku 
„towarzystwo popierania żeglugi powietrznej". 
Rozpoczęto budowę pierwszego sterowca.

2 czerwca 1900 roku drżący ze zdenerwowa­
nia Zeppelin wsiada w dziwne, niekształtne, czar- 
pe cygaro — dzieło swego życia.

— Ruszamy — woła Hrabia Zeppelin.
Ale statek niema wcale zamiaru słuchać swego 

twórcy, nie rusza wogóle z miejsca, huczy moto­
rem, wreszcie... wybucha i rozpada się w kawałki.

Skompromitowane towarzystwo rozwiązuje się, 
ale stary Zeppelin uparł się. Dokona swego i ba­
sta. Zabiera się do budowy nowego statku i —  
Etaje się sławnym. Każdy kabaret, ba, każdy ło­
buziak uliczny śpiewa kpiące kuplety o nieudanych 
lotach i ciągłych katastrofach Zeppelinów. Szy­
dercza piosenka goni biednego wynalazcę po uli­
cach Berlina i nie daje mu spokoju. Całe Niemcy 
śmieją się z niego. Ala hrabia Zeppelin uparł się.

PECHOWIEC NAWET W TRIUMFIE 
Sierpień 1908. Generał Zeppelin ma przeszło 

70 lat, gdy dzieło jego, nadludzkim wysiłkiem 
stworzone, „L. Z. m “, przebywa sto kilometrów w 
dwie godziny i nareszcie ląduje szczęśliwie. Stary 
Zeppelin osiąga swój cel: statek jego zostaje za­
kupiony przez wojsko i włączony do floty po­
wietrznej. Chodzi jeszcze tylko o ostateczną 
próbę jego przy manewrach. 5 sierpnia wyrusza 
Zeppelin w podróż z Manheim do Stuttgartu. Z

900 pasażerów na minutę
Wielkie dworce kolejowe świata, na których 

schodzą się zarówno pociągi dalekobieżne, jak i 
podmiejskie, mają godziny, w których ruch pasa­
żerski dochodzi do punktu kulminacyjnego.

Pod tym względem — jak mówi ostatnio prze- 
rowadzona statystyka — bije rekord dworzec Saint- 
azare w Paryżu; codziennie pomiędzy godz. 18 

min. 20 a godz. 19 min. 20 pociągi, łączące stolicę z 
jej zachodniemi przedmieściami, przewożą 52.000 
pasażerów, głównie pracowników biurowych. Dla 
obsłużenia takiej ilości podróżnych kursuje w ciągu 
tej jednej godziny niemniej, niż 50 pociągów w 
kierunku zachodnich przedmieść stolicy Francji, Je­
żeli się doda do tej cyfry jeszcze przychodzące i od­
chodzące w ciągu tej godziny pociągi dalekobieżne, 
to da nam ona w sumie ponad 125 pociągów, czyli co 
30 sekund przychodzi lub odchodzi jeden pociąg.

Zaiste, dowodzi to niezwykłej sprawności organi­
zacyjnej oraz wyszkolenia technicznego personelu.

To też dworzec św. Łazarza wraz z dwoma innemi 
— Montparnasse i dworzec Inwalidów — przez które 
przechodzi dziennie 630 pociągów w różnych kie­
runkach, biją, niewątpliwie, rekord europejski.

Ï

postawionego zadania wywiązuje się on poprostu 
wspaniale. W Stuttgarcie oczekuje nowego trium­
fatora 60.000 ludzi. Jednakże pięć kilometrów 
przed celem motor przestaje pracować i Zeppelin 
zmuszony jest lądować gdzieś wśród pól. Nagle 
zrywa się gwałtowny wicher. Podrywa z sobą bez­
władny statek i na oczach 50.000 widzów niesie tuż 
ponad lotniskiem i wśród okrzyków grozy wali o 
pobliskie drzewa. Następuje straszliwa detonacja, 
płomień wybucha aż do nieba, cały szkielet statku 
rozpada się, jak domek z kart.

„HAPPY END“
Stary hrabia Zeppelin stoi osmolony i poranio­

ny wśród ruin swego dzieła. Jednakże nw> 
zrobił już swoje. Całe Niemcy składają 0fl ê8o 
nowy statek powietrzny, otwierają 8ję «a 
dziecinne, opróżniają się pończochy wieś^uY®^ 
hrabia Zeppelin otrzymuje w krótkim czasie fi 
jonów marek, z któremi może podjąć planów ^  
cę doskonalenia swych statków. * Pr&*

Obecnie nowoczesne sterówce z 
napełnione bezpiecznym helem, odbywają^?83®» 
larnie, podług rozkładu jazdy, podróże nJ f |u'  
Ameryką i Europą. Podróż powietrzna pojnielr 
kontynentami, czy na biegun północny, 
tak pewna i bezpieczna, że nawet nudna!

Nie daje już tematu piosenkom kabaretowym

Niedzielę spędzamy w Ameryce
Fantazja powieściopisarzy, która wylatywała 

dawniej wysoko ponad chmury i prześcigała postęp 
rzeczywisty o dziesiątki lat, człapie teraz po ziemi, 
jak chroma szkapa, przegrywa w wyścigu z rzeczy­
wistością.

Dopiero niedawno, przed rokiem zdaje się, widzie­
liśmy film o budowie wyspy żelaznej na oceanie, 
która umożliwiałaby regularną komunikację między 
Europą a  Ameryką. To miała być fantazja.

Śmieszne rzeczy! W tych dniach powstało w 
Nowym Jorku przedsiębiorstwo, spółka dwóch po­
tężnych koncernów — stalowego i samochodowego — 
które przedsiębierze budowę nie jednej wyspy stalo­
wej, ale ośmiu! Stworzona zostanie regularna i 
bezpieczna komunikacja między Europą a Ameryką.

Wyspy umieszczone będą co 600 km. na oceanie 
tak, że lot transoceaniczny straci zupełnie na nie­
bezpieczeństwie. Przy złej pogodzie trzeba będzie, 
oczywiście, nocować na jednej z wysp, ale podczas 
normalnej nie będzie dla nowoczesnych samolotów 
żadnych trudności pokonać tę przestrzeń w 12 go­
dzin. Startujesz, naprzykład, w sobotę rano, po 
południu jesteś już po tamtej stronie Wielkiej Wody 
i jesz kolację na Broadwayu.

Teoretycznie byłoby to także i dzisiaj możliwe, ale 
każda taka próba byłaby w obecnych warunkach 
igraniem ze śmiercią. Nie chodzi tu  bynajmniej o 
to, że lot nad morzem jest bardziej niebezpieczny niż 
nad lądem — przeciwnie, jest bardziej bezpieczny — 
ale groźna jest odległość, którą trzeba* przebyć, bez 
dodatkowego czerpania benzyny, bez poprawek w 
motorze, bez zapewnionych komunikatów meteorolo­
gicznych i t. d. Rozłożenie więc odległości „na raty", 
stworzenie krótkich etapów, na końcu których samo­
lot może dokonać poprawek, zaczerpnąć benzyny, 
rozwiązuje problem w zupełności.

Powstanie zatem osiem takich pływających lot­
nisk. Każde z nich zbudowane będzie z 10.000 ton

stali. System ten, ze stali nierdzewnej, zanurzo 
będzie 50 metrów pod poziomem morza. Pokład (2 
lądowania 370 m. długi i 60 metrów seeręki będzi 
wystawał 25 m. ponad powierzchnię morza. Podnjn! 
zbudowany będzie pokład dla warsztatów i ^ 7  
Na każdem pływającem lotnisku znajdować się bedzia 
własna elektrownia, własna stacja radjowa i meteoro. 
logiczna a przedewszystkiem luksusowy hotel, 
pełnym komfortem nowoczesnym. Lotnisko zatroŁ 
niać będzie 80 osób.

Materjały i żywność dostarczane będą w specjał, 
nych statkach. Statki te będą chronione przed ru­
chem fal nową metodą — stężonem powietrzem. \Çy. 
dechiwane przez podwodne rury tworzyć będzie ono 
pęcherze na powierzchni wody, które tak osłabią fa, 
lowanie, że każda łódka z łatwością przybije do me­
talowej wyspy.

Koszty budowy takiej wyspy wynosić będą od 
1,5 do 2 milj. doi., t. j. mniej, niż kosztują ostatnio 
lotniska zakładane w Ameryce. Budowa normal­
nego statku oceanicznego kosztuje aż dziesięć razj 
więcej. W ten sposób cały projekt kosztować będzie 
najwyżej 20 milj. dolarów i nowe towarzystwo mą 
nadzieję tak nisko kalkulować taryfy, że nawet nię 
najbogatszy Amerykanin będzie mógł na niedzielą 
zrobić sobie małą wycieczkę na Huculszczyznę.

4 klg. a położenie ziemi
Wydaje się to dziwnem, a jednak, według do­

kładnych matematycznych wyliczeń, jest prawdzi- 
wem.

Fizyk niemiecki W. S. Gribenberg dowiódł, że 
siła równa 4 kg., któraby działała na ziemię w 
ciągu 10 miljonów lat, po upływie tego czasu, 
zmieniłaby, nachylenie ziemi o 10 sto’’*"* 
ficznych.

Kardynał Oleśnicki okazuje królowi Jagielle zniszczony 
przez husytów obraz Matki Boskiej Częstochowskiej Mal. F. Cynk
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Redaktor popularnego pisma chicagoskiego, 
,  Benton, niecierpliwie nacisnął dzwonek.

Drzwi zacisznego gabinetu otwarły się pocichu 
! okazała się czapka goâca, opatrzonego złotymi 
* .jc»m „Chicago News“. W czapce tkwiła głów# 
niesłychanie piegowatego chłopca.

  Bej, tył Jakże się nazywasz?
— Ben, psze pana! Ben, czyli Benjamin.
__ Więc słuchaj Ben... co to ja  ci chciałem po-

fiedziet?
— Nie wiem, psze pana.
_  Acha, idź Ben do redakcji i poproś tu  pana 

(0go»< n>o już wiesz.
 Kiedy właśnie nie wiem, psze pana.
  No, tego tam... reportera od wypadków.
— Pana Rogersa?
— Właśnie, właśnie! —  ucieszył się roztargnio­

ny redaktor. — Poproś tu  pana Rogersa.
Po chwili Fred Rogers wszedł do gabinetu.
— A to ty? Coś chciał? Mów prędko, bo nie 

nam czasu! — rzucił redaktor z roztargnieniem.
— Podobno mnie wzywałeś? — zdziwił si$ 

«porter.
Ja! A tak, tak! Chciałem żebyś, żebyś...
— Cożeś tam znowu wysmażył?
— Chciałem, chciałem, co to ja  właściwie chcia­

łem? Aha! Chciałem ci dać wspaniałą robotę!
— Wyobrażam sobie 1 Znów pewnie jakieś sza- 

lafistwo! — zawołał z goryczą reporter. —  Dla­
tego, że jesteśmy zdawna kolegami, obarczasz 
innie warjackiemi pomysłami i każesz je wykony­
wać, a ja, stary idjota, daję się nabierać i zawsze 
padam ofiarą tych głupstw. Bój się Boga, czło­
wieku, pocoś ty  mnie wyciągał z redakcji New- 
Sfork Heralda? Płacisz mi redaktorską gażę, a  
każesz mi spełniać najbrudniejszą reporterkę i 
zbierać wypadki i kradzieże! I  ja, były redaktor 
największego pisma Ameryki, siedzę tu , jak głupi, 
t słucham twych bzdurstw! Ciekaw jestem, cos 
tym razem wykombinował?

—  Wiesz Fred, że jesteś niesprawiedliwy. Ja 
dla ciebie jestem gotowy na wszystko, a  ty  się ze 
mną targujesz o każde głupstwo. Pismo nasze 
upada, a  ty, zamiast mi pomagać, tylko utrudniasz 
Sprawę podniesienia gazety do dawnego poziomu.

— Mów krótko, o co ci chodzi? — zapytał 
Fred, węsząc jakąś niedobrą historję. —  Może 
mam dla ciebie zamordować jakiego sławnego 
Człowieka? Skoczyć głową nadół z trzydziestego 
piętra?

— Nie, nie! To, czego tym razem żądam od 
ciebie, jest drobnostką. Uważasz, potrzeba ml..« 
potrzeba... Czego właściwie mi potrzeba, u  dja- 
Dla? — zgubił myśł Benton.

— Zdrowego rozsądku — zauważył zgryźliwie 
Fred.

— Nie, wprost przeciwnie. Zaraz d  wyjaśnię. 
Otóż pismo nasze upada, pomimo źe prowadzę Je 
osobiście i pracuję dniami i nocami.

— Nie pomimo, ale właśnie dlatego — wtrącił 
Fred. — Dopóki je prowadził twój stryj, prospero­
wało wprost świetnie. Trzysta tysięcy nakładu, 
Hwa wydania dziennie! Joe, wiesz przecie, że j&- 
tjtem fachowym redaktorem, a  nie dziedzicznym, 
Jak ty. Zrzeknij Bię prowadzenia pisma i powierz 
ja mnie. Za dwa miesiące będziemy bić pół mil­
iona nakładu dziennie, a  nie dwieście, jak teraz.

Nie, nie, to być nie może. Muszę sam trzy­
mać ster w ręku. Jestem sternikiem te j łodzi!...

— Tonącej — poddał Fred. —  Powiedzmy to 
lobie otwarcie.

— A wiesz czego nam brak? Sensacji i spraw 
tateresujących najszersze warstwy naszego miasta, 
fifflno jest nudne i dlatego toniemy. Ot, gdyby 
tak jakieś wielkie skandale, awantury, rozruchy
robotników...

"7  Co? Może mam dla twej szmaty wywołać 
Mwolucję?
I ’ n*e’ tego od ciebie nie wymagam. Uwa-

Fred, dostałem dzisiaj poufną informację, źe 
„.JJ^ofakini szpitalu dla warjatów panują dziwne 
~~POttądki. Z chorymi obchodzą się wprost

Trzeba więc, żebyś się tam  dostał i 
własnemi oczami, co i jak. Oczywiście, 

toho jako reporter, bo nie chcieliby z
Sro wślizniesz się, jako chory umysło-
lilii* wldkiego. Poprostu wywołasz _ na
xvnr^łi ^owisko i dasz się odwieźć do szpitala 

i w ,  Posiedzisz tam  dzień i noc, spenetru­

jesz i wywąchasz miejscowe warunki, a  na drugi 
dzień rano ja  przybędę i uwolnię cię z paradą. 
Powiadam ci, kropniemy taki artykulik, że ha! 
Zrobimy z tego pierwszorzędną sensację! —  za­
cierał ręce Benton.

Fred patrzał na niego, rozszerzonemi ze zdu­
mienia i zgrozy oczami.

— Na miłość Boską, Joe! Tyś chyba naprawdę 
zwarjował! J a  mam udawać war jata?

— Ależ człowieku, tobie to przyjdzie bez tru ­
du! Co mówię? Ty nawet nie potrzebujesz uda­
wać! Zaraz zatelefonuję po karetkę i osobiście 
się przekonasz, jakie tam  panują stosunki.

—  Nie, to  niesłychane! Ja  mam dla jego przy­
jemności udawać war jata!

— Dla dobra pisma, mój synu! — rzekł uro­
czyście Benton.

—  Joe, błagam cię, Joe! Porzuć ten nie­
dorzeczny zamiar! Ja  już czuję, że ulegnę, a  to 
przecież niema sensu. Joe, no Joe! Pomyśl sam, 
do czego to podobne, żeby poważny reporter po­
ważnego pisma dawał się zamykać w szpitalu war­
jatów!

—  Prawda? To poruszy całe miasto. Podwoimy 
nakład, damy soczysty tytulik, kilka podtytułów 
i zrobimy sensację na całą Amerykę. Przedruk 
dozwolony za oipłatą dwuch tysięcy dolarów. Wiesz 
Fred, dam ci dziesięć procenit od tego interesu* 
zgoda?

— Joe, Joe, zastanów się co robisz! Ja  u czub­
ków? Nie, to świat się kończy!

— Więc zrobione. Zaraz się bierzemy do ro­
boty. Wyjdziemy obaj, ty  wywołasz zbiegowisko. 
Zostaw wszelkie papiery i legitymację, żeby nie 
domyślili się, kim jesteś. No, ruszaj się, mój synu!

Fred zgnębiony padł na fotel i trwał w grobo- 
wem milczeniu, kiwając desperacko głową. Wresz­
cie, z rozdzierającem westchnieniem, zaczął wyj­
mować z kieszeni portfel i dokumenty.

— Kiedy ja  nawet nie wiem, jak to się udaje 
war jata! — zawołał nagle płaczliwym głosem.

Benton roześmiał się serdecznie.
—  Biedactwo ty  moje, myślałby kto, że idziesz 

na ścięcie. Jak? Zwyczajnie. Pleć głupstwa, jakie 
ci ślina przyniesie na język, a  reszta się sama 
zrobi. Wierz mi, że warjatem nie jest tak trudno 
zostać. Wleziesz na ławkę i kropniesz mowę do 
publiczności. Policja d ę  ściągnie za kark i  wsadzi 
do karetki.

— Tak i jeszcze mnie przytem pobiją!
— Toby było wgpaniałe! Reporter pobity 

przez policję! —  zawołał z entuzjazmem Joe. —  
Ba, niestety, policja niema prawa bić aresztowa­
nych, a  szkoda!

— Joe, jesteś potwórem bez odrobiny serca! 
On żałuje, źe mnie policja nie pobije l

Ba, przecież nie pobiliby cię do nieprzytom­
ności, najwyżej ikjiksnęliby cię kilka razy pod żeb­
ra, a  cóż to znaczy dla takiego atlety, jak ty  7 
Drobnostka!

— Dla ciebie to drobnostka, a  ja  dotąd pamię­
tam, jak mnie pobili lokaje u  tego miljonera a 
Kalifomji, coś mi kazał wejść na grandę do jego 
ogrodu, mimo że wydał zakaz wpuszczania repor­
terów, To był także twój pomysł — rzekł z go­
ryczą Fred.

— Nie zrzędź, stary, tylko chodź.
— Ale co ja  mam gadać?
—  Chodź, chodź, nauczę cię po drodze.
Na rojnej Radne Avenue, Joe wskazał Fre­

dowi ławkę na  skwerku.
—  Pakuj się na tę ławkę i gadaj to, eo d  

mówiłem.
Fred, rad nie rad, wgramolił się na ławkę lt 

zaczerpnąwszy tchu, zaczął:
— Słuchajcie grzesznicy i drżyjde!
Kilkanaście osób otoczyło ławkę i zadarłszy

głowy, gapiło się na biednego męczennika ambit­
nych planów redaktora Bentona. '

—  Czy wiecie, grzesznicy, kim ja  jestem?
— Na pierwszy rzut oka człowiekiem, ale kto 

to może ostatecznie wiedzieć? — rzekł jakiś do­
wcipniś z czerwonym nosem, a  całe audytorjum 
wybuchnęło śmiechem.

—  śm iejde się grzesznicy! Ju tro  o  te j porze 
będziecie się smażyć w piekle!

— Wątpię, czy się znajdzie tak  wielka patelnia! 
■— rzekł sceptycznie czerwony nos.

— Nie wiecie, kim yjestem, przeto szydzicie.

eden z obrazów w kopalni soli w Wieliczce

Gdy powiem wam swe imię, zadrżycie i  padniede 
plackiem u mych stóp.

—  Placek z sercem dobra rzecz — zauważył 
kwitnący nos, oblizując się łakomie.

—  Słuchajcie i drżyjcie! Jestem prorokiem* 
królem proroków! Imię moje brzmi Nabuchodo- 
nozor! Nabuchodonozor ! Nabuchodonozor !

— Pi, pi, pi! Niebyłe kto! —
—  Koniec świata jes t bliski! Koniec świata 

nastąpi już jutro. Kto we mnie uwierzy, ten bę­
dzie zbawiony! K lękajde przede mną i módlcie się 
do mnie, a  u ratu ję was z powszechnej zagłady!

Biedny Fred plótł w  tym sensie różne głupst­
wa, ku uciesze gawiedzi, żądnej bezpłatnej rozryw­
ki, łecz nikt nie miał zamiaru mu w tem przeszka­
dzać. Redaktor Benton zniecierpliwiony wyciągał 
szyję, szukając policji i rozglądając się na wszyst­
kie strony. Nareszcie ujrzał w oddali policemana*

— Pst, pst! Chodź pan tu ta j! — wołał kiwająa 
nań ręką. Policjant niechętnie zbliżył się, gniew­
nie pomrukując:

—  Czy pan nie wyobraża sobie caasem, że jest 
burmistrzem miasta? Psykać pan może na szofera^ 
ale nie na władzę, zrozumiano?

— Posłuchaj pan tylko, co ten w arjat wyga­
duje. Trzeba go odstawić do szpitala!

Koniec świata jest blisko, koniec świata jest 
tuż, tuż! Wymień swe grzechy, a zobaczę, czy 
możesz uniknąć piekielnego ognia! —  darł się 
Fred ze znudzoną miną.

—  Nie, to  nie w arjat, —  potrząsnął głową po-» 
liceman. — To jakiś sekciarz. Jest tych seikdarzy, 
zatrzęsienie, a  co jeden, to głupszy od drugiego* 
Ale nie można ich zamykać w pace, skoro władza 
stanowe pozwalają im szerzyć te  głupstwa publiez* 
nie.

—  Słuchaj pan tylko tego proroka, przecież ta  
obłęd, wyraźny obłęd! — irytował się Benton.

— Yes. Obłęd religijny, ale nic na to nia 
mogę poradzić.

—  Ależ to w arjat! Znam się na tem, jeetem 
przedeż doktorem psychjatrą! Zaraz panu udo­
wodnię, że to warjat, chory na manję wielkości.

I  Benton podszedł do Freda, a  skinąwszy nań 
ręką, krzyknął :

— Nieprawda, nie jesteś prorokiem ani Nabu- 
chodonozorem! Jesteś Napoleonem!

—  Racja, jestem cesarzem Napoleonem. Kto 
mówił, żem prorok? — odparł posłusznie Fred. —« 
Hej! Piramidy do boju. Wasz cesarz patrzył na 
was przez czterdzieśd wieków!

—> Miał cierpliwość! -— zawołał z podziwem 
czerwony nos.

—  Nie, nie jesteś Napoleonem! Jesteś szata* 
nem! — wołał Benton.

—  To wielka prawda. Jestem szatanem. Kto 
chce do piekła? — odparł z powagą Fred. (DCN)’



Katedr!
Katedry W arszawskiej nie otacza wspania} 

świetnej przeszłości historycznej, jak katedre ^ n Îtlb 
ską, gnieźnieńską, poznańską, a  nawet 
jednak okala ją  aureola jednego z najg tarsW ^ ' Ł 
najbardziej w pam iątki narodowe bogatych V ■ 1
łów stolicy, a  dzieje je j są ściśle związane z t o - 0" I 
mi tak  m iasta, jak  i k ra ju  całego. Tutaj od i
Zygmunta III odbywają się wszystkie utoczyć t 1 
narodowe, z wyjątkiem  koronacyj kTolów doIa-v 
tu  w latach niewoli gromadził się lud warszaw^- ’ F 
m anifestacje religijno-narodowe, tui w Polsce 
dzonej każde prawie radosne czy tragiczne przei7 ^  
kraju  znalazło swoje odźwierciadlenie, tu też 
częły najpierw  zwłoki Pierwszego Marszałka Zma** 
wychwstałej O jeżyny — Józefa Piłsudskiego 
wywiezieniem ich na  Wawel. Stąd wyruszają ^ 
nabożeństwie trzeciom ajowem pochody, stąd rokroc»“ 
nie w Boże Ciało wychodzi uroczysta procesja, ^  
k tórej bierze udział Prezydent Rzeczypospolitej j 
władze naczelne. i

H istorja katedry  łączy się ściśle z powstaniem 
Zamku W arszawskiego. W £111 w. istniała już tu- 
ta j drewniana kaplica zamkowa, na  miejscu któret 
w XIV w. wznesiono murowaną. Po podniesiemy 
W arszawy do godności stolicy Księstwa M«7(w 
wieckiego, ks. Janusz Mazowiecki wybudował U. 
ściół w rozm iarach dzisiejszych, nadając mu szeirf 
przywilejów i godność kolegjaty, przeniesionej * f 
Czerska. Gdy król Zygmunt II I  przeniósł do Wa« 
szawy siedzibę ‘królewska, wówczas nastał w izm  
jach m iasta i św iątyni nowy okres rozkwitu, leci

Z l e w e j  o d  g ó r y :  Widok zewnętrzny Katedry. Fasad® i*, 
najwyższy, znajdujący się na wieżyczce środkowej, przedst®** 
ręką, a  trzym ającego w drugiej kulę ziemską. N i ż e j  î K , 
nego rzeźbiarza norym bergskiego Yischera, ozdobiona 
M armurowy Sitarz N iepokalanego Poczęcia N. M. P-, Vn e^ t  
Grobowiec H. Sienkiewicza w podziemiach Katedry. N a d  * 
W ielkiej W ojny, na których poległo 600 tysięcy Polaków, w**"* 

Widok na K atedrę od wejścia. X *  p r a w o  • W P *
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i a w « °  w Warszawie
Tworzy ono podłużny czworobok, podzielony dwoma 
rzędam i filarów  na  trzy  nawy, z których środkowa 

je s t najszerszą.
• N ajstarszą  i najciekaw szą częścią katedry  jest 

prezbiterjum , które, jakby w skrócie, przedstaw ia 
je j dzieje. Tu miewał złotousty P io tr Skarga swe 
prorocze kazania, uwiecznione n a  płótnie przez Jan a  
M atejkę, tu , wbrew  przysługującem u wyłącznie ka­
tedrze w awelskiej praw u, odbyły się koronacje kil­
ku królowych oraz Stanisław a Leszczyńskiego i Sta­
nisław a Poniatowskiego.

N a pierw szy plan w prezbiterjum  wysuwa się o- 
patrzony herbam i Wazów, cały wyzłocony, wielki 
o łtarz, k tó ry  rozm iaram i, w spaniałą arch itek turą  i 
bogactwem om am entacyj, zw raca ogólną uwagę.

W środkowej części o łtarza mieści się duży, 
św ietny w kolorycie, obraz — dzieło a rty s ty  włoskie­
go, d ar króla Zygm unta III. P rzedstaw ia on św. 
Ja n a  Chrzciciela, św. Stanisław a biskupa z Piotro- 
winem oraz N ajśw iętszą Pannę z Dzieciątkiem i a- 
niołkami. Obraz ten , posiadający wybitne walory, 
został przez N apoleona I, po zajęciu przezeń W ar­
szawy, wywieziony do Paryża, skąd wrócił po upadku 
cesarstw a.

N a wyższem piętrze ołtarza, w głębokiej niszy, 
w idnieje rzeźbiona grupa, w yobrażająca św. Jana , 
chrzczącego C hrystusa. Nad nim ta rcza  herbow a z 
orłem polskim i „Snopkiem" Wazów, zaś wyżej sym­
bol miłosierdzia chrześcijańskiego — postać kobieca, 
trzym ająca tro je  dzieci u  łona.

Z boku o łtarza znajduje się obszerna loża k ró­
lew ska, k tó ra  łączyła się krytym  gankiem  z Zam­
kiem .

N ad stallam i znajdu ją  się dwa ganki, p rzybrane 
herbam i Polski, Szwecja, F inJandji, Wazów, oraz bi­
skupów, a  przeznaczone dla śpiewaków i muzycznej 
kapeli.

N a rozkaz rządu rosyjskiego część dawnych kaplic 
"wraz z nagrobkam i, pam iątkam i historycznem i, oraz 
chorągw ią M ahometa, ofiarow aną przez Ja n a  III, 
usunięto. Z tych co pozostały najgorętszy  sentym ent 
fcudzi kaplica z Cudownym Panem  Jezusem  U krzy­
żowanym, przecudna rzeźba umęczonego Ciała Chry­
stusowego, arcydzieło sztuki snycerskiej, z praco­

wni W ita 'Stwosza! w Norymberdze, które Grzegorz 
Baryczka,. warszawski patrycjusz, nabywszy, rodzin­
nemu m iastu ofiarował. Do figury  te j przyw iązany 
jest cały szereg legend i o niej śpiewa pieśń fli- 
sacza;

„Pojedziemy do F ary ,
Gdzie jes t C hrystus stary ."

Nie&posób jes t wyliczyć niezm ierną mnogość po­
mników i nagrobków, jak ie  przez wieki zebrały się w 
obrębie m urów  świątyni. Już pierwsze fila ry  od 
kruchty ozdobione są szeregiem historycznych pa­
m iątek. Z n a jd u ją .s ię  tam  bowiem dwa identyczne 
niezrównany, przez lud i sejmujących tu  został po­
niatowskiego, a  drugi m alowany arc. Ignacego Ra­
czyńskiego zaś n a  tychże filarach, tylko od strony 
prezbiterjum , wmurowano bliźniacze pomniki: Jan a  
D ekerta, P rezydenta  S ta re j W arszawy, i „pierwsze­
go stanu m iejskiego obrońcy, k tóry  d la  otrzym ania 
reprezen tacji tegoż stanu w Sejm ach, w ofiarach  
niezrównany, przez lud i sejmujących tu  został po­
chowany" oraz syna jego, też Jana , k tóry  „dla za­
sług ojca był przez plenipotentów m iast wolnych 
Rz. P. za Dziecię Ludu przybrany i przez M arszał­
ków Sejmowych do Chrztu św. poniesiony".

Najciekawszym i nagrobkam i są pozatem : Zyg­
m unta Kazanowskiego, podkomorzego koronnego, 
M. Bacciarellego, .który ozdobił swemi malowidłami 
Zamek i Pałac Łazienkowski, rzeźbiarza Pincka, 
tw órcy pomnika Sobieskiego .w Łazienkach, S tan i­
sław a Drewny, ław nika S tare j W arszawy, w stro ju  
dawnych mieszczan, etc.'

Jednak  najw spanialszem , prawtlziwem arcydzie­
łem  sztuki, w najszlachetniejszym  białym marmurze! 
wyOronanem, a  w  poważnym, klasycznym . stylu u - 
trzym anym , je s t pomnik M arszałka Wielkiego Sejm uj 
Stanisław a Małachowskiego, ’ pełne m ajesta tu  m au­
zoleum, pomysłu Thordw aldsena, w ykonane przez u - 
cznia jego M aksa Labourer’a  w r. 1831 n a  zamówię- 
nie N arodu Polskiego. Pom nik przedstaw ia M ar­
szałka w todze senatora  rzym skiego z Konstytucją' 
3 M aja w  ręiku. U  dołu wiele mówiący napis  ̂ „P rzy ­
jacielowi Ludu" i duże postacie 'S to jące: żołnierza W, 
stro ju  rzym skim , ale z drzewcem polskiego sztan- 

(Dokończenie na  str. 18),

. X i ■ i . y . 1 ' «wa.--.. - l i  w ». - -  « e w » .
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dopiero w po rozbiorze Polski i  wyłączeniu
Warszawy z archidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, 
v0ściól OTstaj* katedralnym , a  w  r . 1818, po utwo- 
iteniu Królestwa Kongresowego, archikatedralnym  i 
metropolitalnym, przyczem arcybiskupi otrzym ali 
godność Prymasów K rólestw a Polskiego. D zieje te  
podaje nam tablica znajdująca się nazew nątrz pre- 
jbiterjum, obok posągu N. M. Panny, przeniesionego 
to i  cmentarza, k tóry  dawniej otaczał kościół.

Katedra Świętojańska mieści się p rzy  s ta re j, 
wipkiej uliczce, tejże nazwy, u  wylotu Placu Zamko­
wego, a okala ją  łukiem, również starodaw nem i ka­
mieniczkami zabudowana, uliczka, K anonją  zwana*

Najwspanialsza ze św iątyń warszaw skich, czaru­
je pięknem swych form  ostrołukowych, nietyle po­
tężnych, ile subtelnych, przedziwnie delikatnych, 
szlachetnych j modlitewnie wzniosłych.

Pierwotny fron ton  kościoła św . Jan a , w  stylu go­
tyku polskiego, zniszczony został w  XVII w . przez 
straszliwy huragan. Odbudowano go n a  nowo za 
Zygmunta I I I  i W ładysława IV w stylu baroka. 
Ostatniej zaś restau racji dokonał w  połowie ubie­
głego stulecia utalentow any architekt Adam Idźkow- 
gld. Obecna fasada, w  stylu gotyku angielskiego, 
niema podobnej sobie w  całej Polsce.

Z boku kościoła, od strony południowej, stoi w ie­
ża — dzwonnica o typie fortecznej baszty, wznie­
siona bliżej starych murów obronnych, k tóre  daw niej 
^taczały Warszawę.

Wspaniałe m ajestatyczne w nętrze F a ry  u trzy- 
inane jest również w  sty lu  gotyku angielskiego.

>iona szeregiem posągów, z których 
1 ^toïstma, błogosławiącego jedną 
wykonana według rysunków głyn- 
H*gla. N a p r a w o  o b o k :
* kościoła 00. Jezuitów. W y ż e j :  
toiilc z ziemią z pobojowisk z 

■ ItjîM 1?. N i ż e j  w ś r o d k u j  
P N  H  głównego ołtarza.
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Kurs gospodarstwa wiejskiego
III* Nawozy potasowe

Z nawozów potasowych na naszym ryn* 
ku spotykamy tylko sól potasową 40% 
(niemiecką).

Stosowania potasu, w szerszem znacze­
niu, dotychczas nie dało się zaobserwować, 
a to dlatego, że użycie tego nawozu nie 
daje wyników zadawalających. Fakt ten 
stwierdzają doświadczenia, o których 
wspomniałem przy omawianiu * superfos* 
fatu. Tylko niektóre rośliny mogą być 
wdzięczne za nawożenie potasowe, jak : 
buraki cukrowe» len i inne.

Wogóle stosowanie nawozów potaso­
wych musi być bardzo oględne i uzgodnio* 
ne z czynnikiem opłacalności, który, w 
tym wypadku, nasuwa poważne zastrze­
żenia*

IV. Nawozy wapienne 
Wapno odegrywa podwójną rolę, t. j. 

działa ono jako nawóz, czyli stanowi po* 
karm dla roślin, oraz jako czynnik polep­
szający fizyczne i chemiczne właściwości 
gleby.

Obecność wapna w organizmach roś* 
lin, co zostało stwierdzone drogą licznych 
analiz, wskazuje na to, że w sensie na­
wożenia odegrywa ono niepoślednią rolę. 
Szczególnie rośliny strączkowe i koniczy* 
ny są bardzo czułe na brak wapna. W y­
jątkiem w tym wypadku jest łubin, szcze* 
golnie żółty, który, czerpiąc znaczne ilości 
wapna z gleby, jednocześnie nie znosi 
bezpośredniego wapnowania.

Z roślin kłosowych na nadmiar wapna 
są wrażliwe gryka i len.

Praktycznie rzecz biorąc oznacza to» 
że podobne rośliny, jak  łubin, gryka i len 
nie zaleca się siać w pierwszym roku po 
wapnowaniu; w każdym innym wypadku 
nie potrzeba obawiać się nadmiaru w ap­
na w glebie, ponieważ dotychczas stoso* 
wanie jego było bardzo nieznaczne albo 
wogóle nie miało miejsca.

Zapotrzebowanie wapna przez Tośliny, 
jako pokarmu, możemy zaspokoić, w jako 
tako wystarczającym stopniu, temi iloś* 
ciami, które znajdują się w oborniku, su- 
perfosfacie i wogóle w nawozach pow* 
szechnie stosowanych w gospodarstwie. 
Świadczy o tem fakt, że gleby nasze, bę­
dąc niewapnowane od czasów króla 
Ćwieczka, są jednak zdolne do wydawa* 
nia, o ile właściwości fizyczne i wilgot­
ność gleby nie staje na przeszkodzie, w 
dostatecznej mierze zadawalających plo­
nów. Nie wyklucza to jednak wypadków, 
że możemy napotkać na grunta, nie za wie* 
rające absolutnie wapna. Możemy to łat* 
wo stwierdzić obserwując wodę w rowach 
ewentualnie na miejscach niżej położo­
nych, szczególnie w czasie suchym, na 
której pojawia się płyn o barwie rdzawej. 
Mówiąc krócej jest to żelazo» które, korzy­
stając z nieobecności wapna (wapno, że* 
lazo znajdujące się w glebie» trzyma na 
awięzi), czuje się swobodnem, spływając

z wodą do miejsc niżej położonych.
W takich wypadkach obowiązkiem 

każdego gospodarza jest przystąpić do 
natychmiastowego wapnowania pola — 
w przeciwnym bowiem razie wszelkie, na* 
wet najobfitsze nawożenie, nieuwzględ- 
niające wapna, nie da pożądanych wy* 
ników.

Jak już w yżej wspomniałem 
rola wapna w glebie 

nie ogranicza się do zapotrzebowań po­
karmowych roślin — działanie jego ma o 
wiele szersze granice, jak : 1) uruchomię» 
nie związków pokarmowych, będących w 
formie nieprzysw ajalnej, 2) przyspiesza­
nie rozkładu części organicznych i 3) usu* 
wanie nadm iernej ilości zakwaszenia oraz 
polepszanie struk tury , czyli właściwości 
fizycznych, roli.

Uruchomianie związków nieprzyswa* 
jalnych przez wapno odnosi się przedew* 
szystkiem do krzemianów potasowych, 
przyspieszając wietrzenie takowych i w 
ten sposób udostępniając potas dla roś­
lin. Oprócz tego wapno nie dopuszcza 
do łączenia się kwasu fosforowego z żela* 
zem i glinem (w takich związkach fosfor 
dla roślin jest niedostępny) a nawet uru­
chamia jnż połączone, wskutek czego ma* 
gazynuje i przysparza zapasów pokar* 
mów.

Stwarzając ku temu odpowiednie wa* 
runki, wapno przyśpiesza rozkład wszel­
kich ciał organicznych, znajdujących się 
w glebie np. obornika, torfu i t. d. Zalety 
tego rodzaju mogą czasem przynieść nam 
pewne przykrości w postaci strat skład* 
ników, jeżeli nie zachowamy określonej 
ostrożności. Odnosi się to przedewszyst* 
kiem do obornika, którego szybki roz kład 
jest dla nas niepożądany, ponieważ wy* 
tworzy się pewna nadwyżka pokarmów w 
stosunku do zapotrzebowania roślin, która 
może być z łatwością wypłukana. To też 
nigdy nie należy dawać obornika przed 
lub zaraz po wapnowaniu.

Zdolności przyśpieszania rozkładu ciał 
próchnicznycn wapna można z powodze­
niem wykorzystać przy ulepszaniu lub za* 
kładniu łąk na glebach torfiastych.

Szkodliwy wpływ zakwaszenia roli na 
plon roślin był już poruszany kilkakrot­
nie. Odnosi się to jak do ziemi ornej tak 
też i do łąk. Gleby tego rodzaju nie są 
zdolne do wyprodukowania dużych plo* 
nów, a częstokroć nie opłacają pracy i na­
kładu, ponieważ procesy biologiczne (roz* 
wój pożytecznych drobnoustrojów) i che­
miczne nie idą w pożądanym kierunku — 
słowem gleba kuleje.

^akwaszenie gleby możemy poznać po 
roślinach np. szczawik na ziemi ornej i 
turzyca — na łąkach.

Z wyjątkiem wypadków konieczności 
drenowania (nadmierna ilość wilgoci), je* 
dynym środkiem odkwaszenia roli jest 
wapno.

Wapno bardzo dobrze działa na stmlr 
tu rę  roli. G leby zlewne (gliny, hiejî \ 
pod wpływem wapna zmieniają się <j0 ^  
poznania, t. j .  nab ierają  cech przewiew* 
ności, przepuszczalności i nie stawia 
większych trudności przy uprawie meoliï 1 
nicznej. W praktyce można o tem bardzo * 
łatwo się przekonać. Wziąć dwa wiadra 
napełnić je  wodą, wrzucić do każdego ź 
osobna po kaw ałku gliny i rozmieszać' 
następnie do jednego w iadra wsypać garść 
w apna palonego. Po niejakim ś czasie zo* 
baczymy, że glina w wiadrze, do którego 
wsypaliśmy wapno, zacznie szybko osiadać 
w  postaci luźnego (po wyschnięciu łatwo 
kruszącego się) osadu, kiedy tymczasem 
glina w drugiem w iadrze (bez wapna) 
dzie osiadała bardzo powoli, tworząc osad I 
kleisty i pozostawiając w wodzie moc za* I 
wiesin. Doświadczenie tego rodzaju nie 
pociąga za sobą żadnych kosztów, wskutek * 
czego jest dostępne dla każdego.

1) W apno palone
Wapno palone może być w kawałkach i 

i mielone.
W apnując pole wapnem niemielonem, I 

należy układać go w niewielkie kupy, 
przykryw ać ziemią w celu doprowadzenia f 
wilgoei i sproszkowania go (lasowanie), I 
poczem rozsypujem y go możliwie równo I 
po polu. W apno mielone jest nieco droż- I 
sze, ale sprawia m niej kłopotu przy rez* 
siewaniu, co w skazuje na to, że przy bra* ! 
ku rąk  roboczych lepiej jest kupować 
wapno mielone.

W apnujem y zwykle pola p rz e z n a c z a j^  
pod motylkowe (z w yjątkiem  łubinu) lulr3 
jarzyny . D aw ka od 12 do 15 q na 1 ha< : 
Cena w apna — Łs 2.00—2.50 za 100 kg* 
czyli za 1 q.

2) W apno niepalone
Wapno niepalone możemy używać tyl* 

ko mielone, ponieważ pod wpływem dzia* 
łania wody nie proszkuje się.

Doskonale nadaje  się na gleby lekkie 
i piaski.

Wapno niepalone można rozsiewać na 
wiosnę tuż przed siewem roślin, przykry* 
w ając broną. D awka od 15 do 18 q. na 
i  ha.

3) W apno defekacyjne (z fabryki 
cukrow ej)

Wapno defekacyjne zawiera i
40% wapna.
40% wody.
0,2% azotu.
0,5% fosforu.
0,1% potasu.

Wapno defekacyjne może być stosow a­
ne z powodzeniem o ile gospodarstwo je« 
położone blizko cukrow ni. Większych ko* 
sztów transportu, ze względu na dużą 
wartość wody, wapno defekacyjne m<ł 
opłaca. D aw ka na 1 ha od 30 do 40 q. 

(DCN)

Czas odnowić prenumeratę
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Z praktyki Starego
Tanie nawozy

Każdy ro ln ik  dobrze to  rozum ie, że 
iekszy pl°n upraw ianych  roślin  przynosi 

mu korzyść. Siew, up raw a ko sz tu ją  to  sa* 
no czy zbierzemy w ięcej, czy m niej. Je- 
feń * najw ażniejszych środków  podniesie* 
nia plonu jest, ja k  w iem y, naw ożenie. D la 
tego każdy św iatły  ro ln ik  będzie zabiegał 
o to, by zwiększyć ilość naw ozu, k tó rą  
rozporządza jego gospodarstw o. N iestety, 
nie jest to latwem . Zw iększenie ilości na* 
VOzo w gospodarstw ie w  te n  lu b  inny  spo* 
lób kosztuje; często potrzeba m ieć goto­
wy grosz, o k tó ry  w  obecnych czasach tak  
{rudno. Dla tego ro ln ik  musi się oglądać 
ib takiemi źródłam i nowoczesnemi, z któ* 
rych mógłby mieć korzyść bez w y datku  
gotówki, a jedyn ie  p rzy  skrzętności i w ło­
żeniu swej pracy. T akiem i źródłam i są:

1) Skrzętniejsze i um iejętn iejsze ob= 
chodzenie się z obornikiem ;

2) Nawozy zielone;
3) Zużytkow anie d la  celów nawozo* 

wych rozm aitych odpadków , g rom a­
dzących się w  gospodarstw ie i w 
pobliżu.

Zasadą gospodarstw a być  pow inno, aby 
wszystko to, co może być  w  gospodarstw ie 
pożytecznie zużytkow anem , było na ten  
cel użyte.

R ozejrzyjm y się po gospodarstw ie, a 
znajdziemy dużo m aterjałów , k tó re  m ają  
wartość nawozową, a  nie mogą być użyte 
na karm ę dla zw ierząt.

Na pierw szem  m iejscu stoi popiół. 
Popiół z drzew a przedstaw ia dużą war* 
tość. Z drzew  liściastych zaw iera on na 

kilogr. — 10 k ilogr. cennego składnika 
potasu, 6—10% fosforu i około 40% 
w apna. Popiół z drzew  iglastych zaw iera 
na 100 k ilogr. w agi — potasu 6 kilogr., 
innych składników  ty leż samo. W iem y 
dobrze, iż popiół je s t bardzo dobrym  n a ­
wozem pod b u rak i, karto fle , kapustę, 
mak, m archew, ty toń  i na łąk i. D aw ać 
go należy 12 do 20 centnarów  n a  hek tar. 
W większym dom u można go łatw o zebrać 
z 5— 8 centnarów  w  ciągu roku. Prze» 
chowywać należy gdzieś pod dachem , gdyż 
deszcz łatwo w yp łóku je  najcenn ie jsze  
składniki. Popiół z to rfu  ma o połow ę 
mniejszą w artość, ty lko w apna w  nim je s t 
do 45%.

Podwórze gospodarskie, pole i łąk i 
dostarczą nam sporo m aterja łów , k tó re  p o ­
siadają wartości nawozowe. K ażda część 
zwierzęca czy roślinna, kości, k rew , części 
skóry i mięsa — mogą być na  naw óz zu* 
zytkowane. W  dużych m iastach padlinę 
przerabiają na m ączkę m ięsną, służącą na 
karmę lub na nawóz, co zapobiega n iebez­
pieczeństwu rozszerzania się zaraźliw ych 
chorób.

Odpadki roślinne są bardzo  różnej 
Wartości nawozowej. Co lepsze służy za 
Pa*zę, pozostają p ro d u k ty  gorsze, poczy* 
"®jąc od trocin, w iór, gałązek, a  kończąc 
H  ^Psutem sianie i ziarn ie . To co się 
tak P°^wórzy zbiera byw a jeszcze jako  

o na nawóz zużytkow anem . Coś się na  
r^sciół zużytkuje, coś się na k u p ę  nawo* 
wvń1 ZWâ - Ale co da le j od padw órza, ja k  
_ e c^ wasty> nać karto flana , perz  wy* 

10ny i t. p., to gn ije  bez opieki na

m ieiscu  i m a rn u je  się. W szystkie te od­
padk i możem y p rzerab iać  na kompost, bo 
ty lk o  w  tym  stan ie  mogą być one pokar* 
mem dla roślin  -— nawozem.

D la o trzym ania  kom postu m a te rja ły  na 
to przeznaczone uk ładam y  w arstw am i, 
p rzesypu jem y  ziem ią i tw orzym y kupy 
w ysokości do 1%  m etra  i szerokości 
i  m tr., a następn ie  ok ładam y z w ierzchu i 
z boków  ziem ią. G dy rozkład  się posunął, 
zw ykle s iln ie j w  środku niż w w arstw ach 
w ierzchnich , p rzekopu jem y  kupę w ten 
sposób, b y  zew nętrzne w arstw y  znalazły  
się w  środku. L)la pobudzenia rozkładu 
dodajem y do uk ładanych  w arstw  nie» 
w ie lk ie  ilości gno ju  i polew am y kupę gno* 
jó w k ą  lub  cieczą z ustępów . R ozkładu 
doko n y w u ją  głów nie d robne grzybki, bak- 
te r  je . Z n a jd u ją  się one w ziem i; obor* 
n ik  i gno jów ka je s t czemś ja k  drożdże, 
k tó re  ich p rzysparza. Kompost, zależnie 
od m aterja łów  służących do jego  w yrobu, 
by w a rozm aite j jakości. D a je  go się 
zw ykle koło 2 razy  w ięcej niż obornika, o 
n a jle p ie j opłaca się na łąk i i pod okopowe.

D ośw iadczeni ro ln icy  nazy w ają  kupę 
kom postow ą skarbonką, w k tó re j rosną 
duże k ap ita ły  z m arnu jących  się groszy.

Jeszcze chcę zw rócić uw agę rolników  
na  n iew yzyskan ie  d la  celów  naw ozowych 
— w ydzielin  ludzkich . O dchody człow ie­
k a  posiadają  dużą w artość. M niejw ięcej 
16—18 dorosłych ludzi d a je  ty le  m aterja łu  
na  naw óz co jed n a  duża krow a. Czło* 
w iek  w ydziela rocznie ty le  azotu, ile go 
je s t w  w orku  sa le try . W artość p ieniężną 
odchodów jednego człow ieka można cenić 
rocznie na  5 łatów , a w eźm y gospodarstw o 
z sześciorga ludzi — to  ju ż  m am y 30 Łs.

O dchody ludzk ie  mogą nie być zm ar­
now ane, ja k  to by ło  dotychczas, o ile roi* 

n icy  zrozum ieją, iż zbudow anie ustępu 
fest źródłem  dochodu i pow ażnym  w aru n ­
kiem  zdrow ia.

Z odchodam i ludzkiem i trzeba  się nau* 
czyć obchodzić. T rzeba  używ ać do nich 
ściółki, ta k  ja k  się je j  używ a do zbierania 
odchodów  zw ierzęcych. Do tego n ad a je  
się doskonale sucha ziem ia, słoma pocięta 
na  d ługą sieczkę, to rf, suche liście i t. p. 
W iele te j  ściółki nie trzeba , stosować ją  
trzeba  jakna jczęśc ie j. P rz y  użyciu  ściółki 
odchody ludzk ie  za traca ją  swe odraża* 
jące w łasności i obchodzenie się z niemi 
p rzes ta je  być  n ieprzy jem nem .

Są to  w szystko pozornie rzeczy drobne, 
a jed n ak  w ielk iego znaczenia dla podnie ' 
sienią naszych gospodarstw . Kompost, 
zbieran ie  odchodów ludzkich  dać mogą n a ­
w et w  m ałem  gospodarstw ie 50 Ls rocznie 
zysku, a  tem  gardzić  n ie  można. I ab y  to 
osiągnąć n ie trzeb a  w ielk ich  rzeczy, ty lko  
rozum u i w ytrw ałości.

Siew dziczek drzew owocowych
Jakość ziem i i j e j  przygotow anie. W iel3 

ce w ażną je s t rzeczą, b y  ziem ia na  k tó re j 
będą rosły  młode siew ki, by ła  zasobną w 
części pożyw ne, p rzy tem  niezanadto  sp ó j­
na, ani zanadto  w ilgotna. N atu ra  ziemi 
może być  różna, próchniczno*gliniasta, gli- 
niasto-piasczysta, lub  nareszcie próchnicz* 
no*piasczysta, b y le  n ie  ścisła glina.

Lepszy je s t te ren  rów ny całkow icie, 
w ystaw iony  na  słońce i zn a jd u jący  się w 
m iejscu nieosłoniętem  budow lam i lub  mu-

Rolnika
ram i, bo w lakiem  m iejscu szkodzą dzicz* 
kom mszyce zielone.

W łaściwie ziem ię należy przygotow ać z 
jesieni. K aw ałek ziemi przeznaczonej pod 
siew, pognojony m ierzw ą i zorany w je ­
sieni, orzem y na wiosnę poraź d rugi na 
20 cm., ja k  ty lk o  ziem ia obeschnie na ty le , 
że można ją  upraw iać. Jeżeli głębokość 
pracy pługa nie w ystarcza, to za pługiem  
pogłębiam y b ruzdę  łopatą.

Jeżeli ziem ia n ie  b y ła  gnojona w je* 
sieni, to p rzed oraniem  w ypadn ie  ją  na* 
wieźć, lecz zupełnie p rzegniłym  nawozem  
albo kom postem . N adm ienić tu  w ypada, 
że p rzerob ien ie  ziemi na głębokość 20 cm. 
dostateczną je s t pod siew, poniew aż siew ki 
niedługo pozostaną na m iejscu, lecz będą 
przesadzone, w ięc jeże li, naprzyk ład , 
zam ierzam y zająć  pod tą  hodow lę kawa* 
łek, d a jm y  na to, 100 m etrów  k w ad ra to ­
w ych, to z nich pod zasiew  przeznaczam y 
25 m tr., a pod przesadzenie siew ek — 75 
mtr., i tę  resztę p rzestrzen i orzem y g łęb iej 
— na 30 centym etrów , na n ie j bowiem 
dziczki rosnąć będą do późnej jesieni.

Siew  nasion. Po starannem  wybrono* 
now aniu roli p rzy s tęp u je  się zaraz do sie­
wu. Na grzędzie 1% m etra  szerokiej, robi 
się w poprzek około 5 cm. g łębokie rów ki o 
20 cm. odlegle jed en  od drugiego, i s ie je  
się w nie nasiona ziarnko  od z ia rnka  
m n ie jw ięcej na 1 cm.

Po zasianiu  zaleca się nasiona posypać 
w yługow anym  popiołem  d rzew nym  (nie 
grubo), a następn ie  row ki zasypać dobrą  
pu lchną ziem ią, i jeże li je s t lek k a  i sucha, 
grzędy  lekko  deską p rzyk lepać  i podlać 
przez sitko.

Przemarzanie drzew owocowych 
i sposoby ich ratowania

(Dokończenie)

N ajpospoliciej jed n ak  zm arznięcie drze* 
w a p rze jaw ia  się n a  zew nątrz  ciem nieniem  
i przysychaniem  k o ry . Jeśli cała ko ra  
ściem niała, to oznaka, że d rzew o przem a­
rzło zupełnie i o ra tow an iu  mow y b y ć  
nie może. Jeśli jed n ak  ściem niała k o ra  
w ystępu je  ty lk o  w postaci w iększych lub  
m niejszych plam , należy  natychm iast b rać  
się do ra tow an ia  drzew a.

Zeschniętą k o rę  usuw a się zupełnie, 
aż do żyw ej, zupełnie zdrow ej i sm aru je  
maścią ogrodniczą. W  ten  sposób m ożna 
ratow ać d rzew a bardzo  przem arznięte, 
jeś li ty lko  w ąski pas zd row ej k o ry  bieg* 
n ie w zdłuż całego pn ia  do korony . Trud* 
n iejsze byw a leczenie drzew , u  k tó rych  
przem arznięcie od jęło  p ień dookoła i 
prow adzenie soków z p n ia  do korony i 
odw rotnie zostało p rzerw ane. W tedy 
można ra tow ać pod korę, poniżej i pow y­
że j m iejsca p rzem arznięcia. W ten  sno- 
sób zapew niam y k rążen ie  soków w drze* 
wie. W yratow an ie jed n ak  tak iego  drze» 
w a je s t bardzo  tru d n e , tak , że zazw yczaj 
lep ie j je s t ściąć je  pon iże j m iejsca p rze­
m arznięcia i jed en  z w yrasta jących  p ę ­
dów poprow adzić w  now e drzew o. Drze* 
w a, k tó re  u leg ły  przem arznięciu , należy 
przez szereg la t tro sk liw ie  pielearnować i 
osłaniać n a  zimę, gdyż n iew ielk i naw et 
mróz może zabić je  zupełnie.
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Kącik kobiecy | — — — ■=   -—=
Jak zachować zdrowie

Sypiaj przepisaną ilość godzin — „siedem lub 
osiem na  dobę", pam iętaj jednak, by mieszkanie 
było dobrze przew ietrzane, a  zwłaszcza sypialnia, 
gdyż w niej Spędzasz jedną trzecią część swego 
życia»

Łóżka nie ściel. zaraz po w staniu, lecz nakrycie 
odrzuć na poręcz, by należycie wywietrzało i od­
świeżyło się.

Miej zawsze rok cały okna uchylone, pam iętaj 
jednak, by okno nie było otw arte zaraz nad tw oją 
głową w czasie snu.

N ie nakryw aj się zbyt mocno, lecz lekko a  ui- 
miarkowanie ciepło.

Mieszkanie zawsze miej w jaknajw iększej czy­
stości, a przed wejściem do niego oczyść należycie 
obuwie, by najm niej dostawało się pyłu ulicznego 
do w nętrza.

Nie pozwól, by mieszkanie było zam iatane su- 
chemi szczotkami, lecz m okrą szm atą, lub specjal- 
nemi m atam i, które wchłaniają pył.

Mieszkanie zimową porą powinno być należycie 
ogrzewane, nie zbyt jednak gorąco, b o ,nie unikniesz 
zaziębienia.

Po wyjściu z mieszkania ciepłego unikaj otwie­
rania ust, a oddychaj nosem, w ystrzegaj się pyłu 
ulicznego, k tóry  zawiera mil jony atomów chorobo­
twórczych.

Gdy musisz odkaszlnąć, czyń to zawsze do chu­
steczki, a  nie spluwaj nigdy na podłogę lub chodniki: 
plwociny na chodnikach zasychają, a  następnie 
w iatr je  podnosi i ty  sam i tw a rodzina nimi od­
dychacie; również gdy czujesz, że musisz kichnąć, 
uczyń to  do chusteczki; kichanie jes t zapowiedzią 
kataru, a  k a ta r jest zaraźliwy.

U bieraj się ciepło, noś bieliznę ciepłą „wełnianą", 
a  nie grubą, gdy przychodzisz do domu natych­
m iast zdejmuj wierzchnie okrycie, tak  samo wkła­
daj wierzchnie okrycie przed samem wyjściem z 
mieszkania.

U nikaj zamoczenia nóg, a jeśli to cię spotka —■

Piec pokojowy, całkowicie wykonany przez sławnego 
ceramika i zduna huculskiego Ditczaka. Każdy kafel 
jest ręcznie malowany. Piec ten pokazuje, jak 
można wzorowo zastosować sztukę ludową do ozdoby 

ynętrz mieszkań miejskich

zmień obuwie natychm iast oraz pończochy, a nie 
pozwól by wysychały one n a  tw ych nogach.

Rano, gdy tylko wstaniesz, umyj się zimną wo­
dą, a natarłszy dobrze piersi w ytrzy j się mocno ręcz­
nikiem, który  powinien być tylko do tw ej wyłącznej 
dyspozycji.

T rzym aj tw e u sta  i  zęby w należytym  porządku, 
po każdem jedzeniu usta  wypłirkawaay, zęby myj 
szczoteczką.

Kąp się w ciepłej wodzie z mydłem przynajm niej 
co dwa tygodnie, gdy zaś możesz, to każdego ty ­
godnia, bieliznę zmieniaj przynajm niej raz n a  ty ­
dzień, a pończochy i Skarpetki dwa razy  w tygodn iu , 
zwłaszcza gdy cierpisz n a  pocenie się nóg: miej
również obuwie do zmiany, przed udaniem się na 
spoczynek um yj się zimną wodą, również nogi umyj

Coś z
W każdym domu, prowadzonym przez staranną 

gospodynię, znajdują się n iew ątp liw e pochowane k a ­
wałki m aterjałów . Mniejsze i większe zostały odło­
żone przezornie n a  wypadek przerabiania, odświeża­
nia, czy też  uszkodzenia odzieży. Je s t to  zwyczaj 
bardzo chwalebny i godny naśladowania.

Jednakże zdarza się czasem, że odzież kończy 
swoją egzystencję, a  kaw ałki pozostają. N iejedno­
krotnie darow uje się je lub spienięża razem  ze sta rą  
garderobą. N ajczęściej jednak pozostają zamagazy- 
nowane, zabierając sporo miejsca. W ym agają też 
od czasu do czasu przeglądania i zabezpieczenia od 
moli, gdyż są dla nich znakomitym rozsadnikiem.

Chcąc uniknąć takich kłopotów, dobrze je s t p rzej­
rzeć od czasu do czasu swoje gałgankowe zapasy i 
zużytkować je  odrazu. Praktyczność i pomysłowość 
pani m ają tu  wielkie pole do działania. Można np. 
z kawałków jasnego jedwabiu lub opalu porobić chu­
steczki do nosa, w ykańczając je  m ereżką lub obra­
biając szydełkiem. Kołnierzyki, m ankiety i pliso­
wane żabociki z koronek ładnie odświeżą i  przy­
ozdobią niejedną przyniszczoną sukienkę lub blu­
zeczkę.

Płótno, p ika lub jasny, gładki jedwab posłużą do 
sukien, o ile są dobrane kolorem.

N iektóre kaw ałki przydadzą się do wykańczania, 
zrobienia kołnierzyków dla dzieci lub dorosłych. 
W zorzyste kawałki jedw abiu w trochę większym 
rozm iarze dadzą efektow ną plażową „zawijankę"* 
zręcznie związaną chustkę n a  głowę, modną fa n ta ­
zyjną kokardę lub szalik. A naw et abażur.

K ilka mniejszych kawałków można połączyć z 
suknem lub aksam item , pociąć w geometryczne wzo­
ry  i uszyć efektow ną poduszkę dekoracyjną.

Kawałki płótna deseniowego lub wzorzystego kre- 
tonu to m aterja ł na  poduszki ogrodowe, worek p la ­
żowy, torbę do robót. A może naw et na  parasolkę 
plażową'.

Ale nietylko pani i je j dom m ogą korzystać z r a ­
cjonalnie zużytych kawałków lub resztek. To źródło 
różnych miłych drobiazgów dla dzieci. Np. sukien­
ki i bielizna dla lalek. A dalej maleńkie kaftaniczki, 
sukienki, fartusak i, czapeczki, naw et pantofelki dla 
maleńkich dzieci.

To wszystko pow staje nieomal z niczego w zrę­
cznych rękach praktycznej m atki, I  je s t świadec­
twem nietylko zręczności, - dobrego smaku, ale i 
mądrze pojętej oszczędności.

śli chcecie utyć
Należy jadać w dużych ilościach takie potrawy, 

do jakich się przywykło. Jeżeli to przychodzi z 
trudnością, to lepiej powiększyć liczbę jedzeń na 
cztery lub pięć dziennie zam iast trzech. N a te  do­
datkowe „drugie śiriadania" i „podwieczorki" moż­
na spożywać krekiesy z mlekiem, mleko ze słodem, 
kakao na  mleku, czekoladę z jajem  i t. p.

Spijać conajm niej kwart* m leka dziennie.
Śmietanka.
Dużo m asła.

w zim nej wodzie, â  w ytarłszy  dobrze ręczniki 
do łóżka. _ idź

W lecie kąp się Jak możesz najeżęściei 
jednak poczujesz dreszcze natychm iast 
wody, w ytrzy j się ręcznikiem  do sucha i  afvku 2 
ubieraj. ; y j£° *ię

N ie kąp się jeśli jes teś zgrzany lub zm«- 
Jak również n ie czyń tego zaraz po jedzeniu *̂ 

Gdy nie um iesz dobrze pływać, kąp gj» ’
Bcach bezpiecznych i  w  tow arzystw ie dobreL ^" 
waka, unikaj głębin, jak  również wody bardz V "  
s tre j oraz tak  zwanych wirów. z° bF*

P rzy  pracy um ysłowej trzym aj się prosto 
m iętaj o wypoczynku um ysłu; bardzo pomocńJLP̂  
tego je s t te a tr , czytanie pism i książek, a zwła*L 0 
gim nastyka i  przechadzka po świeżem Czagim nastyka i  przechadzka po świeżem powietr 
N ie p rzejm uj się drobnostkam i, s ta ra j się 2^ ?zu* 
być nad troski. 8z<

Jad a j trzy  razy  dziennie, da j czas żołądkowi n 
s traw ienie pokarm ów  i wypoczynek.

Pokarm y, k tó re  najw ięcej posiadają witamin 
są wszelkie zielone liście, ja k  sałata, szpinak i  t  A 
następnie korzenie jarzyn , jak  rzepa, brukiew, m», 
chew, buraki, dalej szparagi, strączki fasoli 
chu, również bardzo są  polecane pomidory { 
marańcze.

Jedz powoli, by pokarm y najeżycie wymieszać 
się z śliną, k tó ra  je s t nieodzowną dla trawienia 
pokarmów, a  k tórej ta k  wiele ludzi marnuje 
wicznie spluw ając, nie jedz pokarmów gorących i 
bardzo zimnych.

gro-
po-

Owoce, w szczególności daktyle, figi, banany i 
gruszki.

Orzechy.
Wszelkie rodzaje kasz, kukurydza, słodkie kar­

tofle, zielenina.
Zupy na  śm ietanie.
Sosy do jarzyn podbite mlekiem lub śmietaną.
Rzeczy słodkie, jak  to : cukierki, to r ty  i desery 

z mlekiem, śm ietaną i t. d.
Wszelkie m ięsa w m iarę .
W szelkie ryby, szczególnie gatunki o ciemnem 

mięsie, ponieważ posiadają więcej tłuszczu*.
Oliwa, jedna łyżka lub dwie łyżki dziennie, albo 

po jedzeniu, albo też w przypraw ie sałaty.
S ałaty  wszelkiego rodzaju z majonezem albo 

z przypraw ą.

13? św ia ta 4

U nich. . .  U czarnych
K ra j i  ludzie, którzy  byli gdzieś istotnie poza 

„siedmiu m ilam i i siedmiu góram i" stali się nagle 
przedm iotem ogólnego zainteresowania. Podzielili 
cały św iat n a  wrogie obozy: za i przeciw wojnie.
Znaczna część św iata  stanęła po ich stronie, przy­
glądając się z zainteresowaniem  krw awym  zmaga­
niom w ich k ra ju  dzikim, ale bogatym  w niezliczoną 
ilość skarbów naturalnych. W szyscy otrzaskali się 
z imieniem ich „Króla królów" Haile Selasie i z imio­
nam i różnych wodzów — rasów. Nazwy miast, rzek 
i gór straciły  na odległości.

A  najbardziej zdumiały św iat kobiety tego „dzi­
kiego" k ra ju . Stanęły dzielnie i mężnie do walki 
obok ojców, braci, synów i mężów. Zalśniły ich 
białe stro je , udrapowane, jak  greckie chitony. Za­
błysły w słońcu czarne włosy, kędzierzawe, puszy­
ste, na tu ra lne , wysokie peruki. Abisynki stanęły do 
szeregów z bronią w ręku, jak  regularne wojsko, 
gdyż w Addis Abebie utworzono bataljon kobiecy.

Jedna z nich, 27-letnia, stanęła na czele oddział*1 
kobiecego. Inne pociągnęły długim szeregiem, skła­
dając ofiary na potrzeby wojny. Jeszoze inne ruszy* 
ły żwawo, donosząc na pozycje żywność, w koszach, 
ustawionych na kędzierzawych głowach,

W rodzinie cesarskiej córka, 16 letnia Zahai, czar­
na i brzydka, u<R:y się pielęgniarstw a. Znana już 
jest, jako doskonała gospodyni, grająca na forte- 
pjanie! W łada przytem  francuskim , niemieckim i 
angielskim.

•Spokojne stanie na progach domostw, improwiza­
cje na harfie  i świąteczne oczyszczanie kędzierza* 
wych głów, ustąp iły  m iejsca bojowym warkoton* 
bębnów i gorączkowej, zapalczywej obronie kraju.

1 4
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Józef Stemler

O wartość akcji odczytowej
Odczyt, jako jedna z postaci oddziały' 

wania źywem słowem, został w ostatnich 
latach ostrzelany pociskami zarzutów, 
wśród których nie brakło pocisków cięż* 
y  ego kalibru, napełnionych materjałem 
zniechęcającym. Odczyt został wygnany 
i potępiony, jako forma stara i łatwa...

Tak jest w teorji. W praktyce ten ba* 
jiiia pokutuje i cierpi we wszystkich sto­
warzyszeniach społecznych i w  sprawo* 
zdaniach najprzeróżniejszych organizacyj 
liczba odczytów zajmuje czołowe miejsce.

Odczyt, jako forma oddziaływania jed= 
nostki (mówca, prelegent, wykładowca) na 
grupę (słuchacze, masa, tłum), jest formą 
starą i 1 rudną. Wymaga uzdolnień wro* 
dzonych, opanowania trudnych umijętno= 
lei oraz poważnej pracy przygotowawczej. 
Może to nie jest przypadkowem, że naj- 
zawziętsi przeciwnicy akcji odczytowej 
sami są bardzo słabymi i nudnymi mów* 
cami...

Chrystus kazał apostołom: głosić i na­
uczać. Cycero powiedział, że mówca jest 
doskonałym, jeżeli: pobudza, poucza i  roz­
koszuje. W tych granicach zamknąć moż­
na najbardziej wniklitve, szczegółowe roz* 
ważania na poruszony temat.

Przez wyrażenie „odczyt" rozumiemy 
swobodne, niekrępowane rękopisem, omó- 

►wienie obranego tematu (sprawy, zagad* 
nienia, idei), wygłoszone, bez przerywania 

. mowy, do tych samych słuchaczów, trwa= 
jące odpowiednią (właściwą) ilość czasu. 
Z tego określenia wynika, że:

1.1 a) termin „odczyt” jest niewłaściwy i 
wprowadzający w błąd przyszłych słu* 
chaczów, a nierzadko i mówcę; należy 
swobodnie przemawiać, a nie czytać, ani 
odczytywać! Mówca czytający traci ta­
jemnicze siły, które, jednocześnie z mó* 
wionem słowem, płyną od niego i działają 
na słuchaczów. Słuchacze zdają się wo­
łać: mów — abym cię widział! Mówca, 
odczytujący przed słuchaczami napisany 
rękopis, sprowadza swoje oddziaływanie 
do roli, przypominającej nieomal płytę 
gramofonową lub przemówienie przez rad" 
jo, ktdSrego ujemną stroną jest właśnie 
brak bezpośredniego widzenia mówcy i 
odczuwania jego wibracyjnego wpływu. 
|ermin odczyt należy zatem zastąpić wła­
ściwszym: wykład» lub wprost — mowa;

b) omówienie obranego tematu wyma* 
ga dokładnej znajomości tej dziedziny, z 
której temat został wyjęty. Najpiękniej 
«miejący niówić niewiele powie, jeżeli nie 
«Çdzie miał o czem. Wiedza winna dawać 

‘̂zpęd językowi! Przeto zebranie, przy? 
gotowanie i opanowanie materjału do 
Przemówienia jest sprawą wstępną, a do* 
.«©sowanie podawanych wiadomości do 
?®ziomu umysłowego oraz zainteresowań 
‘P’rtrzeb słuchaczów — jest umiejętnością, 
^|j«órej zależy powodzenie mówcy i re-

wywania się do przemówień, na co niema 
jednej, dla wszystkich mówców nadającej 
się recepty, bo każdy człowiek — to inny 
świat uzdolnień i przyzwyczajeń;

c) wygłoszenie przemówienia, trwają* 
ce właściwą ilość czasu, wymaca opano­
wania techniki i estetyki oddziaływania 
źywem słowem oraz elementarnych wiado* 
mości o psychice słuchacza.

Umiejętność przemawiania, jako rezul­
tatu ćwiczenia myśli i głosu, uwzględniać 
musi wymagania techniczne (głosowe), 
logiczne (rozumowe) i estetyczne (piękno* 
ściowe).

Mówca nie mówi — lecz przemawia. 
Posiadać przeto powinien: słyszalność, wy­
razistość, zrozumiałość, czystość wy' 
brzmiewania, giętkość i wytrzymałość. Te 
techniczne wymagania zdobyć możnn 
przez ćwiczenia i doświadczenia. Dźwięk 
głosu i rytm mają w tej dziedzinie pierw­
szorzędną rolę. Spotyka się niejednokrot* 
nie słuchaczów, na których barwa dźwię­
kowa mowy działa skuteczniej, niż logika 
wypowiadanych zdań. Słuchacz potrzebuje 
rozmaitości; monotonja słów, wypowiada* 
nych przez mówcę»- męczy słuchacza prę­
dzej, niżby o tem sądzić można po jego 
wyglądzie i pozorne ni skupieniu wyrazu 
twarzy, szczególnie oczu. Giętkość mowy, 
t. j. używanie właściwych tonów (wyso* 
kich, średnich lub niskich) oraz przestan­
kowanie i akcentowanie 1— oto czynniki 
zmienności i różnorodności mowy, które 
tworzą pożądany rytm. Mowa trudna, 
treścią ciężka, wymaga wolnego tempa. 
Mowa informująca o sprawach łatwych, 
jasnych, pozwala na tempo szybsze. Mowa 
porywająca namiętnemi argumentami mir 
si mieć tempo żywe, wartkie, gorące. Od - 
powiedni ton, akcent i czas ■— stanowią o 
właściwem tempie.

Wymagania logiczne i estetyczne wiążą 
się z umiejętnością używania akcentu lo* 
gicznego i akcentu estetycznego. Przez ak­
cent logiczny rozumiemy podkreślanie gło* 
sem pewnych wyrazów w wypowiedzia- 
nem zdaniu. Można to samo zdanie wy* 
powiedzieć tyle razy, ile w niem jest wy­
razów, akcentując za każdym razem inny 
wyraz i zawsze rysunek muzyczny i zna* 
czenie treści będzie nieco inne.

Przez akcent estetyczny należy rozu­
mieć oddawanie głosem nastrojów i uczuć

przez zmianę tempa ,natężenia i wysokości 
głosu. W pracy oświatowej nie wolno na* 
dużywać akcentu estetycznego, natomiast 
powodzenie oddziaływania mową — opie­
rać na właściwym akcencie logicznym# 
Prelegenta oświatowego obowiązuje: ja*
sność, potoczystość, dobitność, szczerość, 
naturalność, umiar i mówienie prawdy.

Poruszone wymagania, stawiane mów­
cy, decydują o tem, co się nazywa: stylem.

Styl — to porządek ï sposób budowania 
i wypowiadania myśli. Mowa powinna być 
indywidualna: każdy mówca tworzy swój 
własny styl. „Styl — to człowiek". Oczy* 
wiście, na tę indywidualność nie powinny, 
wpływać takie wady, jak: stękanie, gęga­
nie, śpiewanie, smoktanie, świstanie, śpię? 
szczanie, rąbanie, przeciąganie i inne spo­
tykane grzechy przeciwko dobremu sty* 
łowi.

Najzwięźlej sformułowane postulaty w 
sprawie stylu, to: zwięzłość mowy i czy­
stość językowa.

Mussolini podobno miał powiedzieć, że 
Włoch, używający stu słów na wyrażenie 
tego, co można powiedzieć w dziesięciu sło* 
wach, zasługuje na... rozstrzelanie. ^Ale 
przed Mussolinim powiedział Horacy: 
„chcąc być zwięzłym, wyrażam się nie­
jasno". Zatem szukać należy złotego środ* 
ka, unikać rozwlekłości, jak również nie- 
zawsze jasnych. skrótów.

Mowa nasza, z prasłowiańskiego two­
rzywa powstająca, różni się wybitnie o<ł 
mowy innych Słowian. Jak zwierciadło, 
odbija ona wszystkie cechy ducha poi* 
skiego.. W szczególności, dźwięków ość, 
giętkość i żywość naszej mowy jest wyni­
kiem ruchliwego i żywego usposobienia 
Polaków. Pozatem bogactwo naszej mo* 
wy jest odbiciem Wrażliwości Polaków.

Powyższe uwagi stwierdzają, że nale* 
życie pojęta akcja odczytowa może być 
znakomitym, instrumentem rozbudowania, 
uświadamiania i dokształcania w zespo­
łach. Dobry wÿklàd toruje drogę książce 
i czasopismu. Lecz, jak na wstępie powie* 
dziano, ' akcja taka wymaga uzdolnień, 
umiejętności-i pracy. Kto uzdolnienia nie­
ma^ .pracą, zdobyć nie chce — niech szuka 
dla siebie innych form oddziaływania, a 
nie zanudzą ludzi ględzeniem, ani znieehę* 
ea bezmyślnem wołaniem: „precz z od­
czytami •

jego mowy. Z tego w ypływ a ko*
mecznosé opanowania metody przygoto

TEATR KUKIEŁKOWY ZPMK w Daugawpilsie
w niedzielę i-go marca odbędzie 2 przedstawienia. W program ie bajk i —

1. „O KRÓLU GWOŹDZIKU I  DZIELNYM SZEWCZYKU"
2. „O JASIU - BRUDAiSIU I  GĘSIEM JA JU "
3. „O  KRÓLU MAKÓWKOWYM" (poraź pierwszy)

Początek o godz. 13,30 i 17,30. B ilety p o  20, 30 i 50 sant. Górna sala Domu 
Polskiego, W arszawas iela 30.



,N A  S Z E Ż Y C I E "  N2 65

Z życia ZPMK
Ryga

Ostatnią przedzapustową herbatkę w świetlicy ZPMK 
na Latgalskiem Przedmieściu odwiedziło zgórą 50 
osób, wprawiając w ten sposób w kłopot gospodynie, 
gdyż musiały w nienazbyt obszernym lokalu podej­
mować wszystkich. To też do stołu musiano siadać 
na „dwie raty", co bynajmniej nie popsuło humoru 
nikomu, tembardziej, że patefon w jednym a radjo 
w drugim pokoju napełniały atmosferę muzyką. 
Słyszałem nawet brzegiem ucha, że jakoby miało za­
braknąć ciastek dla drugiej partji, ale... jakoś tam 
tajemniczym sposobem gospodynie, chociaż czas był 
późny, zdołały je otrzymać dla wszystkich.

Po herbatce, w atmosferze towarzyskiej, mile 
spędzono czas na zabawie.

Skrzętnym i ofiarnym gosposiom należy się w 
tem mieiscu1 słuszne podziękowanie.

Liepaja
Sekcja sportowa ZPMK w Liepai bierze udział w 

rozgrywkach koszykówki o mistrzostwo miasta. W 
„B" klasie sekcja ma już wygrane 4 mecze, w klasie 
„C" 1 mecz wygrany.

Po zakończeniu rozgrywek w koszykówek rozpo­
czną się zawody w siatkówkę, w których filja bierze 
również czynny udział.

ćwiczenia sportowe sekcji odbywają się w soboty 
w sali gimnastycznej. W wewnętrznych rozgryw­
kach nowusowych sekcji bierze udział 20 osób.

Sekcja sceniczna filji przygotowała program na 
wieczór T-wa Dobroczynności, gdzie (22 uib. m.) 
wystawiono sztukę p. t. „Młody Doktór".

Obecnie sekcja przygotowuje program na wie­
czór filji ZPMK, który odbędzie się 2 maja b. r. w 
największej sali w Liepai. W sztukach scenicznych, 
które będą wystawione na tym wieczorze, weźmie 
udział 24 osoby.

Sekcja muzyczna zorganizowała orkiestrę strun- 
ną, składającą się z 35 osób. Powstał też chór, któ­
rego próby odbywają się we czwartki. Pierwsze 
wystąpienie chóru będzie miało miejsce na wieczorku 
filji.

Sekcja kulturalna organizuje w dniu 15 marca o 
godz. 18,30, we własnej sali, odczyt o Sienkiewiczu, 
który wygłosi p. Irena Sadowska.

Sekcja pań urządziła w dniu 23 b. m. o godz. 17 
„pączki".

Zebrało się przeszło 60 osób. Bawiano się i tań­
czono pod dźwięki własnej orinestry do późna w 
noc.

Daugawpils
Kołduny filji daugawpitókiej ZPMK ściągnęły 

znaczną ilość członków, biorących udział nietylko 
w zabawach, lecz i w systematycznej pracy kultural­
no - oświatowej prowadzonej przez Związek. At* 
mosfera, jaka się wytworzyła z racji ostatniej 
imprezy karnawałowej, była bardzo sympatyczna i 
swojska. Żywa gazetka, czytana zwykle we środę, 
została celowo wydana na parę dni wcześniej w ob­
jętości zwiększonej i zasilonej skondensowaną 
fermą ciętego dowcipu.

Przy okazji „gwiaździsty zjazd kołdunowy'* 
wystosował gratulacyjną depeszę do „konferencji 
pączkowej" „Harfy", rezydującej w dolnych sa­
lach Domu Polskiego.

W specjalnej audycji radjowej można było słyszeć 
fragmenty z szopki społecznej, która miała być 
wystawiona 22-go marca. Na uwagę zasługiwał 
również koncert reklamowy.

Po kołdunach, które były uroczystością rodziny 
zetpemkowskiej, odbyła się otwarta zabawa tanecz­
na, na którą przybyła masa publiczności. Wob&c 
stosunkowo nieznacznych kosztów własnych zaba­

wa taneczna daia nienajgorszy zyalt, który znako­
micie zasili fundusz wieczoru wielkanocnego.

Ostatnia zabawa karnawałowa udała się znako­
micie.

%*
Sekcja sportowa filji daugawpitekiej ZPMK go­

rączkowo przygotowuje program wielkiego wielka­
nocnego wieczoru.

Ostatnio zakończono próby pierwszych 8 aktów, 
czyli połowy programu. Ze szczególnem powodze­
niem przeszły próby IH-go aktu p. t. „Flota włoska 
w kanale Sueskim". Oryginalne ćwiczenia dzielnych 
marynarzy wypadają bardzo efektownie.

Natomiast jeszcze niezupełnie wyraźnie zaryso­
wuje się, malowniczy w pomyśle, obraz aktu IV, 
który ma przedstawić „obóz abisyńczyków". N aj­
większe trudności sprawia tu gimnastyka akroba­

tyczna, będąca główną treścią teg^ aktu. Wiadomo, 
że gimnastyka akrobatyczna wymaga wysokiego 
stopnia ogólnego rozwoju fizycznego i specjalnego 
przygotowania organizmu. Dlatego ćwiczenia te 
nie przedstawiają jeszcze całości doskonałej w 
każdym szczególe. Ale wciągu 6 tygodni usilnych 
treningów niewątpliwie da się w tym względzie 
osiągnąć poziom odpowiedni..

Zupełnie niespodzianie akt VI („bitwa general­
na") przechodzi z całkowitym sukcesem. Główną 
osnową tego aktu stanowi również bardzo trudny 
rodzaj ćwiczeń fizycznych, mianowicie — szermierka. 
Lecz dzięki trwającym od 3 miesięcy przygotowa­
niom osiągnęło się w tej dziedzinie doskonałe wyniki. 
Należy podkreślić, że sztuka fechtunku, dająca się 
najłatwiej panom, opanowana została całkowicie 
przez grupę pań! To ostatnie można wytłumaczyć 
tem, że w składzie sportowej grupy pań filja dau- 
gawpilska posiada sportsmenki, przedstawiające 
dobrze rozwinięty i doświadczony sportowo ma- 
terjał. Połowa uczestniczek zespołu sportowego 
ćwiczy gimnastykę od szeregu lat.

W okresie wielkopostnym zarządza się ogólną 
mobilizację członków filjij bez różnicy płci i wieku 
w celu przygotowania kostjumów, dekoracji i... amu­
nicji na zapowiadaną wojnę.

Podkład muzyczny dla omawianej imprezy specjal­
nie komponuje znany wśród szerokiej publiczności 
muzyk p. Onoszko. Prócz tego specjalne charakte­
rystyczne „kawałki" narodowej muzyki abisyńskiej 
studjuje i przygotowuje strunna orkiestra filji 
daugawpilskiej.

16. b. m. filja krasławska ZPMK urządziła 
wieczór programowy, wystawiając: „Bildinajums 
smałka toni", „Swatki" oraz monolog „Otello w 
Ryczywach".
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Griwa
W dniu 16 lutego b. r. odbył się w Dom,» a- 

sargów wieczór na korzyść kościoła, p r$Cz . r e ­
skiej i  litewskiej komedyjki oraz rosyjskie®» h 
matu, została przedstawiona insceniacja szerL*’ 
piosenek polskich p. t. „U prząśniczki", w 
naniu filji grzywskiej ZPMK. WV*Q'

Demen
Nareszcie 8-go marca o godz 6 p. p. w niedziel 

w lokalu gminy demeńakiej odbędzie się przedstawić 
nie teatru kukiełkowego ZPMK.

Wejście 20 sant. dla dzieci i 40 sant. dla do­
rosłych.

Odegrana zostanie sztuka o „Dzielnym 3zew 
czyku", wszędzie ciesząca się ogromnem powodzi 
niem, która się ukazała na scenie teatru kukiełko­
wego ZPMK przeszło 20 razy. (Liczba przedstawień 
bezkonkurencyjnie rekordowa!).

Birźe
Wieczór filji birżańskiej ZPMK, urządzony « 

dniu 16 b. m., pod względem programowym na­
leży do najbardziej udanych. Zarówno jedno­
aktówka łotewska „Godzina w raju", jak i 3.^  
aktowa sztuka B. Wrzosa „Marek Łopian” — prze­
platana śpiewami i  tańcami, dziarskim oberkiem i 
zawsze ślicznym trojakiem — była należycie przy­
gotowana i odegrana przez zespół sceniczny filji. 
Mając możność obserwowania tego zespołu scenicz­
nego w pracy codziennej—przygotowawczej i prawie ! 
wszystkich występów scenicznych — mile jest 
stwierdzić wielki dorobek zespołu. Jeśli na pierw­
szym występie najmocniej biła w oczy sumienność 
przygotowania i zapał — dzisiaj do tego dodało się 
i pewną rutynę, obycie ze sceną, swobodę ruchu i ' 
gestu, modulację i należyte zabarwienie słowa. 
Znający pracę zespołu amatorskiego i warunki tej 
pracy, a widzący zarazem znaczny postęp, nie mo­
że nie zdać sobie sprawy, nie pomijając oddania 
się pracy zespołu, iż w wielkiej mierze zależy ona 1 
od kierownictwa, a  to, jak dotychczas, znajduje I 
się w rękach osoby zewszechstron wartościowej, J  
umiejącej nietylko należycie pracą pokierować, alî^l 
i do pracy zapalić i zachęcić.

Praca, poprowadzona w sposób podobny i na­
dal, da, niewątpliwie, ten wynik, że zespół niedługo 
stanie na wysokości poziomu już nie teatrzyku, * 
teatru amatorskiego. El.

f j  W  li I ÎV

odbyło się w dniu 23 lutego b. r. o godz. H> we 
własnym lokalu (w Domu Polskim) w Rydze przy 
ul, Jezusbaznicas 3.

Po sprawozdaniach z pracy w roku ubiegłym, 
uchwalono projekt budżetu oraz omówiono za­
sadnicze wytyczne działalności T-wa na rok 
1936-ty.

W drodze tajnego głosowania obrany został nowy 
Zarząd T-wa, do którego weszli: pp. J. Wilpiszewski, 
N. Makowski, Ficner, B. Gołubiec, J. Łukaszewicz, 
Zygmundowa, Ostrowska, R. Pudłowski i B. Baużyk. 
Kandydatami zostali: pp. Dowiat, Lemanowa i Tar- 
chałska.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: pp. Butkiewicz,

Zastęp Bocma- 
nów 16 polskiej 
morskiej dru­
żyny harcer­
skiej w Rydze

Achramowicz i E. Lichtarowiczówna. Kandydatami 
zostali ! pp. Znticzerewski i Zaleszkiewic/..

Pokłosie karnawałowe
Tradycyjne kołduny akademickie 

Jak zwykle, tak samo i w tym roku, 25 lutego b. r., 
— w PSA — miały miejsce kołduny akademickie". 
Niezwykłe to były kołduny : ciasto zagniatał inżynier,, 
wykrajał architekt, mięso rozkładał geograf, a eko1» 
nomista liczył, zaś filoloe gotował. Słowem — każ­
dy specjalista pokazał swój „kunszt", to też kołduny 
były smaczne.

Gości dosyć dużo, atmosfera bardzo miła i swój* 
ska — śpiewy, tańce muzyka. Zresztą, nawet i naj­
skromniejsi czuli się dobrze, gdyż na sali nie płonę* 
ło, jak zwykle, światło elektryczne, lecz świece, któ­
re nastrajały każdego odpowiednio. Wrażenia „p®- 
kołdunowe" bardzo miłe. (ml)

Tradycyjne pączki harcerskie
86 polskiej drużyny harcerskiej w Rydze odbyły 

•tę w Domu Polskim w dniu 23 lutego b. r.
Obecnych gości około 200 osób
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J Doroczny Wieczór
23 lutego, 1936 r,

Od<jać trzeba sprawiedliwość. Wieczór Polskiego 
gimnazjum w Rezékne się udał. Miło było, swojsko

i i f V°k«nodji Fredry świetnie ubawili publiczność 
..  tyac. Pynkan i J . Skowroński, a  p. Jauram ów na 
fyid pełna wdzięku. Z wykwintną elegancją, k tórej 
Jchą główną jest um iar, wykonany został tanieo 

' jjłtocki przez pp. Stankiewiczównę i Z. Molensa.
Również swojsko a m isternie taniec góralski w czte- 

1 „  pgry. W polskiej sztuce należy podkreślić opra- 
i  jowanie szczegółów, a  w tańcach dystynkcję. T a 
I jroga piramida chłopców była doskonała w efekcie.

Hołd tym, którzy Wieczór zorganizowali i  n a  nogi 
postawili, hołd niemnieszy i tym  „nieznanym żoł- 

! jjerkom" i „nieznanym żołnierzom", którzy, w  ciągu 
tygodni, trudu nie żałowali, aby wszystko było ob- 

| myślone i zrobione. W  myśli im  kw iaty posyłam.
Hołd i uznanie także tym  wszystkim, którzy, ro- 

tumiejąc, że to publiczny obowiązek, na  wieczór 
! pnybyti. Zwłaszcza tym  hołd i  uznanie, którzy z 

dalszych stron przybyli, nie bez fatygi, nie bez 
poświęcenia czasu, którego my wszyscy za wiele nie 

i mamy. Przybyli, aby zaczerpnąć nowych myśli, aby 
i  się spotkać na wspólnem zebraniu, odnowić kontakty, 

j i podzielić się radościami i troskam i swojemi. Zado- 
| komentować, że nas niemało, że jesteśmy.

A niech żałują i niech się wstydzą ci, którzy nie 
' j dopisali i nie przybyli. Chcieć, to  móc. Pam iętać o 
; tem wszyscy powinniśmy, że to  obowiązkiem naszym 
f  skupiać się, poznawać siebie wzajem, uczyć się wza­

jem cenić, szanować i znać.
Ten Doroczny Wieczór Polski w Mieście Róży 

jest dla całego terenu L atgalji okazją do takiego 
ibliżenia się Polaków ze wszystkich kół — starszych 
i młodszych, biedniejszych i bogatszych. Dla wszyst­
kich jest możliwość wzięcia udziału, dla wszystkich 

[ miejsce, dla wszystkich wolne progi. Je s t okazją 
również do nawiązania przyjemnego kontaktu z 
przedstawicielami wogół wszystkich narodowości, a

|| Walne Zebranie Polskiego T
W niedzielę, dn. 8-go marca r. b,, o godz. 3-ej po 

poł. w lokalu ochrony, Basejna 8, odbędzie się do- 
i roczne walne zebranie członków Polsko-Kat. T-wa 

Dobroczynności w Liepai.

f N a porządku dziennym*.
. 1") Wybory przewodniczącego zebrania i  sekre- 

tarza.
P  2) Sparwozdanie Zarządu z działalności Towarzy-

Retleksje
I  Na balu
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Polski w Rezekne
to  takie ważne i pożyteczne.

Tak,., dawno to  było..; trzy  były siostrzy u ry­
cerza na  Wolkenbergu... Róża, Lucya i Maryja.» 
W racam z m iasta Róży... już dzień... koń wolno stą­
pa, skrzypie śnieg pod saniami... myśli się kłębią... 
wokoło las... jodły, sosny... czyżbj to sławny Jano- 
polski bór?.., ależ nie, nie tędy droga moja... prze­
cieram oczy... nie zbłądził wierny koń, dobrze jadę.

Tak... W racam z m iasta Róży... Tak, róża piękny 
kwiat... chryzantem a też do róży podobna... lubię 
kwiaty... na sali panieneczki sprzedają kwiatki i same 
jak  kwiatki, — w krakowskich lśniących dżetami 
gorsecikach, rzędy korali, wstążki krakowskie w 
kwiaty...^ tak , lubię, żeby wszędzie były kwiaty... 
szkoda, że teraz śnieg, a  gdyby to była wiosna, był­
by las pełen przylaszczek... ten las, taki cudny, za­
śnieżony... jak  zaczarowany...

Jadę nie sam. Tłum tw arzy mnie odprowadza, 
tłum  wrażeń, ścisk myśli... odbył się Wieczór Polski 
Doroczny... już po nim...

Przejezdny '

I w Borowej
Wieczór doroczny borowskiej polskiej szkoły 

podstawowej odbył się w niedzielę, dn. 9 lutego b. r. 
N ie zważając na szalejącą burzę i zamieć śnieżną, 
zebrała się licznie miejscowa ludność polska. Nie 
brakowało też i przedstawicieli inr.ych narodo­
wości.

Wieczór należy zaliczyć do zupełnie udanych za­
równo pod względem frekwencji, jak też i zysku,

Kierownictwo szkoły wyraża podziękowanie ze­
społowi ST-nia „Harfa" z p. Poźniakówną na cze­
le, za wykonanie programiu, zaś pp. A. Mikłasze- 
wiczowej, A. Kławcanowej, Boufałowej, Tryznowej, 
Dukalskiej i  Zabelowej — za pełnienie obowiązków 
gospodyń i za współpracę,

a  Dobroczynności w Liepai
stwa za rok ubiegły.

3) Sprawozdanie kasowe.
4) Zatwierdzenie preliminarza budżetowego nà 

1936 rok.
5) Opinja Komisji Rewizyjnej.
6) Wybory członków Zarząda i Komisji Rewi 

zyjnej.
*7) Wolne wnioski

Reduty»
W karnawale ludzie powinni szaleć. Chcą czy 

nie chcą. Wymaga tego już dobry ton i... prawie 
obowiązek społeczny.

Ostatnio szaleliśmy na zabawie ZPMK, na balu 
maskowym czy kostjumowym „Reduty", na pączkach 
harcerskich i na kołdunach... akademickich.

Hulaj duszo!
Ponieważ inni sprawozdawcy, widocznie bystrzej­

si odemnie, donieśli już o tych innych szaleństwach 
I — pozostała mi „Reduta".

Ze sportowcami to jak i ze sportowcami. Trzeba 
ostrożnie. Jak coś komuś się „niespodoba", p o w i e ­
działby po „staropolsku" S tary  Myéliwv — tak 

, odraza i „pod głaz".
Oczywiście, z „Redutą" inaczej.

I Nie dlatego, ażeby nie znaleźli się tam  tacy, co
. bonoru klubu zechcieliby bronić w sposób bar­

dziej przyzwoity, ale dlatego poprostu, że doroczny, 
a więc tradycyjny, bal Redutowski udał się jaknaj- 
lepiej.

Narzekaliśmy swego czasu na starych, że nie 
Przychodzą. Młodzież, jak się okazało, też ostatnio

dopisuje. To też i w gościnie u „Reduty" zebrało
jej nie zabardzo.
Ale ej, którzy przyszli, bawili się z ogromnem za- 

I  “OWoleniem do wczesnego ranka.
Skoro już rozpoczęliśmy od komplimentów — 

walmy odważnie: a więc sala z przyległościami (ko­
rytarzem, schodami, bufetem, „palarnią" i t .  d.) 
wyglądała b. dobrze, udekorowana prosto, ale po- 
“ yslowo i z wielkim nakładem pracy.
»ycł?a#ek był° sporo: oryginalnych, bogatych, pięk*

Miłe, choć skromne, upominki za najpomysłowsze 
kostjumy otrzymali: panna poszukująca męża ze 
świecznikiem (takie to już teraz czasy, że na płeć 
męską przyszła cena większa od złota!), trochę 
staraw a (okazała się później podłym fabrykatem, 
bo — mężczyzną), w nocnym czepczyku na leciwej 
główce; worek, naładowany cukrem fktóry okazał się 
uroczym dziewczęciem) z zachęcającym napisem: 
cukier krzepi oraz młynarz z sympatyczną maską nâ 
nie mniej sympatycznej buzi jednego z „Redu- 
ciarzy".

Mówić o gospodarzach, jak zwykle b. sympatycz­
nych? O paniach? Balonach?

Zbyteczne. Stare prawdy. I dlatego trochę... 
nudnawe.

Lepiej o bufecie. Był tam  cudowny śledzik i po­
nętne rysuneczki na ścianach.:: Sprawozdawca.

Polacy w Estouji
Wieczór Chopina

Staraniem Zarządu Z. N. P, „Jutrzenka** w T ar­
tu  odbył się dnia 8 lutego b. r. w lokalu Związku 
„Wieczór Chopina" z odczytem lektora języka pol­
skiego Dr. J .  K aplińsk iego . Odczyt był bardzo c?e* 
kawy, urozmaicony przezroczami świetlnemi z ży­
cia wielkiego kompozytora — Polaka, a  także ilu* 
strowany muzyką z płyt poświęconych Jego nie« 
śmiertelnym utworom. W miłym nastroju, przy 
herbatce i zabawie towarzyskiej z tańcami, ba­
wili się członkowie Związku do późna w noc.

Wieczór ten był inauguracją szeregu odczytów, 
jakie w tym roku Z. N. P. „Jutrzenka" ma zamiar 
urządzić. Oprócz Dra Kaplińskiego zapowiedziało 
swój udział w wygłoszeniu odczytów w tym roku 
(na różne tem aty) kilka członków Związku. Już 
w najbliższej przyszłości obiecał Dr. Kapliński wy­
głosić trzy odczyty na następujące tem aty:

1) O kierunkach w literaturze Dolskiej po od­
zyskaniu Niepodległości.

2) O Legjońach polskich.
3) O nowych książkach.
Poza odczytami, które w Związku dość często 

się odbywają, udziela się młodzieży nauki języka 
polskiego dwa razy w tygodniu w dwóch grupach, 
t. zn. d'a młodzieży starszej -i dla dzieci (osobno). 
Oprócz tego odbywają się raz w tygodniu (czwar­
tek) zbiórki pań, poświęcone wspólnemu czytaniu 
ciekawych powieści, nowel i t, p.

Walne zebranie Z. N. P,
Na rocznem Walnem Zebraniu Z. N. P. „Ju­

trzenka" w Tartu, które odbyło się dnia 16. b. m,, 
wybrany został na rok 193G/37 następujący Za­
rząd:

Prezes — E. Skomorowski, 
wiceprezes — J. Ładuśiów, 
sekretarz — R. Olechnowicz, 
skarbnik — A. Sienkiewicz, 
jako zastępcy: M. Griszan i T. Piinenowa. 
Komisja Rewizyjna: pp. E. Audowa, St. Le­

szczyński i S. Siekierzycki,
zastępcy: J. Mift i D. Kozłowski.

Sk.

Xlii-ta rocznica 36 Po|. 
Drużyny Harcerskiej

W dniu 23 luteg-o b. r. drużyna obchodziła trzy­
nastą rocznicę swego istnienia. Rocznicę odznaczono 
aktem uroczystym, który rozpoczęliśmy prześpiewa- 
niem „O Panie Boże". Po przemówieniu 
drużynowego, drh. W. Kasperowicza, została przeczy­
tana przez drh. M. Bartuszewicza historja pracy i 
rozwoju drużyny. Następnie dwóch członków z rtf- 
dżiny starszo-harc. złożyło na ręce drh. J. Krasow­
skiego przyżeczenie harcerskie. Został odśpiewany 
hymn Łotwy oraz „Rota". Na skromnej, lecz miłej 
uroczystości obecni byli także rodzice i gości. Uro­
czystość zakończyła się gawędą drh. .J. Krasow­
skiego.

Drużyna została założona w roku 1922 r. Po 
czterech miesiącach żmudnej pracy, a mianowicie 
dnia 31 stycznia 1923 r., miała drużyna już 23-ch 
młodzików, przygotowanych do przyżeczenia.

Dzisiaj 36 drużyna w Rydze liczy w swoich sze­
regach ponad 6Ó-ciu członków. Ma ona również 

przyjaciół i sympatyków. Pozwolenie korzystania z 
lokalu „Promienia" znacznie ułatwia drużynie pracę, 
dzięki czemu może rozwijać się ona pomyślnie i 
wierzyć w dobre wyniki swej pracy.

Mikro-Beta

17

Uczestnicy 
Walnego Ze­

brania PSA y 
Rydze, o któ' 
rem napiszemj 

w następnym 
numerze
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Kazimierz Pietkiewicz

O kulturze duchowej ludu
W swem poważnem dwutomowem dziele etno- 

graficznem p. t. „Kultura ludowa Slowianw prof. 
Moszyński we wstępie powiada» iż ażeby poznać 
teraźniejszość — trzeba znać przeszłość, a z niej 
wysnuwa się dopiero wnioski na przyszłość. Czy 
to prawda? Niema chyba wątpliwości.

Kultura ludowa jest tak obszerną, że nie sposób 
ti całej naraz mówić. Prof. Moszyński dzieli prze­
dewszystkiem swe dzieło na kulturę materjaną i 
duchową. Będę mówił o kulturze duchowej ludu, 
do której, między innemi, wchodzą wierzenia i wie­
dza ludowa (przesądy, zabobony, podania, legendy
i. t. p.), oraz obrzędy rodzinne i doroczne. Obrzędy 
rodzinne i doroczne powstawały najczęściej na 
podłożu religijno - społecznem. Skoro lodzie za­
częli tworzyć pewne zbiorowości (społeczeństwa) 
zaczęły się urabiać pewne formy ustrojowe, prawat 
rytuały, których cel mógł być różny, między in­
nymi — podporządkowanie jednostek gromadzie. 
Tak np., skoro zaistniało współżycie mężczyzny z 
kobietą, zaczęło też ono podlegać opinji, która albo 
aprobowała dany związek, albo go nie uznawała. 
Akt stwierdzający zaistnienie tego związku i akt 
aprobujący opinji stworzył pierwotną (prawno —| 
społeczną) instytucję małżeństwa, a forma towa­
rzysząca tym aktom stała się obrządkiem 
weselnym, która, po zaistnieniu nawet ślu­
bów kościelnych, nie znikła, przybrała tylko może 
inny odcień, choć znaczenia zasadniczego nie stra­
ciła. Ütworzył się bogaty dramat weselny. Obrzę­
dy doroczne są wynikiem skomplikowanych pro­
cesów, najczęściej o podłożu natury religijnej. Tak 
np. Adwent w odległych czasach już był okresem 
poświęconym tradycji Zmarłych (Dziady na cmen­
tarzu). Gdzie śm ierć — tam wróżby. Stąd u nas 
wróżby na świętego Andrzeja i Katarzyny. Boże 
N aro d zen ie  łączy się z nowym rokiem przyrodni- 
fczym.

Rzym w starożytności 24 grudnia obchodził 
święto larentaljów (święto umarłych) i satumaljów 
(nasion). Ludzy słowiańskie przejęły te pierwia­
stki i zachowały w obrzędach Bożego Narodzenia.

Po ustaleniu się w IV w. po Chr. tego święta,; 
jako samodzielnego, chrześcijańskiego, ślady daw­
nej przeszłości przetrwały wieki i przestrzenie do 
dziś dnia. Oczywiście, należy zaznaczyć, że lud­
ność wiejska, związana od wieków z ziemą, wy­
stępuje jako warstwa, która w każdym narodzie 
najwięcej z przeszłości zachowała. Dlatego też 
tam musimy, szukać materjałów. Powyżej schema­
tycznie rzuciłem trochę światła na drobną tylko 
część obrzędów naszych i ich znaczenie. Zbieracz 
bowiem musi zdawać z tego sobie sprawę.

Na łamach „Naszego Życia" ukazywała się (w 
małych wyjątkach stosunkowo) tylko pieśń ludowa 
(dziedzina literatury ludowej), natomiast inne ga­
łęzie naszego folkloru były skąpo poruszane. Po­

dałem kiedyś skrót wesela, prosiłem o uzupełnie­
nia. Cisza. Jedynie p. M. Łapinko podał stronę 
muzyczną dramatu weselnego. Apelowałem do ko­
legów w artykule „Poznaj sitebić". Znowu cisza.

Czy naprawdę niema to żadnego znaczenia? Dla­
czego w takim ràzie jest obecnie ogólna dążność w 
kierunku pogłębiania wiedzy o ludzie przez badanie 
jego utworów materjalnych i duchownych? Na to 
pytanie odpowiada zdaje się zdanie polskiego uczo­
nego prof. Moszyńskiego, którego interpretować 
szerzej tu nie zamierzam. Teraz chciałbym po­
dejść z zupełnie konkretnym wnioskiem do osób, 
które zechcą się nim zainteresować.

Jak już zaznaczyłem, kultura ludowa jest bar­
dzo bogatą i wszechstronną, dlatego też proponuję 
narazie kwestjonarjusz nie ogólny, lecz zupełnie 
konkretny i wyraźny. Kwestjonarjusz ten mogą 
osoby zainteresowane otrzymać w „Harfie", dokąd go 
przesyłam za pośrednictwem naszej s y m p a ty cz n e j i 
przychylnej do tej akcji redakcji „Naszego życia". 
Dotyczy on kultury duchowej ludu, a mianowicie, 
obrzędów dorocznych p. t. „Adwent", Obejmuje on 
okres adwentu i Bożego Narodzenia (geneza wy­
żej). Są to pytania, na które trzeba dać odpo­
wiedź. Kwestjonarjusz został opracowany przez 
siły fachowe Zakładu Etnograficznego Uniwersytetu 
J, Piłsudskiego w Warszawie, Będąc członkiem se­

minarjum niniejszego zakładu, jestem 
niu kwestjonarjusza, który przesłałem

Odpowiedzi na pytania p rosiftj^^^**  ł
(szczególnie nazwy przedmiotów i t. ch f
fonetycznej (pisać tak, jak wyraz V T
Zresztą, prosiłbym zwrócić uwagę na „ .8{yazy*
Wł. Hoffego p. t. „Śladem naszej kultury« 7 ^  » 
„Nasze życie"), gdzie podane są pewne f‘ 21 
dra K. Zawistowicza.

Najmilszem byłoby dla mnie, aby gi. 
nie były wołaniem na puszczy i aby HarT« 
gawpUska otrzymała dużo, dużo materjałń» Sau* 
bowiem zdaje się powstają zarodki arehi\J™L 401 

Nawołuję więc wszystkich do współprac*?*^ 
piszą wszyscy, aby było jaknajwięcej odpo^J**®1* 
kwestjonarjusz, z wielu bowiem można st ** 
jeden rzeczywiście wyczerpujący te kwestie. 2* 

Piszcie Koledzy, Wy Młodzi, którzy nai» i  . 
żyjecie wśród ludu! Niech słowa i czyny 
przodków, dziadów, ojców i matek zapisze jiiSüIffi 

Niech nasze skromne umysły dołożą do jrjn *' 
Kultury Narodu Naszego cegiełkę, która mtóe?® 
także bardzo cenną, jak mądre tomy uczonychj 

Kazimierz Pietkiewicz. 
Zgodnie z życzeniem Szan. aih 
ra, kwestjonarjusz, o którym»?' 
wa, został skierowany do „Harf*» 
w Daugawpilsie, która * 
p ro ś b ę  C zy te ln ik ó w  
n im  b ę d z ie  s łu ży ła , 
tu c ja ,  k tó ra  podjęła
zowania Archiwum 
czego .

s  ^ na~  chętnie 
jak o  imty. 

*orR»ni.
ku dozna ». 

Redakcji,

Katedra świętego Jana w Warszawie
(Dokończenie ze str. 11)

daru w ręku, patrzącego w odnowiciela wojska pol­
skiego, i niewiasty w koronie, smętnie schylonej nad 
tarczą z herbami Polski i Litwy — symbol płaczącej 
Ojczyzny.

Na zakończenie opisu, wyglądu i dziejów Fary 
świętojańskiej wymienić jeszcze trzeba kruchtę, od­
dzieloną od nawy głównej piękną kutą w żelazie 
kratą, darem Zygmunta III, małą kruchtę, też po­
siadającą kilka pamiątek, zakrystję, zdobną malo­
widłami Smuiglewicza, skarbiec, zawierający szereg 
drogocennych naczyń i sprzętów kościelnych, bibljo-

tekę z dyplomami już od r. 1408, nowozałożone Mu­
zeum Djecezjalne, w którem zebrano sporo warto­
ściowych zabytków kościelnych, kryptę pod katedrą 
gdzie spoczywają zwłoki H. Sienkiewicza i prezy­
denta Narutowicza.

Dziś, gdy Warszawa uzyskała godność stolicy 
wielkiego Państwa Polskiego, Katedra warszawska 
stała się siłą rzeczy główną świątynią Polski i ser­
cem narodu, a głos jej dzwonów, bijących na chwa­
łę lub trwogę, jest też głosem serc wszystkich Pola­
ków na całym świecie.

N o w y  n a s /  o d b t o n l K

H A L L O  E U R O P A  3 6
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Radjo sklep K .  l E P E S Z K O
Ryga» Awotn iela N2 23-b. Tel. 31865

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść 39)

A jednak łrzeba wracać... do Toma, do 
dzieci Tomowych, które patrzyć na mnie 
będą ze zdumieniemi i zgrozą, na starego, 
siwego człowieka, który przybył ongi ze 
Ziemi, a teraz długo żył w samotności...

Trzeba mi wracać... Wracać nam trze­
ba, Ado...

Nad morzem, przy Ciepłych Stawach
Od EXODU naszego dni księżycowych 

czterysta dziewięćdziesiąt dwa, to zna* 
czy blisko trzydzieści ośm lat ziemskich. 
Bardzo dawno już nie zapisywałem nic na 
tych kartach, dzisiaj biorę je w rękę, aby 
zanotować śmierć Róży.

Umarła, rzecz straszna, z winy swego 
męża. ukochanego niegdyś mego wycho* 
wanka, Toma, który w gniewie uderzył ją 
kamieniem w głowę!
■ Druga żona Toma i dzieci jego starsze

przyjęły ten czyn w milczeniu, zdaje im 
się, żo on ma prawo zabijać wszystkich, 
którzy mu nie są posłuszni. Jedna Ada, 
zawsze zdała się trzymająca od Tomowej 
rodziny, wystąpiła teraz przeciw zabójcy. 
Bez wybuchu, bez krzyku, tylko z groźną 
twarzą i podniesionemi rękami szła dziew­
czyna ku niemu, a on się cofał lękliwie, 
choć mógł ją  jednem uderzeniem dłoni 
powalić, bo większy jest i silniejszy.

Ale ona zatrzymała się dwa kroki przed 
nim i, pokazując jedną ręką za siebie, r.a 
świeży trup kobiety, poczęła drugą trząSć 
nad jego gtową i wołać:

— Za krew twojej żony przeklinam cię 
w imieniu Starego Człowiekal

(Starym Człowiekiem mnie tutaj te­
raz nazywają).

Tom się uląkł, ale po chwili spojrzał 
na mnie, wciąż milczącego, posępnym

wzrokiem, a potem rzekł do Ady, usiłując 
nadać hardość swemu głosowi:

— Róża była moja, — wolno mi byto 
robić z nią wszystko... żywić ją lub zabić. 
Dlaczegóż była nieposłuszna?

Ten straszny wypadek i ta zbrodnia — 
mimowolna, gdyż nie wierzę do tej chwi’ 
Ii, aby Tom z zamiarem zabójstwa ude> 
rzył był żonę — oświetliły mi nagle trzy 
rzeczy, z których dotąd niedość jasno zda 
wałem sobie sprawę.

W idzę przedewszystkiem ty r a ń s tw o  
Toma i zdaje mi się, że ja  temu jestem wi­
nien, bom go wychował, a  nie umiałem 
zrobić go innym. Zresztą, nie trzeba może 
było spędzać samotnych lat w Kraju Bie* 
gunowym, a tych tu zostawiać swemu lo; 
sowi...

A potem zadziwiła mnie Ada. Widzę 
z je j  wystąpienia i z welu rzeczy,^ które 
mi się dopiero teraz przypominają 
na co niedość dotąd zwracałem uwagi* 
mianowicie, szczególny je j stosunek 
brata i jego rodziny. Zdaje mi się, że on1 
się nienawidzą wzajemnie, a mimo wszysj’ 
ko, tamci boją się tej dziewczyny, na1 
młodszej z pierwszego pokolenia tutf 
szych ludzi. Ona trzyma się zdała * 
nich i jest wśród nich jakby kapłan**
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polskiego Robotnika Rolnego
Zmiany w kontraktach na rok 1936-ty

(

Tegoroczny kontrakt robotnika rolnego 
I Łotwie przynosi szereg zmian w porów» 

; niu z kontraktami z lat ubiegłych. W yda»  
I :e się więc wskazamem omówić y  tem miej* 
I dokładniej te zmiańy, aby zapoznać 
5 Okowicie polskiego robotnika z jego obo» 

Wiązkami i prawami, wynikającemi z tej 
„owej umowy.

Przechodząc punkt po punkcie nowe 
I warunki umowy w idzim y już w  2=gim 
! pki kontraktu zmianę, dotyczącą prac w  

dnie świąteczne i n iedziele. Punkt ten 
brzmi obecnie następująco:

„W dnie świąteczne i n iedziele robotni* 
cy powinni w ykonyw ać najkonieczniejsze  
prace domowe i przy karm ieniu inw enta­
rza. Robotnik ma prawo m ieć raz na mie» 
siąc jedną całą niedzielę wolną, lecz w  
porozumieniu z pracodawcą. Jeżeli robot» 
nik przysługującej mu w olnej niedzieli 
nie otrzymuje, to ma on prawo otrzymać 
za każdy taki dzień specjalne wynagrodzę* 
nie w wysokości 2*dniowej płacy. Wyna* 
grodzenie wspomniane powinien praco­
dawca wypłacić natychmiast w  końcu dnia 
lub też przy pierwszej w ypłacie następne* 
go zarobku. Jeżeli robotnik w ychodzi z 
domu w  niedzielę bez zgody pracodawcy» 
to ten ostatni ma prawo potrącić z p łacy  
robotnika kw otę w  w ysokości 2=dniowego 
zarobku, wpisując jednocześnie wspomnia* 
ną sumę do książeczki płacy lub przy w y­
płacie pierwszej płacy, jako sumę wypła» 
coną, co potwierdza robotnik własnoręcz» 
nym podpisem.41
9 p  Dalszą zmianą, jaką przynosi ze sobą 
nowy kontrakt na r. 1936, jest wynagro* 
dzenie. Płaca robotników jest ustalona w  
8 pkt. umowy, który brzmi następująco:

„Wczasie od dnia i  kwietnia do 1 grud­
nia robotnicy otrzym ują następujące wy» 
Nagrodzenie: robotnik otrzym uje — Ls 24

(dwadzieścia cztery) m iesięcznie, robotnica 
otrzym uje — Ls 20 (dwadzieścia) mięsięcz* 
nie, w  pozostałych zaś miesiącach —  robot­
nik otrzym uje Ls 18(osiemnaście) miesięcz» 
nie ,robotnica otrzym uje — Ls Î?  (siedem» 
naście) miesięcznie."

Jak w idać w ięc płace robotników i ro» 
botnic zostały nieco podwyższone w po* 
równaniu z ubiegłym  rokiem, kiedy robot­
nik dostawał tylko Ls 23, robotnica zaś 
Ls 18 m iesięcznie. Równocześnie ustalone 
zostały poraź pierwszy płace dla robotni* 
ków za okres zim owy: wynoszzą one —

dla robotnvka Ls 18, a dla robotnicy Ls 17 
miesięcznie. —

Jest to ważna zmiana, ponieważ dotych­
czas, w  okresie zimowym, płace i warunki 
pobytu robotnika polskiego w Łotwie były  
zupełnie nieustalone.

D zięki temu ustaleniu powinna się  
zm niejszyć ilość nieporozumień pomiędzy  
robotnikiem a pracodawcą w okresie zimo* 
wym. Dalszą zmianą warunków kontrak­
tu jest skreślenie punktu, dotyczącego  
otrzymania obuwia roboczego od praco* 
dawcy. Za zw iększenie płac musiano zgo« 
dzić się ze skreśleniem  punktu, dotyczą* 
cego abuwia,które robotnik będzie musiał 
sobie teraz sam kupować. N ie jest to jed ­
nak rzeczą ważną, biorąc pod jiw agę, iż 
takie obuw ie robocze (łapcie ze skóry) 
kosztują w  Łotwie od Ls 1,50 do 2,—.

(Dokończenie w następnym  numerze)

O dokumentach osobistych robotników
Robotnicy polscy, co pracują w Łotwie, w intere­

sie własnym powinni dbać aby dokumenty swe mieć 
w porządku, co ułatwi przekazywanie zarobków 
rodzinom do Polski i ustali ich stosunek do władz 
miejscowych. Przedewszystkiem muszą mieć za­
w artą z pracodowcą umowę (kontrakt). Jeśli termin 
:umowy wygasł, umowa musi być odnowiona — prze­
dłużona. Każdy robotnik czy robotnica —^powinni 
mieć ważny paszport, który musi być zameldowany 
u miejscowych władz policyjnych. Meldunku za­
zwyczaj dokonywa gospodarz — pracodawca, ro­
botnik jednak w swoim własnym interesie powinien 
tego dopilnować. Gdy termin ważności paszportu 
wygasa, robotnik powinien swój paszport przesłać 
do Konsulatu R.-P. w Rydze, Mednieku iela 6-b, lub 
w Daugawpilsie, Plkv. Brieża 10, celem przedłuże­
nia, żałączając na porto 50 santymów w znaczkach 
pocztowych. Po przedłużeniu terminu ważności 
paszportu', Konsulat wysyła paszport robotnikowi 
spowrotem. Robotnicy, co przyjechali bez pasz­
portów emigracyjnych — za przepustkami i mają 
przy sobie wewnętrzne dowody osobiste, muszą 
zaopatrzyć się w należyte paszporty w Konsulacie 
R. P. w Rydze. W tym  celu powinni swe dowody 
osobiste wraz z przepustkami oraz z 2 fotografiami i 
Jeśli mają przy sobie metrykami urodzenia prze­
słać do Konsulatu, prosząc o wystawienie formal­
nego paszportu polskiego na prawo zamieszkiwania 
zagranicą. Mężczyźni muszą dołączyć jeszcze ksią­
żeczki wojskowe. Prócz tego należy jednocześnie 
przesłać do Konsulatu przekazem pocztowym opłatę 
za wystawienie paszportu i na wydatki pocztowe,

razem Ls 5 (pięć łatów). Robotnicy zaś tacy, 
którzy przyszli do Łotwy nielegalnie — bez 
paszportów względnie przepustek, aby zaopatrzyć 
się w formalne paszporty na prawo pobytu zagra­
nicą, powinni nadesłać do Konsulatu wszystkie po­
siadane swe dokumenty, jak naprzykład: 
wewnętrzny dowód osobisty, metrykę urodzenia, 
książeczkę wojskową, świadectwo zamieszkania 
i t. p., oraz 2 fotografje i przekazem pocztowym 
Ls 11 (jedenaście łatów) tytułem opłaty za wy­
stawienie paszportu i na wydatki pocztowe.

Wszyscy mężczyźni w wieku od lat 18 do 46 
powinni być ujęci w ewidencji wojskowej. Młodzi, 
co nie stawali jeszcze do poboru, a  znajdują się 
zagranicą muszą się rejestrować w najbliższym 
Konsulacie, gdy kończą lat osiemnaście 1 drugi raz 
gdy kończą lat dwadzieścia. O czasie, kiedy należy 
dokonywać rejestracji, Konsulat podaje do powszech­
nej wiadomości przez ogłoszenie w miejscowych ga­
zetach. Ci zaś, co stawali już do poboru i odbyli 
służbę wojskową, lub zostali zaliczeni do ponad- 
kontyngentowych, zgodnie z pouczeniem znajdują- 
cem się w książeczkach wojskowych, powinni o każ­
dej zmianie swego miejsca pobyt» meldować do 
odnośnego Urzędu meldunkowego, a będąc zagra­
nicą — w najbliższym Konsulacie. Meldunku można 
dokonać osobiście, mając przy sobie książeczkę woj­
skową i paszport, albo też nadsyłając do Konsulatu 
w liście poleconym swoją książeczkę wojskową z 
podaniem dokładnego adresu miejsca zamieszkania 
w Łotwie oraz załączając 50 sant. w markach poczto­
wych na porto.

ihoć nie wiem, czy ten wyraz dobrze 
rzecz określa.

A trzecia rzecz, która mnie najw ięcej 
przestraszyła, bo najbliżej mnie dotyczy: 
oni aważają mnie... A le n iel może się 
tylko łudzę! Cóż, że Ada przeklinała  
Toma w mojem imieniu? Wszak jestem  
tu najstarszy, w ięc pewnie ty lko dlatego... 
A jednak, gdyby tak było? czyżbym  i 
♦emu.., bałwochwalstwu ja  b y ł winien?

Jak oni w szyscy dziwnie wym aw iają  
*e wyrazy, któremi mnie mianują: Stary 

zlowiek...
*

W czternaście dni księżycow ych po 
! śmierci Róży — umarł Tom. Pozostawił 

dwanaścioro dzieci, pięcioro ze zm arłej 
Wny, a siedmioro z drugiej żony Liii.

Pochowałem go sam na W yspie Cmen* 
j&rnej obok grobów Marty i Piotra i 
,0zy i najmłodszego, trzynastego jego  
ziecięcia, które umarło było wkrót* 

j e Po narodzeniu .
Liii rozpacza straszliwie po śmierci 

I . .̂ za< Zdaje mi sie, że i ona wkrótce za 
I rjlm Pójdzie.
I p^f jedna jest spokojna.
I te a"J**chą księżycowego ludku jest 

r,,z Jan, najstarszy syn Róży 1 Toma,

ożeniony z córką Liii.
A ja... ja się już nie liczę oddawna... 

*Ada powiedziała mi dzisiaj z glebo* 
kiem przekonaniem, że ja  nigdy nie um­
rę... N ie wiem, czy ona jest szalona i to 
księżycow e pokolenie, które słucha ją i 
snać je j  w ierzy, czy  też istotnie ja sam 
jestem dziwnym  w yjątk iem  wśród ludzi...

Bo istotnie — dlaczego ja jeszcze żyję?
Lily umarła.
Z pierwszego pokolenia księżycowego  

Ada już tylko jedna jest przy życiu...
Od EXODU naszego dni księżycow ych

pięćset i siedmnaście...
*

Strach mnie przejm uje, bo tu napraw* 
dę koło mnie d zieje się coś, czego nie mo­
gę i nie chcę! zrozumieć...

Ten ludek podczas burzy, sroższej 
dzisiaj, niż zazwyczaj, i połączonej z 
groźnym wybuchem  Otomara — ten lu* 
dek przyszedł pod m oje mieszkanie 
z ofiarami, m ając na czele szaloną kap­
łankę Adę, której snać długi n iegdyś po* 
b yt i samotność w  Kraju Biedunowym  
zm ysły odebrały. Już od czasu opłaka­
nego zabójstwa Róży, które ją straszliw ie 
wstrząsnęło, zacząłem uważać, że w  je j

głow ie coś niedobrego się dzieje, teraz 
widzę, że ma naprawdę pomieszanie zmy* 
słów. Ale ja to jeden w idzę! — oni ją 
czczą i mają za natchnioną! I dzisiaj pod 
je j  szalonem przewodnictwem  — strasz­
no powiedzieć!-—m odlili się do mnie, abym  
powstrzyiuał w ichry i uspokoił kołyszącą  
się pod ich nogami ziem ię! W ięc oni ma* 
ją mnie naprawdę za...

O! jakże ja strasznie jestem  samotny 
w towarzystw ie tej obłąkanej i tych kar­
łów , zaledwie zasługujących na miano 
ludzi!

*

Takie mnie czasem straszne ogarnia 
zniechęcenie... Zabrałem się dzisiaj do po* 
rządkowania zapylonej oddawna bibljo- 
teki m ojej i papierów i przyszła.m i naęle 
ochota spalić to w szystko i ten pamiętnik 
także.

Nie spaliłem. A le książki i papiery 
zostały rozsypane na podłodze — leżą w  
bezłaclzie przed oczyma mojemi, a ranie 
się ręki nie chce wyciągnąć, aby je  podjąć.

Niech tak zostaną. Gdy umrę — za­
pewne nikt ich już nie poruszy,..

*
m c N )
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Rozrywki umysłowe
ZADANIE K O N K U R S O W E  Ws 1

(4

C zy luniesz odpow iedzieć?
1. Ile wynosi dokładnie powierzchnia Łotwy‘c
2. Powierzchnia Polaki?
3. Ile kilometrów granicy morskiej posiada 

Łotwa V
4. Ile Polska?
5. Na jakiej przestrzeni graniczy ze sobą Pol­

ska z Łotwą?
6. Jakie jest największe jezioro w Łotwie?
7. Co to jest „LOT"?
8. Gdzie i kiedy zmarł Władysław Reymont?
9. Kto był ostatnim królem Polski?
10. Gdzie zmarł Adam Mickiewicz?
11. Co to jest M/S Piłsudski?
12. Tlu Polaków mieszka poza granicami Pol­

ski?
13. Kto jest autorem książki p. t. „Atjaunotà Po­

li jâ" (W odrodzonej Polsce) ? *
14. Ile województw liczy Polska?
15. Ile powiatów jest w Łotwie?
16. Kto i gdzie powiedział: „Miej serce i patrz 

w serce"?
17. Kto z Polaków i kiedy otrzymał nagrodę 

Nobla?
18. Od czego pochodzi nazwa stolicy Łotwy — 

JRm?
. 19. Kto, kiedy i przeciw komu walczył w 

bitwie pod Saule?
20. Co to jest Ententa Bałtycka i kiedy .po- 

wstała?
21. Kto namalował obraz p. t, „Kazanie księdza 

Skargi"?
22. Gdzie się odznaczyli i gdzie zginęli Żwirko 

i  Wigura?
23. Gdzie i kiedy został pochowany Marszałek 

Józef Piłsudski?
' 24. Z ilu osób składa się obecny Sejm Rzeczy­

pospolitej Polskiej?
25. Kto jest autorem opery „Straszny Dwór“?

Za trafne i najszybciej nadesłane odpowiedzi 
na powyższe pytania Redakcja przyzna trzy na*' 
grody książkowe.

Odpowiedzi należy pisać po jednej stronie k a rt­
ki, numerując je  według kolejności wyżej poda-' 
nych pytań (pyta,A przepisywać nie należy).

Datę wysłania odpowiedzi ustali Redakcja na

podstawie stempla pocztowego. Wysyłkę odpo­
wiedzi można uskutecznić nie wsześniej, jak  8 
marca i nie później, jak 14 marca b. r. Odpowiedzi, 
na których data wysłania (data stempla poczto­
wego) będzie wcześniejszą lub późniejszą nie będą 
brane pod uwagę.

Ogłoszenie wyników konkursu podamy w nu­
merze z dnia 22 marca b. r. Odpowiedź należy 
podpisać nazwiskiem oraz podać swój dokładny; 
adres. Osoby, nie życzące, ażeby nazwisko ich po­
dane było w spisie uczestników konkursu powinne 
napisać o tein, podając pseudonim^ pt>d którym 
tch w spisie wymienimy.

Rozwiązania
zadań zamieszczonych w dziale „Rozrywek umysło­

wych" w numerze 5, 6 i 7-ym „Naszego Życia“

I. Kio jest zabójcą?

uwikłanych w sprawę morderstwa, mogą, nie prze­
cinając się, przebiegać w dwojaki sposób, zależnie 
od tego, czy ogrodnik przeszedł na prawo, czy też 
ńa lewo od domtou dozorcy i od tego, czy dozorca 
przeszedł na prawo czy lewo od domu ogrodnika. 
W obu wypadikach jedynemi osobami, które mogły 
przejść obok pana R. Z., nie przecinając niczyjej 
drogi, byli ogrodnik E. i człowiek nazwany C. 
Jednakże stwierdzono niewinność ogrodnika, który 
wrócił do domu przed dwunastą, podczas gdy pan 
R. Z. opuścił dom swego przyjaciela dopiero o dwu-

S T Ł  *  
W- Mw M Ê Ê

i m w ił* * * * -

l to możliwe >
Jasio jest cziowiekiem flegmatycznym. Ostatnio 

poddał się operacji plombowania" zębów/ Bez słowa 
protestu pozwalał dentyście wiercić t mu w zębach 
straszliwym świdrem. W pewnej chwili ; dentysta 
przerywa pracę i powiada:

— Pan mówił, że nigdy- nie plombował zębów, à 
tymczasem na końcu świdra widzę kawałeczek złota. 
Jak to możliwe ?

'— Widocznie dotarł pań świdrem do mojej tylnej 
spinki przy kołnierzyku — odpowiada Jasio.. .

Przyjaciel Stasio
Do mego przyjaciela, doktora Stasia, wpada ja­

kaś dama i woła od progu: „Doktorze, musi pan po­
wiedzieć, co mi właściwie jest ? Proszę mnie zba­
dać..." ' ' »

Stasio popatrzył uważnie, poczem rzekł: „Powiem 
pani trzy rzeczy: Najpierw powinna pani postarać 
się, aby stracić kilka kilo wagi, po drugie musi pani 
więcej panować nad sobą, a po trzecie, ja jestem 
doktór praw, a doktór — lekarz mieszka obok."

V 
Ten sam Stasio występował przed sądem w imie­

niu pewnego przejechanego przez samochód. Samo­
chodem kierowała dama. 

— Winę ponosi nieostrożny przechodzień — twier­
dził dama — j'a mam ogromną praktykę w prowadzę*

nastej. Z tego, oczywiście, wynika, 
musi być mężczyzna, przechodzący przes 
C—CC*

- 2 ,  U zupelnianka
„Rozumie ludzki! tyś mały przed Panem 
,Tyś kroplą w Jego wszechmogącej dł<mi*i 
Świat cię niezmiernym zowie oceanem 
I  chce Iku niebu na twej wzlecieć dłoni. 
Zdajesz się tykać brzegów widnokręga/ 
Daremnie z żaglem barka leci chyża,
Opływa ziemię, niebios nie dosięga:
Twa fala nigdy ku niebu nie zbliża.*

A d a m  Mickiewicz
3. Przestaw i anka

. „Jak się ma pański żołądek", — powitani» n -.  
czykówj

4. Kwadrat magiczny 
(Rozwiązanie — w następnym numerze)

5. Zadanie konikowe 
„Ojców naszych ziemio święta,
Ziemio wielkich cnót i  czynów,
Tyś na wskroś jest przesiąknięta 
Krwią ofiarną swoich synów.
I  nie darmo w twoje rano 
O, spuścizno przodków droga»
Ziemią świętą ciebie zwano,
Boś najbliżej stała Boga.“

6. Szarada 
Ko — ra  r -  le

?. Łamigłówka 
St — an — is — law  Wy — sp — lan — fes — y,

8. Omi j anka 
Uśmiechnij się, wiodą nas iskry. (Czytać uafeiy 

od dużego U ).

9. Rebusiki 
1. Pa — dwa. 2. O — dwa — ga. 3. Sam o^ lo t,.

S. L itera — tj

10. Zadanie matematyczno1 historyczat i 
1798 -f- 1386 — 1674 =  1610 (układ Zygmunta Dl 

Wazy z bojarami moskiewskimi w Smoleńsku o tron 
dla królewicza W ładysław a).

Szachy
1, Z ciekawych studjów 

W jaki sposób czarne natychm iast wygrywaj*: 
8)... Ge6—d5! (grozi bicie skoczka i na gî) 

9) S g l—x3, a7—a6, 10) Hb5Xb7 (jeżeli HaA, t 
ł>7—b 5 ). Sc6—b4, białe poddały się, gdyż hetaw 
przepada.

hi u samochodu, gdyż kieruję mem autem już 10 
lat...
: w- To nic nie znaczy, proszę pani — odparł Sta­
sio — mój Sklijent ma ogromną praktykę w chodze­
niu. Chodzi już pięćdziesiąt lat.

Piknik
Studenci uniwersytetu oxfordzkiego urządzają 

składkowy piknik. Biorą w nim udział studenci 
różnych narodowości. Anglik przynosi befsztyki, 
Francuz — wino, Włoch makaron, Niemiec —* 
piwo, a Szkot... swego brata.

Możną i tak
*— Przyszyłaś mi guzik, kochanie?

— Nie. Nie znalazłam go. Ale zato zaszyłam 
dziurkę. . , •

Mieszane cukierki 
. Mały Stal wchodzi do sklepu :

— Proszę o mieszane cukierki za 5 groszyt
—- Masz tu 2 cukierki i sam je sobie pomieszaj.

Krótko i węzłowato
mm Kocham cię warjacko, szaleńczo,- zapamiętale l 

Ożeń się ze mną, id joto, będziesz mnie mógł! 
kochać rozsądnie!

Pożytek’
W Auto skraca, znacznie odległość. ,
W Tak, szczególnie w zaświaty.

•MMMMMMMMMMMMMMMMMMBBWBBBi
Co on lubi...

Nowa komedja Franciszka Moinara p. t. »Wiel 
miłość-*, zdobyła, jak zresztą większość sztuk te 
autora,wielki sukces w Budapeszcie. Z tej oka 
krążą o MoLnarze, znanym z dowcipu, nowe an 
doty.

O statnio został zaproszony on na obiad pi 
pewnego wybitnego lekarza węgierskiego. Na ki 
dni przedtem  pani domu dzwoni do Moinara:

—  B yłabym  bardzo w dzięczna, drogi panie, gd 
mi pan szczerze powiedział, co pan specjalnie lubi

— Skoro pani tak łaskawa i uprzejma — od] 
Molnar, — to chętnie pani wyliczę moje ulubione 
trawy. Na przekąskę uważam, że najsmacznie 
są marynowane pstrągi, sałatka z drobiu i P« 
strassburski.

—  Pięknie. A pieczyste?
—- Bardzo lubię np. kurczęta w papryce... * 

sęczkami...
—  Doskonale... A na deser?
— Tort a la Sacher...
1— Bardzo panu dziękuję. * Jestem szczęśliwi 

wiem o tem z góry. Może pan być spokojny. * 
sbko będzie tak, jak pan sobie życzy.

— To wszystko szalenie lubię, łaskawa pan 
jeśli chodzi o to, co mam jeść, to poproszę, hy 
Kazały mi zrobić szpinak z jajkiem i kompot 
błek. Mianowicie, małżonek pani nr*vmsał P  
dawno jaknajsurowszą djetę.

MMMMMM
H tf
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57, teł 241,57. God*. r 

Eta przesyłki. Ogłoszenłftt za wi 
*a tekstem — Ls 0,20. I 

JA ROSŁA W WIŁPISZEW8K I.
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Jç5’”b’d‘ 12 ’<to *'1 i?* ’ W nronki pren 
- petitowy, lub jf»gó miejsce prze< 
poszukujących pracy — bezpłatnie
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